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Mądrość tylko aen służy nie innemu; 
Lecz każdemu potrzebna nawet i głupiemu 
Nie'nad mądrość na świecie, nie śe arowej f 

droższego. e 

Nad nię świat cały nie manie jie kosztowaijćjszego: 
Który człowiek ma mądrość ma wiele dobrego; 

Dobrze by Bogu siużyć dla skarbu takiego, 
Jest mężny nie wzruszony dobrze mu się dzieje, 

Ina co głupi płacze, on się tylko śmieje: i 
W roskosząch lub ubostwie jestzawsze spokojny, 

Wesoł ludzki przyjemny nie boi się wojny; ,, 
Książki więc Siedmi Mędrców Dziejami nazwane 

Wielkich Mężów powieści zaenie wypisane. _ 
Jan Bakalarz z koszyczek dla twojćj miłości, 

- Przełożył je złacińskich na Polskie w krótkości: 
"u w nich wiele mądrego znajdziesz bez ;tra- 
dności, T 
Czytaj Sp rozsądnie i dołóż pilności; 
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Poncym Cesarz Wielmożny, w sławnym Mie 
ście Rzymie, bardzo mądrze, i szczęśliwie Pa- 
nował, ten wziął sobie za żonę Corkę Króla 
Rzymskiego, bardzo nadcbnaą, ludziom rrzyje- 
mną, którą niewymownie kochał, ta ma potym 
porodziła Syma Imieniem Dyoklecyana bardzo na- 
dobnego. Dziecię ono podrozłszy, było rostropne 
wdzięczne, i każdemu przyjemue. A gdy. już było 
dziecięciu siedm lat, Matka jego rozchorowała 
się na śmierć, a widząc się w wielkićj słabości 
zdrowia, iż się już śmierć przybliża, posłał» po- 
sła'do Cesarza, żeby do nićj jak najprędzćj przy- 
jeżdzał A gdy Cesarz z skwapliwością przyje- 
chał Cesarzowa wdzięcznie go przywitawszy, 
rzekła: Panie mój wiem to że się z tej niemocy 
zie wyleżę dla tego pokornie was proszę o jeden 
dar przedtym niźli umre. Rzekł Cesarz? Naj- 
milsza, proś cokolwiek chcesz odemnie, albo- 
wiem wszystko uczynię oco będziesz prosiła, A 
ona rzekła: Po mojéj śmierci, gily drugą żonę 
pojmiecie proszę wa, aby nad moim Synem mo- 
cy nie miała, ule niech będzie daleko od nićj 
chowan, a dajcie go w naukę aby się nauczył 
mądrości: czego potym nie będziecie żałować? 
Í Synowi waszemu będzie pożyteczno ku zacho- 
waniu żywota, bo jeśli przyszła żona wasza bę» 
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dzie moc miała nad moim Synem, tedy śmierci 
nie ujdzie? Rzekł Cesarz: Miła Pani oco pro- 
sisz, wszystko, to. z chęcią uczynię. Potym Ce- 
sarzowa umarła. Cesarz będąc bardzo żałosny 
z śmierci jćj sprawił znamienity pogrzeb i była 
pochowara z żałością w szystkich stanów. Potym 
Cesarz po. jéj śmierci tak był żałosny iż o inszćj 
przez dlugi, czas ani pomyślał. A gdy czasu je- 
cnego ddpóczywał na łużu,, począł myśleć: Je- 
dnego. syna mam, który. po.mnie dziedzicem bę- 
dzie pożyteczno jest żeby: się. uczył mądrości i 
nauki, poki młody jest, przez którą aby. potym 
rostropnie rządził, państwo, po mojćj śmierci. 
A tak rano. wstawszy, wezwał, Xiążąt i Panów 
Radnych. radząe się ich coby miał czynić. z swoim 
Synem. Oni odpowiedzieli: Miłościwy Cesarzu 
jest w Rzymie Siedm Mędrców którzy przewyż- 
szają na Świecie w szystkich ludzi w mądrości i 
w nauce. wezwijciesz: jednego. z nich a dajcie sy- 
na swego. na, naukę iku wychowaniu, 

Cesarz, tę: radę słysząc: pochwakł ją i posłał 
List pieczęcią swoją. zapieczętowany ‘dò. siedmi 
Mędrców aby bez. omieszkania do niego: przyje- 
chali: co Mędrcy natychmiast z ochotą uczynili. 
. Agdyich,Cesarz ujzrzał przywitawszy wdzięcznie 

przyjął, trzekł:, Nażmilejsi wiecie dla czegom was 
tu do siebie wezwał. Oni odpowiedzieli nie wie- 
my: Ccsarz rzekł: Mam jednego. Syna które- 
go wam dam. na naukę i ku wychowaniu, że- 
by przez waszę naukę i mądrość mogł po śmier= 
ci mojej dobrze państwo rządzić. Rzekł pierwszy 
Mistrz któremu Imię było Bancyllas: Panie mi- 
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łościwy dajcie mi Syna swego uczyć, aja go 
przez siedm lat nauczę tego wszystkiego, čo moi 
towarzysze umieją. Rzekł im wtory Mistrz na 
Imię Lentulus. Panie najłaskawszy; słiżyłem 
wam przez długi czas, a zato jeszcze nie wzią- 
łe żadoćj zapłaty, ani też o nią proszę, tyko 
żebyście mi dali Syna swego uczyća ja go na- 
uczę prżez sześć lat tego wszystkiego, cò sam 
umiem, i tóż to co moi towarzysze umieją. Rzekł 
trzeci Mistrz, któremu Hliię było Kató: C©esarzu 
najmożniejszy, wiadomo wam jest, jąkom bywał 
z wami w wielkich niebespieczeństwach żywota 
a nie wziąłem za tożadućj zapłaty, a' przeto w 
nadgrodę zapłaty proszę, abyście mi dali Syna 
swego w iaukę i ku wychowaniu, a ja go nauczę 
tego co umiem, ico moi towarzysze umieją za 
pięć lat, jeśli do tego ma rozum dobry. Potym 
powstał Mistrz czwarty Imienien Malchiorach 
bardzo chudy, i rzekł: Cesarzn niezwyciężońy, 
wspomuijcie jakom ja i moi starsi służyli wam, 
aza to żadnćj zapłaty nie wzieli, a przeto o nic 
innego nie proszę za zaplatę, tylko iżbyście mi 
dali Syua swego uczyć, a ja go nauczę za cztery 
lata tego, co sam umiem, i co moi towarzysze 
umieją. Powstał Mistrz piąty, Imieniem Joze- 
phus i rzekł: Panie jużem się « starzał, a zawszem 
był wzywan do waszćj rady. jakie rady dawa- 
łem, wy wiecie. i jakieście pożytki: z tego mie- 
li, wszyscy Panowie wiedzą, a za tom zadnej 
zapłaty uie wziął, a przeto w nadgrodę proszę, 
abyście mi dali Syną swego do nauki a ja go też 
nauczę za trzy lata, wszystkiego co umiem, i co 
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moł towarzysze umieją. Prz 'sgedł szósty Mistra 
Imieniem Kleophas, irzekł: Panie jażem się a 
starzał na waszćj służbie, przez wszystek czas 
Żywota mego, a nie wziąłem zą to żadnćj zapła- 
ty, aprzeto miasto zapłaty, proszę, żybyście mi 
dali Syna swega uczyć, a nauczę go tego cou- 
miem, ico moi towarzysze umieją za dwa lata. 
Naostatku siodmy Mędrzec powstał, Imieniem Joa- 
chim, irzekł: Miły Panie, nie tylko tobie, ale 
wszystkim wiadomo w jakich z wami niebespie- 
czeństwach bywał, ażadnym zapłaty za to nie- 
wziął, a przeto o nie innego nie proszę, tylko e 
to, iżbyście mi Syna swego dali na naukę, aja 
go nauczę tego, co umiem, ico moi towarzysza 
umieją za jeden rok. 

Jako Cesarz oddał Syna swego jedynege 
Siedmiu Mędrcom. 

A gdy Cesarz zrozumiał życzliwaść Mędrców 
odpowiedział im: Najmilejsi bardzo wam dzięku- 
ję za to, iż każdy chce zwas wdzięcznie przy- 
jać ka wychowaniu także też i ku nauczeniu Sy- 
na mego, a wszakże gdybym go jednemu z was 
dał tedyby drudzy nie byli ukontentowani. I przeto 
wszystkim wam oddaję Syna mojego tak do wy- 
chowaffa, jako też i do nauczenia mądrości. Co 
usłyszawszy Mędrcy, z uniżnością podziękowali 
Cesarzotvi. A odebrawszy Młodzieniaszka z wiel- 
kiemi dostatkami, jechali z nim do Rzymu, a gdy 
byli w drodze, rzekł Mistrz Kato do swych to- 
warzyszów najmilejsi bracia, proszę, słuchajcie 
rady mojćj, jeśli Syna Cesarskiego będziemy cho- 
wać iuczyć w Rzymie, tedy będzie się schodzię 
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Ficle Xiążat, Bengtorów, i ludzi pospolitych, a 
tak mu będą wielką przeszkodą do nauki, jeśli 
się wam podoba; dla pokoju, zbudujmy gdzie Pa- 
łac za Rzymem; W Stórymbyśmy go jak * ajprzy: 
arojniej wycho „Jh, i mądrości naųęzali, I po- 
chwalili jednostąqtie jego radę, itak jak najprę- 
dzćj zaciągnęli niklarzów wybornych dostatkiem 
iw krótkim czasie Wymurawali piękny Pałac, a 
/ w pośrzodku uczyfiili osobliwy pokój, w którym 
postawili łoże. Synowi Cesarskiemu, qna wszy- 
stkich ścianąc,. Pałacu onego, wypisąli siedm 
Nauk, dla teg J aby młodzieniaszek każdćj go- 
dziny. widział „.Wnie naukę swoję, jakoby ną 
Księgach, a nad +! Mędrcy oni ustawieznie z wiel., 

c4 pilnością uczyli go. przez siedm lat. A po 
siedmi lątach, mówili między sobą. Dobrzeby, 
zehyśmy ucznia RĄszego posłuchali i doświad- 
czyli, jeśli się czeg8 nauczył od nas Rzekł Mistrz 
Bancyllas, jakóż ge mamy doświadczyć: OQdpo- 
wiedział Kato. Kiedy będzie spał, tedy pod każ- 
dą nogę łożkową; poedłożmy po listku bluszco- 
wym, a stojmy pFzed jego łożem aż się ocuci, 
wszyscy jego radę pochwalili. Potym gdy spał, 
włożyli ono liścid na miejsca przerzeczone. A 
gdy ze snu oeucił, z wielką pilnością poglądał 
po sklepinia pokoj: Mędrcy widząc to rzdkli Pa- 
nie, czemu tak posłądasz w górę pokojąt On od- 
powiedział? Dla -ego że albo się sklepienie po- 
koja na dół sch; iilo, albo ziemia podemną pod- 
"niosła się, Mędi * widząc to mowili między so- 
ba; Jeźli ten mł zieniaszek będzie żył, nie bę- 
dzie miał na świecie rownego w mądrości, i ode- 
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szli od niego. Pewnego też czasu, przyszli Xią* 
żęta Senatorowie. i insi Radni Panowie do Ce- 
sarza, mowiąc: Cesarzu najmożniejszy, tylko 
jednego Syna masz. aktóż wie? jeżelić nie umrze, 
dla tego dobrzeby było izbyście drugą żonę po- 
jeli, a choćbyście i trzydzieści Synów mieli, mo-. 
żecie wszystkich wielkiemi Pany poczynić. Od- 
powiedział im Cesarz: Gdyż jest wola wasza i 
upodobanie. zezwalam i ja na nię. Więc szukaj- 
cie mi piękućj szlachetućj i wdzięcznej Panny a 
ja gotowem ją wziąść zą żonę. Jechali tedy Po- 
, słowie zacni po rozmaitych Krolestwach szuka- 
jąc Panny Cesarzowi, i 4naleźli Córkę Króla Ka- 
stelle bardzo piękną, którą od Cesarza uqaro- 
wawszy kosztowinemi upominkami; zmowili za žo- 
nę, iz wielkim. dostatkiem przywieźli do Cesarza 
ujzrzawszy ją Cesarz tak bardzo się. wnićj zako- 
chat, iż, żałość pierwszćj żeny wszystka odeszła 
od niego, Po weselu Cesarz udarowawszy Posłów 
Króla Kastelle, odprawił. Mieszkając tedy ona Ce- 
sarzowa przez długi czas z Cesarzem żadnego po- 
tomka nje miała dla tego się. smuciła. A gdy się 
dowiedziała że Cesarz ma jednego Syna w dale- 
kich stronach, którego dał siedmi Mędrcom tak 
do wychowania, jako teź i do nauki, jako chytra, 
myślała w sobie, acht gdyby jako tego Syna Ce- 
sarskiego. z świata zgładzić. zeby umarł gdybym 
ja Syna miała. tedyby Syn mój był dziedzicem. I 
tak ustawicznie myśliła, jąkąby chytrością Syna 
jego zabić mogła. ic ) 
Jako Cesarzowa prosila Cesarza, aby Posły 
posłał po, swego Syna. 


Przydało się czasu jednego, gdy był Cesars 
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nadzwyczaj wesoł, "rzekł Cesarzowćj: Moja naj- 
milsza Pani, „jażei tajemnicę serca mego oznaj- 
mię, wiedz, iż nie masz stworzenia żadnego na 
świecie, którehym nad cię kochał. -A ona rzekła: 
miły Panie. jeżeli tak jest proszę was o jednę rzecz 
małą. Odpowiedział jéj Cesarz ocokolwiek chcesz 
proś, wszystko z chęcią uczydlię. Ktoremu Cesa- 
rzowa rzekła: Widzicie, że juź tak dawno mie- 
szkam z wami, a jeszczem nie poczęła, a przeto 
dla mojćj pociechy; proszę was iżbyście posłali 
po swego Syna któregoście dali siedmi Mędrcom, 
wdalekie strony ku wychowaniu i ku nauczeniu, 
abym z jego prezencyi mogła się cieszyć! i wé- 
sołą bydź, aż minic też Pau Bóg obdarzy płodem. 
Odpowiedział jéj Cesarz. już siedm lat. jakom 
Syna swego nie widział, dla tego proźbie twćj 
dosyć uczynię. I zaraz kazał pisać Listy do siedmi 
Mędrców, i ząpieczętował swą pieczęcią, aby pod 
utratą zdrówia swego, przywieźli Syna jego na 
świadki, Poseł wziąwszy Listy przyjechał do Mi- 
strzów, którego z wielką radością przyjęli. A 
gdy przeczytali Listy, zrozumieli wolą Cesarską, 
w nocy patrzeli z pilnością na gwiazdy jeśliby do- 
brze i szczęśliwie było według Listu Cesarskiego 
wieść Syna do Cesarza, patrząc tedy na gwiazdy, 
poznali, iż jeśliby na czas naznaczony Syna do- 
wieźli tedy w pierwszym słowie któreby Syn prze- 
mowił, miał umrzeć sromotną śmiercią, Widząc 
to Mędrcy, zasmucili się bardzo, dla tego, iż je- 
śliby Syna na czas naznaczony nie przywieźli, 
wszyscy mieli bydź pościnani. Rzekł Mistrz Kle- 
ofas, ze dwuch rzeczy mnićj złą wybierajmy, le- 
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pićjby było iżbyśmy wszyscy pomarli, niźliby ten 
młodzian mial zginąć, przeto lepićj młodzieńca 
przy zdrowiu zachować. A gdy tak smatni stali, 
młodzieniec wychodząc z Pałacu, obaezył Mistrze 
swe bardzo smutne, i pytal przyczyrty takiego ich 
frasunku, a oni odpowiedzieli, Panie Poseł Ojca 
waszego przyjechał do nas z Listami, żebyśmy 
was do Ojca waszego odwieźli na świadki dla te- 
go patrzaliśmy na gwiazdy widzieliśmy oczywi- 
ście iż jeśli was dowiezićmy na czas naznaczony 
tedy w pierwszym słowie które z ust waszych 
wynidzie, złą śmiercią umrzecie. Rzekł Młodzie- 
niec. Chcę widzieć Niebo z gwiazdami a gdy pa- 
_trzał na gwiazdy obaezył jawnie iż Mistrze praw- 
dę mowili agdy jeszcze z wiekszą pilnością pa^ 
trzał na gwiazdy, widział w niektórćj małej gwia- 
zdżie gdyby przćz siedm dni żadnego słowanie 
mowił, tedyby został przy zdrowiu aczkolwiekby 
na każdy dzień był wiedzion na sznbinicę, a też 
choć z wielką trudnością miał bydź zawsze wy- 
bawion. A tak widząc te rzeczy wezwał Mistrzów 
do siebie i rzekł: Najmilejsi przypatrzeie się oto 
ta mała gwiazda ukazuje iż jeślibym się wstrzy- 
mał przez siedm dni od najmnićjszego słowa i mo- 
wy przyjechawszy do Cesarza Ojca mego tedy 
mogę zostać przy żywocie, a gdy was jest siedm 
proszę aby mnie każdy z was swą mądrością mo- 
„A i słowy rostropnemi wybawił dnia jednego od 
' śmierci a ja osmego duia będę mowił. sam zasie- 
bie i za was wszystkich z niebespieczeństwa wy- 
bawię. Mędrcy widząc onę gwiazdkę obaczyli iż 
młodzieniec prawdę mowił jednostajnie rzekli 
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Niech będzie Pan Bóg pochwalon na wieki, z ta- 
kićj mądrości ucznia naszego która już przewyż- 
sza naszę mądrość. Rzekł Mistrz Bancellas Panie ' 
we złćj przygodzie żywota waszego pierwszego 
dnia wybawię was od śmierci. Kato rzekł, a ja 
wtorego dnia i tak wszyscy porządkiem mowili. 
Potym gdy się poczęli, gotować ku jęchaniu do 
‘Cesarza, on młodzieniec spiąc w przypołudnie ta- 
kie miał widzenie; widziało ma się iż cztery ma- 
cice winne wyrastały z jego łoża, a z nich wyra- 
stały siedm rozg a miedzy rozgami w pośrzodku 
stał okrutny wąż który przez liście onych rozg 
Żądłem wpuszczał jad, chcąc go zabić leżącego, 
na łożu, Młodzieniec przestraszony porwał się ze. 
snu, a wezwawszy Mistrzów, powiedziakim sen i 
widzenie. Mędrcy zaraz udałi się powykład tego, 
widzenia do gwiazd, i naleźli najprzód cztery ma- 
cice, były cztery żywioły, a wąż był macocha, 
rozgi były siedm dni przyszłe, w które. dni jeśli- 
by mowił, tedyby haniebną śmiercią jako, i pier- 
wej powiadali umarł. Potym młodzieńca, oblokł- 
szy, w drogie odzienie, jechali do Cesarza Ojca 
jego. Cesarz gdy się dowiedział od poslów iż Syn 
do niego jedzie, ze wszystkim swym Dworem wy- 
jechał na przeciw jemu. A gdy Mędrcy zrozumie- 
li, że Cesarz przybliża się ka Synowi swemu, rze- 
kli młodzieńcowi, Panie my teraz od ciebie odej- 
dziemy, a przez ten czas będziemy myśleć o twym 
wybawieniu jakoby każdy z nas swojego dnia wy- 
bawił was od śmierci. On odpowiedział, i mnie. 
się to bardzo podoba, ale jednak proszę was po- 
kornie, pomiętajcie na mnie czasu mojćj potrzeby. 
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Mędrcy. pokłoniwszy się jechali do niektóregó 
Miasta. A gdy się Cesarz przybliżył ku swojemu 
Synowi obłapiwsży go i pocałowawszy, rzekł mu: 
miły Synu jako się masz, przez ‘dlugi czas nie- 
widziałem cię. a Syn ukłóniwszy się, nic nie rzekł. 
Widząc to Cesarz: bardzo się dziwował, dla te- 
go, iż mie mowił i mysli] tak Cesarz w sercu swo- 
im, snadź Mistrze jego tak go nauczyli, iżby ja- 
dac w'drodze nic nie mowił. ‘A dy przyjechali 
do Pałacu, z siedli z koni, Cesarz pojąwszy Syna 
za rękę prowadził go do swego osobliwszego o- 
koju, i posadził wedle siebie, patrząc nań rzekł: 
Powiedz mi miły Synu jakoć się podobają ci twoi 
Mistrzowie, a on pokłoniwszy się nic nie odpo- 
wiedział, dziwując się Cesarz rzekł: Co to jest 
miły Synu, iż zemną niechcesz mowić: A on się 
pokloni}, Cesarzowa slyszacprzyjechanie Syno- 
we, ijego milczenie bardzo się weseliła mowłąc: 
Pojdę a ogladam go, a ubrawszy się z Pannami 
swojemi jak najkosztownićj mogła, przyszła do 
niego a Cesarz kazał Cesarzowćj siedzieć podle 
niego; i rzekła. Panie itenli jest Syn wasz? Ce- 
sarz rzekł? Synci mój jest, ale oto nie mowi. 
Ona rzesłu: Daj mi go, ajeśli mowił, tedy ja 
uczynię, że będzie mowił jako i pierwćj. Potym 
go ujęła za rękę aby z nią szedł, ale młodziniee 
wyrwał rękę Rzekł mu Ojciec, wstań a idź z nią; 
młoczieniee pokłoniwszy się Ojcu, jakoby rzekł 
gotowem miły Ojcze pełnić wolą twoję, BIE 
z Macochą. Potym Cesarzowa w *wiodłszy go 

sobą do osobliwszego pokoju, zaraz kazała ii 
stkim wyniść precz, i posadziła młodzieńca nā 
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łóżn przy sobie irzekła, Najmilejszy, wielem 
słyszała o twej piękności i grzeczności, czegom 
już doźnała, iż cię widzę oczyma memi, którego 
nadewszystko pragnęła dusza „moja. 0 mój miły 
Dyoklecyanie, wiedz 0 tym, iż jakom się dowie- 
działa o tobie, żeś był dany w daleki: kraje na 
naukę wychowanie. i zawszem tego pragnęła, 
„abym na cię patrzyła iz tobą się cieszyła i dla 
tegom Cesarza Ojca twego usilnie prosila, aby 
cię przywieziono, co się już stało na moję prośbe, 
Potym nie mogąc się daléj wstrzymać, a miło- 
ści swćj nierządnćj zataić, przystąpiła do Mło- 
dzieńca z otworzystemi piersiami, i poczęła go 
oblapiać, całować, nazywając go duszą swoją, 
swym najdroższym skarbem i sęreem swym itd. 
A gdy już Młodzieniec tak wszeteczną wolą jej 
"zrozumiał, począł się wydzierać, nic nie mowiąc 
naostatek wydarłszy się uciekł od nićj do insze- 
-go pokoju, nie wiedząc co czynić, pojźrzy, i o- 
baczy pioro ipapier przy oknie na małym sto- 
liku, wziąwszy napisał te słowa, Cesarzowa, 
sidło to, któreś namnie zastawiła sama w nie wpa- 
dniesz tak że się z niego nie wywiklesz albowiem 
jak z Ojeem moim kochanyiń, tak i zemną zdra- 
dziecko postępujesz wiedz otym; iż żadnym spo- 
sobem na to nie pozwolę co ty chcesz, abym Dom 
Ojca mego miłego w tym miał szkaradzić, zło- 
żywszy tedy onę ka: teczkę, dał do rąk Cesarze- 
wej, -a sam odszedł precz do innego pokoju, nie 
nie mówiąc. 


~ 


Jako Cesarzowa przeczytawszy kartkę, odzienie na so- 
bie podarła, twarz podrapała, i Syna Cesarskiego nie 
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sprawiedliwie posądziła o Cudzołostwo. 
Cesarzowa przeczytawszy kartkę zębami ją 
poszarpała; potym odzienie na sobie porozdzie- 
rala aż do pasa zdrapała także itwarz swoję aż 
do krwie iroztarchawszy głowę poczęła wałać, 
dla Boga proszę was ratujcie mię by mię nie- 
zgwałcił ten człowiek, Cesarz słysząc wołanie 
Cesarzowej z prętkością wbiegł do pokoju i słu- 
dzy zanim irzekł, O miła Pani coć się dzieje 
czemu tak bardzo wołasz? A ona rzekła. Miły: 
Panie zmiłuj się nademną, nie jestci to Syn twój, 
ale zły duch. Wiecie dobrze, dla czegom go wzię- 
ła do swego pokoju, iżbym go pr zywiodła ku mo- 
wieniu, agdym ġo namawiala do mowienia, on 
mię począł pidrradzić do zrzeszenia, ale żem mu 
niechciała przyzwy olić usiłował mię mocą zgwał- 
cić, ajam się mu broniła tak dlugo, aż mię ze- 
krwi odalenie na mnie podarł jako widzi- 
cie abyście byli iak prędko na me wołanie nie 
przybieżeli, jużby był wypetoł! swą wolą, Ce- 
sarz słysząc żałosną skargę jéj odzienie podarte, 
twarz zekrwawioną, areol się bardzo, ka, 
zał Syng swego wziąść katom, i na szubienicy 
obiesić Panowie radni widząc to, rzekli Cesa- 
rzowi. Panie jędnego Syna macie nie jest rzecz 
słuszna, aby dla tak niałćj przyczyny miał ży- 
cie tracić, a do tego jest Prawo ustanowione na 
przestępców, przeto jeśli godzień śmierci niechaj 
według prawa osądzony będzie. żeby nie mowio- 
no. Oto Cssarz rozgniewawszy się bez prawai 
Sądu kazał stracić Syna swego jedynego. Sły- 
sząe Cesarz tę słowa, przykazał katom, aby Sy- 
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na jego do więzienia mocnego w sadzili i przez 
noc strzegli ażby nazajutrz był osądzon naśmierć, 
A gdy usłyszała Cesarzowa, że Syna jeszcze nie 
stracono, rzewno płakała, niechcąc, mieć od ża- 
dnego pocieszenia. Potym gdy Cesarz przyszedł 
do nićj, a widząc ją placzącą, rzekł jéj. Najmil- 
szą Pani, dla czego tak płaczesz, Ona rzekła: 
A zanie wiecie; jako Syn wasz przeklęty rostar- 
chał mię, dla czegoście rzekli byli iż umrzeć miał 
atoż jeszcze żyje, którćj Cesńtz rzekł. Jutro osą- 
dzony umrze, bo tak lepićj będzie mnić i tobie. 
A ona rzekła: Jeśli Syn wasz będzie dłużej żyw; 
to się wam tak przyda z nim, jako się przydało 
niektóremu Drzewa staremu złienemu, z Drzew= 
kiem młodym. A gdy jćj Cesarz prosił, aby mu 
ten Przykład powiedziała, ona tak poczęła po= 
wiadać. 

Pierwszy przykład Cesarzotńćj, o Drzetwie, przez które 
namowiła Cesarza, że Synw swego osądził na śmierć 
sromotną. 

Był jeden człowiek w Rzymie bogaty, który 
miał koztowny Ogród, w którym było drzewo 
szlachetne, które na kazdy rok rodziło owoc ta- 
kićj mocy. iż którykolwiek niemocny jadł, (oprócz 
trędowatego) zaraz był zdrowy. Przydało się 
jednego dnia, że on człowiek wszedł do ogroda, 
a oglądając drzewo ono, ujzrzał pod Drzewem 
małe piękne drzewko wyrosłe a wezwawszy 0- 
grodnika rzekł: Najmilszy Bracie proszę cię miej 
osobliwę staranie o tym drzewku, albowiem mam 
nadzieję, że będzie rodziło lepićj owoc niżeli to 
stare Drzewo: Rzekł Ogrodnik: Uczynie Eania 
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éó każesz Potym drugiego dnia wszedłszy do O- 


` groda, aujzrzawszy ono drzewko, i wezwawszy 


Ogrodnika rzekł: Miły bracie widzi mi się, iż to 
dfzefko wie rośnie, jakby miało rość? Rzekł 
Ogrodnik: Panie, niedziwuj się, albowiem to 
Drzewo stare jest wielkie i wysokie; iż Słońce 
nie może dochodzić do drzewka Gospodarz rzekł: 
Poobcinaj gałęzie z tego drzewa, aby Słońce do- 
chodziło drzewka, iuczynił te, tak, że ono drze- 
wo stało prawie nagie. Potym on człowiek zńo- 
wu wszedł do Ogroda żeby drzewko oglądał, i 
rzekł Ogrodnikowi: czemu to drzewko nie fo- 
śnie po mojćj woli. On rzekł: nie dziwuj się, al- 
bowiem wysokość Drzewa starego broni dzdza 
i wiatru temu drzewku młodemu. On rzekł: Je- 
śli tak jest, porąb wszystko drzewo bo mam na- 
dzieję, iż to drzewko da lepszy owoc niżeli to 
stare potem Ogrodnik podrąbał ono kosztowne 
drzewo. Potym też i one drzewko uschło dla te- 
go iż wilgotności niemiało, którą brało od sta- 
rego drzewa. Słysząc to ubodzy niemocni prze- 
klinali wszystkich tych za których radą ono drze- 
wo było wycięte, przez które niemocni byli u- 
zdrowieni. Tety Cesarzowa rzekła Drzewo tak 
szlachetne jestci Osoba wasza przez którą nie- 
mocni ślepi i ubodzy mają wielkie wspomoże- 
nie, drzewko pod drzewem, jestci Syn wasz prze- 
klęty który już przez naukę swoję poczyna rość; 
aten Syn ile może tak żąda podciąć rozgi wa- 
szćj wielmożności, aby wiatr i Słońce to jest sła- 
wę ichwałę świecką miał, a gdy ją będzie miał, 
tedy Osobę waszę zrujnuje aby po śmierci waszej 
B 
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królował: a jeśli to Będzie tedy abodzy ale mo- 
cni będą przeklinać tych którzy mogli pojmaći 
zabić Syna, a nie zabili: a przeto wam radze, po- 
kiście w swojćj mocy i zdrowiu każcie.g0 pojmać, 
a tak ujdziecie przeklinania ubogich. Rzekł Ce- 
sarz, Dobrąś mi radę dała: gatio r hanikD śmier- 
cią umrze, 

Pierwsze wywiedzenie Dyoklecycna na śmierć, jako 
pierwszy Mistrz jego Bancyilas, taką qo przypowieścią 
wybawił. + 

A gdy był dzień usiadłszy Cesarz na Maje- 
stacie. kazał Syna swego przywieść do Sądu, a 
on staną wszy przed Ojcem, pakłnnił sięz nie nie 
mowiąc iosadcził go (esarz aby był obieszon, i 
-przykazał Katom i zołniefzom „ aby Syna jego za- 
raz wiedli na szubienicę z Trębaczami i z $piewa- 
kami. Agdy go wiedziono przez miasto ludzie 
pospolici poczęli wolać wiekiim glosem: ach bia- 
da nam: Jednego Syna Cesarskiego wiodą na 
śmierć. A gdy go wiedzioso tedy pierwszy Mistrz 
Bancyllas wsiadlszy na Konia zabieżał onym lu- 
dziom a Młodzieniec gdy go ujźrzał pokłonił się 
mu, jakoby chciał rzecz; Pamiętaj na mnie przed 
'Qjcem moim boć mię oto wiodą. na szubienicę.. 
Tedy Mistrz rzekł do onych którzy go wiedli. Pro- 
szę was nie kwapcie się z nim albowiem mam na- 
dzieję iż za Bożą pomocą. wybawię go dziś od 
śmierci. A lud pospolity usłyszawszy te słowa, 
wszyscy zawołali O miły mistrzu pospiesz się jak 
najprędzej a wybaw ucznia swego: A on ująwszy 
konia w ostrogi, przyjechał do Ay Cesarskie- 
go, apoklęknąwszy pozdrowił Cesarza: Które- 
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mu Cesarz rzekł: Róg daj cię nie sz: zęście ogar- 
neło: Odpowiedział Mistrz: Panie przystojniejsze 
ząsłużyłem pozdrowienie, rzekł Cesarz zagnie- 
wany: Nie godzieneś lepszego , dałemei Synamo- 
jego itwoim Towarzyszem dobrze mowiacego na 
naukę, iwyehowanie, a teraz oddałiście mi nie- 
mowę, a cojeszcze większa chciał żonę moję 
zgwałcić, dla którego uczynku, dziś sromotną 
śmiercią, i was wszystkich każę potracić. Rzekł 
Mistrz: Panie, powiadaliście iż Syn wasz Stał się 
niemy. to się stało nie za naszą winą, albowiem 
« między nami dobrze mowił, Bóg wie czemu te= 
raz nie mowi. A iżby też chciał żonć waszę zgwał- 
cić, to się na niego nie pakuże, albowienr przez 
te czasy, Których znami był. nigdyśmy tego po 
nim niedoznałi. A przeto miły Pawie, za pewne 
wam pówiadam, iż jeśli Syna swojego zabijecie 
dla złśoliwych słow Żoninych gorzej się wam 
przyda, niźli jednemu Rycerzówi, który zabił psa 
bardzo dobrego dla słow śwojćj żony, który pies 
wybawił od śmierci Jedynego Syna jego Rzekł 
Cesarz: Powiedz miten przykład jeżeli chcesz, 
Mistrz odpowiedział: Panie. dla tego nie powiem 
bo niżbym ja téj powieści dokończył, Syn wasz 
„mogł by bydź obieszon, a cożby mi połnogły mo- 
„je słowa. Jeśli chciecie abym wam powiedział 
tedy rozkażcie młodzieńca powrocić a wsadzić 
do więzienia. a gdy słowa moje usłyszycie, jeśli 
niebędą prawdziwe, możecie go uwolnić albo stra- 
cić, według swego upodobania. Słyszące to Ce- 
sarz, kazał wrocić młodzieńca i wsadzić do wię- 
zienia, ażby Mistrz dokończył powieści; i począł 
pierwszy Mistrz tak powiadać. > : 
B2 
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Powieść pierwszego Mistrza, o Wężu, jako Sokoł wi 
dząc Węża do Dziecięcia zbliżającego się, obudził psa 
śpiącego, a jako pies broniąc Dziecięcia Węża zajadł. 

Byl jeden Rycerz mocny i bardzo waleczny 
który też miał jednego Syna jako wy macie te- 
go Syna tąk bardzo kochał, iż przyjął dla wszel- 
kićj wygody onemu dziecięciu trzy piastunki pier- 
-wszá, aby ono Żżywiła i karmiła, bowiem było 
dziecię bardzo młode. Wtorą miał dla tego, iżby 

_go kąpała iomywala. Trzecia dla tego iżby go 
kołysała. A po owym dziecięciu miał też dwoje 
zwierząt roskosznych w których się bardzo ko- 
chal. psa dobrego; i sekola wesołego. Ten Pies 
tak był dobry, iż kiedy za zwierzęciem bieżał, 
zawsze zwiełzęcia dotrzymał aż Pan przyjechał: 
A kiedykolwiek Pan miał jechać na Woje, albo 
też w drogę, on pies zswego przyrodzenia tomiał, 
iż zawsze czterykroć wyskoczył przed Panem 
swoim, gdy na koń Wsiadał. na » tórym miał je- 
chać na wojnę, znamienując przez ono wyska- 
kowanie, że się Panu miało szczęśliwie powodzić 
na cnćj wojnie A jeśli się zaś n iało co złego stać 
Panu naoućj wojnie, tedy gdy Pan wsiadał na 
* konia, on pies ciągzał konia za ogon wyjące A 
tak przez te dwa znaki Rycerz on wiedział kie- 
dy z pożytkiem miał jechać na wojne, albo ze 
` „szkodą. Sokoła dla tegó kochał, iż kiedykolwiek 
na pole dla łowu jechał, on tak zawsze dosta- 
tek zwierzyny nałowił, a latając nigdy nieustawał. 
'Teu Rycerz iż się bardzo kochał w gonitwie, 
kazał jednego czasu wywołać dwor ku gonitwie; 
na tẹ Rycerska krotofilę niele się Rycerstwa 
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ziechało. On Rycerz ubrawszy się w zbroję, 
wsiadł na konia, a włożywszy drzewce do rogu 
wyjechał na plac, iPani też jego przystroiwszy 
się poszła za nim przypatrywać się gonitwom, 
i wszystka czeladź jego, i one piastunki wyszły, 
a Dziecię samo zostawiły w kolebee, tak iż ża- 
den w domu niezostał tylko dziecię, pies leżą- 
cy podle ściany isokoł nażerdzi. A był tam w 
rospadłym murze wąż, o którym nikt nie wie- 
dział, on wąż słysząc zgiełk wychodzących, wy- 
ciągnął głowę zdziury, a niewidząc nikogo tylko 
dziecię w kolebce leżące, wycisnąwszy się z dziu- 
ry czołgał się ku kolebce chcąc dziecię zabić. 
Widząe to Sokoł, patrzał na psa, a gdy ujźrzał 
iż pies spał, począł skrzydłami swemi trzepio- 
tać, jakoby onemu psu chciał rzec, wstań a obroń 
dziecię w kolebee od węża, apies słysząc trze- 
piotanie sokołowe porwał się, a pojźrzawszy ūj- 
Źrzał węża lazącego do kolebki, rozgniewawszy 
się pies skoczył na węża, a wąż na psa i tak o- 
krutnie z sobą walczyli, wąż aby dziecię zabił 
pies aby dziecię obronił? A gdy tak między sobą 
walczyli, où wąż tak bardzo pożarł psa iż wiele 
krwie wypłyneło tak aż się wszystka ziemia krwią 
złała około kolebki. Pies widząc się bardzo ran- 
nego. rozgniewawszy się skoczył z wielkim im- 
pentem *do onego węża i tak tarmosząc się między 
sobą przewrocili kolebkę, a wszakże kolebka 
przewrociwszy się, wywrociła się na cztery dłu- 
gie nogi, iż wywrociwszy się dziecię tylkełprzy= 
kryła nie udasiwszy, tak że też dziecię ono obli- 
czem ziemie nie dotykało potym pies zajadł i roz” 
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drapał cnego węża a zajadlszy go położył blisko 
_ kolebki i począł lizać swe rany. 

Potym rychło się ona gonitwa skończyła, a 
piastunki najpierwej wszedlszy do pokoju ujźrza- 
ły kolebke przewroconą, i ziemię pokrwawioną 
okolo kolebki pełno krwie, i mowiły między sö- 
bx ach niestetyż pies zajadł dziecię, a nie były. 
`- tak mądre żeby podniosiy byly kolebkę przewro- 
cona, ażeby „były ujźrzały coby sie ` za Szkoda 
stała, alecmowiły: uciekajmy by nas Pan nie posi 
bił. A gdy uciekały, Pani ujźrzawszy piastąnki 
bieżące, rzekła im. dekąd bieżycie. One rzekły: 
o mija Pani biada nam a osobliwie wam, pies w 
którym się Pan nasz bardzo kocha zajadł Syna. 
waszego nant poleconego a najadłszy się: krwie 
dziccięcćj, położył się pódle dziecięcia, i pełno» 
krwie po ziemi około kolebki Pani usłyszawszy 
te słowa. z wielkiej żałości padła: w pokoju wo- 
łając i parzekając; ach niestety: cóż mam czynić? 
gdyżewi już straciła Syna mego jednego. Rycerz 
przyjechawszy z onćj gonitwy widząc żonę lanien- 
tującą. pytał z pilnością. co za przyczyna tego- 
wołania ena z płaczem rzekla. O miły Panie bia- 
da nam, pies wasz w którym się tak bardzo ko 
chacie zajadi jedynego Syna naszego, a najadłszy 
się krwie dziecięcćj leży podle marw. Rycerz 
słysząc, żażosuą nowinę, przestraszony wszedł 
do enego pokoju pies ujźrzawszy Paua swego, 
wstał jako wogł weseląe się z sźczęśliwego zwy- 
cięstwa Pana swego jak miał zwyczaj. Rycerz 
rozgniewawszy się, dobył miecza, ido razu Ściał. 
onego psa. Potym szedł do pokoju, a podniosłe 
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szy odziemie kolebkę, nalazł dziecię żdrowe, 
a węża zabitego podłe kolebki, i poznał przez pe- 
wne znamiona, iż pies broniąc dziecięcia. zajadł 
onego węża. Potym z wiełkim „płaczem począł 
narzekać, biadasz mnie żem zabił fak dobrego 
psa dla słów mojćj żony, który óbronił Syna me- 
go, iwęża zabił biadasz mnie, już sam sobie po- 
kutę ustawię. I złamawszy kopią na trzy części 
boso szedł dö ziemie świętćj, gdzie przez wszystek 
czas żywota swego żył świątobliwie. Potym rzekł 
Misttž Cesarzówi: Panie, zrozumiełiście,cym wam 
powiedział: Rzekł Cesarz, bardzo dobrze. Rzekł 
Mistrz: a dla tego powiadam: wam iż jeśli Syna 
waszego zabijecie dla słow Żory swojćj gorzej 
się wam przyda. niżeli temu Rycerzowi z.swo- 
im psem. Rzekł Cestrz; piękny powiedziałeś! 
przykład, owszem nie umrze dziś Syn mój. Rzekł 
Mistrz: jeśli tak uczynicie, bardzo madrze uczy- 
nicie. Dziękuję wam, Żeście przepaścili Synowi 
swemu dla mójćj powieści, Bogu was polecam. 


l A Cesarzowa usłyszawszy: Że młodzieńen nie 
stracono, żałośnie narzekając płakała a nad to 
_ siedząc w popiele, niechciała głowy swćj pod- 
nieść Cesarz słysząc to, przyszedł do nićj, i rzekł: 
O miła Pani, czemuś tak bardzo Żałosna. A óna 
rzekła: ach mój Panie, a za nie wiecie jakom sro- 
motę podjęła od Syna waszego przeklętego, a 
przyobiecaliście iżby miał umrzeć, a jeszce do tąd 
żyje. Zaprawdę powiadam, iż się wam tak przyda 
jako się przydało niektóremu pasterzowi z dzi- 
kim wieprzem, Rzekł jéj Cesarz: Proszę cię, po- 
wiedź mi ten przykład, ona odpowiedziała: a tóż 
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mi to pomoże, wczoramci też powiadała jednę 
powieść, a wzdym nienie otrzymała4 a wszakże 
powiem ci powieść dobra. którą jeśli. będziesz 
uważał, wielki niej pożytek będziesz miał. 

Wtory Przykład Cesarzowćj, o Pasterzu, który dzi- 
kiego wieprza zabił, 3 

Był niejaki Król wielmożny, który miał wielką 
puszczą, w którćj był dziki wieprz tak bardzo 
okrutny, i%wszystkie przychodzące zabijał. Król 
słysząc o takićj bestyi bardzo się frasował, i ka-. 
zal woźuemu obwołac, po wszystkim Królestwie, 
te słowa, iz ktobykolwiek wieprza zabił, takiemu 
miał dać córkę swoję za żonę, i wszystko Kró- 
lestwo pa jego śmierci miał otrzymać. A gdy to 
tak obwołano żaden się nie znalasł ktoryby się 
tego podjął, a był tego czasu niektóry pasterz: 
rostropny co owce pasał, który usłyszawszy tak 
zacne bando, pomyślił sobie, Boże wszechmogą- 
cy, jeżeli wola Twoja, racz mi dopomoc, abym 
tę bestya zabił, nie tylko bym ja do wielkićj go-. 
dności przyszedł. ale też wszysey moi krewni i 
przyjaciele. A wziąwszy kij i dzidę szedł do lasa,, 
którego wieprz ujźrzawszy, z wielkim impentem 
bieżał kniemu. On Pasterz bojąc się wieprza, 
w bieżał na drzewo. Wieprz przypadszy - począł 
pod nim drzewo gryść, tak bardzo iż widziało się, 
pasterzowi. jakby już upaść miało. a na onym 
drzewie był słodki owoc, Pasterz rwąe owoc zru- 
cał wieprzowi: A wieprz najadlszy się onego owo- 
eu, położył się na ziemi pod drzewem. Widząc 
to ‘pasterz cicho zlasł, i jedną ręką wieprza cze- 
sal, adrugą się drzewa. trzymał, iż jeśliby się 
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wieprz chciał nań rzucić, zeby zaraz mogł uciee 
nadrzewo. A gdy *tak onego wieprza czesał, 
wieprz usnąl wziąwszy dzidę przebił go potym 
Corka Królewska dana mu była za żonę, i Kró- 
lestwo po śmierci Królewskiej otrzymał. . 

Tedy rzękia Cesarzowa: Panie zrozumieliście 
cpm wam powiadała: Rzekł Cesarz, bardzo do- 
brze. Rzekła Cesarzowa, wyłożę wam tę powieść 
wieprz ten tak mocny, znaczy waszę wielmo- 
Żność, którćj nie może się żaden sprzeciwić. 
Pasterz ten znaczy Syna waszego przeklętego, 
który kijem swojćj nauki „poczyna wąs nagra- 
wać, bowiem jako pasterz drapający v ieprza 
uczynił iż usnął, dla tego iżby „go zabił tak Mi- 
strze Syna twego przeklętego cieszą was swo- 
jemi powieściami fałszywemi, aż Syn zabiję was 
aby mogł Królować. Rzekł Cesarz: Boże tego nie: 
daj aby mnie Syn mój tak miał uczynić, jako 
ten pasterz wieprzówi. Powiadam ci iż dziś umrze 
zaraz, a gdy ona to usłyszała, rzekła: miły Panie 
jeśli tak uczynieie, tedy mądrze uczynicie. Tedy 
Cesarz przykazał żołnierzom, aby Syna jego wie- , 
dli na śmierć, a gdy go prowadzono, ludzie w 
mieście poczęli wołać mowiąc ach niestetyż oto 
jedynego Syna Cesarskiego wiodą na śmierć. 

Wtore wywiedzenie Dyokłecyana na śmierć, ajako go 
Mistrz wtory Lentulus, tatą powieścią wybawił. 

A gdy go tak wiedziono, oto wtory Mistrz Imie- 
niem Lenfilts wsiadłszy na konia zabieżał im 
mowiąc: Najmilejsi nie kwapcie się z nim, albo- 
wiem za Bożą pomocą wybawię go dziś od śmier- 
ci, jako gowój towarzysz wezora wybawił, A 
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Młodzieniec ujźrzawszy Mistrza. skłonił głowę 
swoję, jakoby chciał rzec: Patniętaj na mię przed ' 
Ojcem moim. Tedy Mistrz zaciąwszy konia przy- 
jechał do Cesarza, a poklęknąwszy przed Cesa- 
rzem pozdrowił go: Odpowiedział mu Cesarz Bóg 
daj by się źłe miał. Rzekł Mistrz: "Spóderesdłem 
się od was znamienitego podarowania, a nie ta- 
kiego łajania. Rzekł Ceśniz: Nieprawda, dałem 
wam Syna mego dobrze mowiącego, kù naucze- 
niu i wychowaniu ateraz się stał niemy, a dla 
tego gniewam się na was a co gorsza, Żonę moję 
chciał zgwałcić, aprzeto już dziś umrze, i was 
wszystkich zdam na haniebną' Śmierć. Rzekł 
Mistrz: o miły Panie, iż mowicie że Syn wasz stał 
się niemy Bóg wie jeślitak jest, gle tylko wiem, 
iż nie będzie miłezal czasu swego. A co mówicie, 
że chcial żonę waszę zgwałcić, . tó nie jest prawda 
albowiem gdy by go żona wasza w żywócie swym 
dziewięć miesięcy nosiła, takiejby winy nań nie 
składała. A wszakże wiedzcie o tym jeśli, Syna 
swego własnego dla słów Żony waszej zabijecie, 
gorzój się wam przyda, niżeli jednemu Rycerzo- 
wi, który dla slow falszywych żony swojćj, był 
póstawion nie sprawiedliwie na prędze Rzekł 
Cesarz. Miły Mistrzu pówiedz mi jako się to stało: 
on rzekł nie powiem. albpwiem bym prożną pra- 
cą podjął gdyż Syna waszego wiódą na szubie- 
nicę, a przeto niźlibym: ja téj powieści dokóń- 
eżył, Syn by wasz umarł a takby' prožna praca 
moja była. A dła tego jeśli chcecie słyszeć tę 


„powieść ku czci i pożytkowź swemu, odwroćcie 


Syna waszego, a jeśli się wam spodoba co będę 
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powiadał dobrze albo źleje Synu waszym, czyń- 
cie wediug woli waszćj. Cesarz dla .poczciwo- 
ści Mistrza. kazał Syna powrocić i do więzierńa 
wsadzić. a Mistrz tym obyczajem począł swoję 
powieść powiadać, « sT, 
Powieść wtorego Mistrza Lentulusa o niektórćj Nie- 
wieście, która męża swego przez fatszywe wołanie oska- 
rżyła, ido więzieńia wsadzić, a potym na pręgierzu po- ' 
stawić kezaià. m jo 
Był w niektórym Mieśćie Rycerz stary; który, 
pojął sobie młodą żonę jako wy macie, w którćj 
się Kardzó kochał, tak dalece, że nå każdą noc 
sam własnemi rękami zamykał drzwi domowe; 
klucze kladąe pod swą głowę. W tym mieście 
taka ustawa była, W nocy we dzwonek dzwonio= 
nö, jeśli po tym dzwonienia pajdowali stroże kogo 
takiego pojmawszy przez noc w więzieniu: trzy- 
mali, ana zajutrz rano był postawion na Prędze. 
Przydało się, iż ten Rycerz, że był podeszły włe- 
ciech, dla tego Żona jego młoda jako głupia, 
poczęla nim pogardzać. a 0 inszym myślić, jakóż 
każdej nocy, kiedy Mąż jej usnął, ova cichu= 
sinko brała z pod główy jego klucze domowe; ihi, 
wychodziła do miasta częstokroć, gdzie się jej 
podobało, a nabujawszy się do woli, i sprawiwszy 
swoje rzecz, wracała „ię do męża. Jednćj nocy 
gdy mąż usnął, ona kluczy dostawszy i otwa-=- 
rzywszy sobie wyszła do Fryzyera, potym rychło 
mąż ocucił, agdy żony nie znalasł, wstawszy 
zastał drzwi otworzone, które mocno zaporą za= 
pat, auezyniwszy tô poszedł na ganek, fusiadł= 
szy sobie w oknie które było na ulicę upatrował 
z pilnością zkąd żona pojdzie. Potym o kuszech 
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trzecich. żona jego wrociła się do domu, a zasta- 
wszy drzwi zamknone, zlękła się, i myśliła co- 
by*miała czynić, atak ośmieliwszy się, poczęłą 
we drzwi kołatać. którój Rycerz rzekł; oniecno- 
tliwa niewiasto, jużem doświadczył jakoś wiele 
kroć wychodziła z domu mego, a cudzołostwoś 
pełniła, zaiste powiadamei, iż tam będziesz prze- 
dedrzwiami aż cię straż nadejdzie a jutro posta- 
wią cię na prędze. A ona rzekła: O miły Panie 
czemu mi to mowisz, powiem ci prawdę. Gdym 
już prawie spała, przyszła dziewka od Matki mo- 
_jćójs prosząc, abym j ja bez omieszkania nawiedzi- 
ła. powiadając że już umiera, a ja niechcąc was 
turbować dla tegom tak cicho wyszła vawiedzić 
Matkę, którąm ja wcięszkićj niemocy zostawiła 
spiesząc się do was a przeto dla Bogą otworzcie - 
drzwi by mnie stroże nie wzięli. A.on rzekł: za- 
prawdę nie wnidziesz aż cię stroże znalazłszy do 
więzienia wezmą ona rzekła: uczynisz sromotę 
mnie isobie, irodzicom moim itwoim, a przeto 
dla Bogafpuśćjmię. Rzekł Rycerz wspomnij sobie 
jak wieleśBoga obraziła, Dom mój zeszpeciła, 
pełniąc cudzołostwo a dla tego lepićj żebyś tu 
na świecie cierpiała mękę zaswe grzechy niźli- 
byś miała w piekle bydź. A ona odpowiedziała: 
Miły Panie, dla miłości onego który wisiał na 
krzyżu za nas nagi, zmiłuj się nademną a puść mię 
RzekłiRycerz: Prożno prosisz, tak będziesz przed 
domem aż] stroża przyjdzie ona rzekła Miły Pa 
nie, wiesz iż tu nie daleko drzwi jest strdnia głę- 
bóka jeśli mię nie puścisz to się sama wolę utopić 
w studni, nizbym jutro miała bydź na prędzę przed 
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wszystkiemi ludźmi. A on rzekł: Bóg daj byś była - 
dawno utonęla, niżeś przy mnie eudzołostwo po- 
„pełniła. A gdy tak społem mowili wtym miesiąc 
zaszedł a ona rzekła: Panie gdy tego chcesz otoż 
się już sama utopię, ale wprzód uczynię testa- 
ment. Najprzód, duszę moję polecam Panu Bogu, 
Pannie Maryii Wszystkim Świętym, a ciało moje 
roskazuję pogrześć w Kościele $. Wawrzyńca, 
a insze rzeczy niech będą według waszego vpo- 
dobania. A rzekłszy to. przystąpiła do studnie, 
przy którćj był wielki kamień, który wziąwszy 
obiema rękami, wrzuciła do studnie. Słyszące Ry- 
cerz wielki dźwięk, rzekł. ach niestetyż już się 
Żona moja utopiła, a porwayszy się bieżał zgory 
do studnie, nie zawarłszy za sobą drzwi Pani ona 
skryła się, a widząe drzwi otworzone, wbiegłszy 
do domu dobrze zamknęła, i wszedłszy naganęk 
podparta się w oknie: a Ryeetz stojąc nad stu- 
dnią rzewno płakał narzekając: Jużem stracił 
moję zonę, nieszczęśliwa ta godzina była, wktórą 
zamknąłem przed nią drzwi. Pani to słysząc roś- 
miawszy się zawołała: O przeklęty starce, tze- 
mał tam otyti czasie stojsz, ażać nie dość miał 
w mojćj młodości, a jeszcze każdćj nocy cho- 
dzisz do nieżądnic, a mnie opuszczasz. Rycerz 
usłyszawszy mowę swej. żony w'oknie zradością 
- rzekł: Chwała Bogu, iżeś zdrowa. Pojdźie z ra- 
dością do domu drzwi zamknięte, i rzecze miła 
Pani połowieo duszy mojej, czemu mi to czynisz 
albowiem ja chciałem cię postraszyć, a dla tegom 
drzwi zamknął, agdym usłyszał dzwięk w stu- 
üni rozumiałem żeś utonęła, a dla tego biegłem 
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do studni, abym cię poratował. A ona rzekła: Pan 
Bóg wiej, iżem się ja nigdy tego nie dopuszczała, 
o co mię winujesz teraz się to pokazało, co jest 
w starćj przypowieści. '"Wiakim' kto piecu lega, 
ten drugiego ozogiem sięga to jest. kto sam zły, 
rozumie żeby wszyscy źli byli, takież i ty kła- 
dziesz tęjwinę na mię, w którćj sam jesteś. Za- 
prawdę powiadam ci, iż tam tak długo będziesz 
siedział, aż wtobie stroże tę ustawę wypełnią. 
Rzekł on starzec: Czemu mi to przywłaszczasz, 
zstarzałem się w tym mieście przez tak wieje let, 
a nigdym nie był w tym podejźrzan „âri znalezioną 
jeśli jutro będę postawion na prędze, tobis i mnie 
będzie wieczna sromota, a przeto dla Boga pro- 
szę otworz mi, abym nie był w sromocie, ona rze- 
kła. Prożna twoja mowa, łepićj żebyś na tym świe- 
cie za swe zbrodnie pokutował, niżelibyś miał 
bydź w piekle pamiętaj co mędrzec mowi. Trzech 
rodzajów” nienawidzi dusza moja i sprzeciwia się 
im. Ubogiego pysznego, bogatego kłamliwego, 
starego szalónego i nierozamnego. Tyś oto bo- 
gaty ale kłamliwy, coć była za potrzeba sromo- 
cić mię, oszalałeś iżeś miał młodość moję po śwej 
woli ajeszcześ biegał do nierządnie, a przeto z 
wielkiego miłówórdzia Bożego, lepićj Żebyś tu 
cierpiał, alvyś nawieki nie zginął, więc skromnie 
cierp zatwe grzechy. On rzekł: o miła Pani, Pan 
Bóg jest miłosierny niechce ezłowieka zatrace- 
nia, ale dosyć uczenienia, przeto mi ctworz, a 
ja się chcę polepszyć, gdyż! mi to przywłaszczasz 
ona rzekła: a ki diabał cię uczynił takim Kazno-- 
dzieją, wiełkieć jest miłosierdzie Boże, któreć 
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dopuściło, żebyś tu był dobrze skaran. Zapraw- 
dęć powiadam że cię nie puszczę, A gdy tak mo- 
wili zadzwoniono we dzwonek, a / słysząc Rycerz 
rzekł o miła Pani puść mię, oto jnż dzwonią abym 
nie był zesromceon. Ona rzekla: Tô dzwonienie 
znaczy duszy twćj zbawienie, a dla tego bądź 
cierpliwy, Potym stroże chodzące około miasta 
naleźli Rycerza stojącego na ulicy nad ustawę, 
i rzekli mu: Nie dobry to znak że tr otym czasie 
stojsz A gdy Pani ich" głos usłyszała, rzekła: o 
mili sttuże wspomożcie w spomożcie mię, cabrze 
wiecie czyja jestem córka, -a ten- starzec prze- 
klęty nie kontentując'sie nina. na każdą noc opu 
szcza mię a chodzi do Nierządnie a ja niechcia- 
łam chjami ić jego w ystępków, aż się oto sam wy- 
jawił a janie mogłam nie uczynić moim napomi- 
naniem, albowiem czynił co się mu podobało, prze- 
„to dla Boga was proszę, abyście go wzięli jako 
niegarnego; a wypeinicie ustawę w nim. Stroże 
wziąwszy Rycerza wsadzili do więzienia a rano 
wyprowadziwszy postawili gona prędze. 

Tedy rzekł Mistrz Cesarzowi: Panie. porozu- 
mieliście com powiadał, a on odpowiedział bar- 
dzo dobrze, Zaprawdę powiadam wam, jeśli Sy- ~ 
na swego każecie stracić dla słów żoninych, go- 
rzćj się waw przyda, niżeli temu Rycerzowi. 
Rzekł Cesarz: Przeklęta to była Niewiasta, która 
tak męża swego fałszywie zelżyła. Powiadam ci 
Mistrzu: Takem się rozgniewał na tę przeklętą 
Niewiastę, która męża swego z chańbiła, iż Syn 
dziś nie umrze rzekł Mistrz: jeśli tak uczynicie 
tedy wam to potym pożyteczno będzie. A przeto x 


http://rcińn.org.pl 


— 32 ? 
wam wielce dziękuję, iż dla mojèj rady Syn wasz 
jest dziś uwolniony od śmierci. 
- Cesarzowa usłyszawszy, że Syna nie stracono» 
rzewno płakała, a wszedłszy do swego pokoju 
sama siebie targając wielkiem głosem wołała. 
Biadasz mnie żem się kiedy narodziła, iż Corka 
Królewska podjęła taką sromotę którćj nieska- 
rano Panny słysząc jój płacz i narzekanie, opo- 
wiedziały Cesarzowi. Cesar wszedłszy do nićj - 
rzekł; Miła Pani, czemu tak płaczesz, nie czyń 
tego, iżeli mię kochasz ona rzekła: Ach Panie 
mój, gdybym was tak bardzo nie kochała mnićj 
bym dbala o tę sromotę, która misię stała, ale 
wielka moja miłość przeciwko wam sprawuje to, 
iż muszę żałować. Ja was kocham, iżyczę, abyś- 
cie długołetnie w dobrym zdrowiu żyli ale się 
boję, aby się wam nie ptzydało tak, jako niektó- 
remu Rycerzówi z swoim Synem, którego ten 
Rycerz tak bardzo kochał, iż wolał żywot stra- 
cić, niźliby Syn jego miał bydź w niesławie, któ- 
ry Syn niepamiętając na dobrodzićjstwo rodzica 
swego, niechciał pogrześć na Gmentarzu ciała Oj- 
ca swego, które wisiało na szubienicy. Rzekł 
Cesarz, czemu tak niewdzięczny był ten syn dla 
rodzica swego. ponieważ nie żałował, dla czci 
islawy jego. żywota swego, i dobrowolnie kazał 
sobie głowę uciąć. Rzekła Cesarzowa, wszystko 
wam prawdziwie od początku, aż dokończa po- 
wiem, i poczęła tak powiadać. 
Trzeci Przykład Cesorzowćj. 

Za panowania Oktawiana Cesarza, był jeden 

Rycerz w Rzymie waleczny, który miał jednego 
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Syna idwie Corki. Ten Rycerz bardzo się ko- 
- chał wgonitwach. i winszych rzeczach które na- 
leżały do Rycerskiego stanu. tak dalece, iż wszy- 
stkie swoje dobra trawił na onych grach, igoni- 
twach tego czasu. Cesarz Oktawian. Dara 
w bogdoćwach wszystkich Monarchów na świecie 
itaką wielkość zebrał był złota i srebra iż dla 
niego kazał zmurować wielką wieżą, i nakładł 
pelna złota i srebra. „uczynił strożem jednego 
Rycerza nad oną Wieżą, aby złodzieje z nićj cze - 
go nie wykradli. On Rycerz, który się bawił go- 
nitwami przyszedł do takiego ubostwa, iż chciał 
przedać swoje Imie i wczwawszy Syna swego 
rzekł: Miły Synu upadłem w ubostwo a przeto - 
jeśli przedam moje Imię, ty isiostry twoje, ‘Corki 
moje, wszyscy zginiecie. Rzekł Syn: Trzeba się 
nam dobrze naradzić jakobyśmy mogli pocezciwie 
Żyć a majętności naszćj nieprzedawać. Rzekł mu 
Ojciec: Wiem dobrą radę. Cesarz ma pelną wieżą 
złota w nocy weźmiemy motyki „pójdziemy do wie- 
że, a skarbu nakradniemy, zpotrzeby. Syn po- 
chwaliwszy radę Ojcowską. rzekł: Lepićjby nam 
było, iżbyśmy nabrali tego skarbu niżelibyśmy 
mieli przedać naszę majętność, albowiem Cesarz. 
ma wszystkiego dostatek, a my z siostrami nie 
będziemy w takićj nędzy tedy wstawszy w nocy 
pośli do wieże, a wykowawszy wielką dziurę w 
- Wieży, a wszedłszy nabrali skarbu ile mogli Za- 
nieść. Rycerz popłaciwszy długi, znowu się ba- 
wil gonitwami bankietami. Rano stroż wstawszy 
wszedł do wieże a widząc skarb otworzony i dziu- 
fĘ wielką zląkł się kz a przyszędłszy do Ce- 
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sarza powiedział o skażeniu wieże, io pokradze< 
niu skarbu. Rzekł mu Cesarz: Czemu mi to powia- 
dasz ażem cię nie ustawił strożem skarbu mego, 
wiedz o tym iż na tobie pomszcze się tego, tedy 
on stróż wsżedłszy do wieże ukopał głęboki doł 
u dziury, w który włożył wielki kocieł napełniony - 
smołą iklćjem; i przykrył tak chytrze on kocieł 
iż kiedyby któ chciał wniść oną dziurą, aby zaraz 
wpadł w óń kocie) ; a žeby z niego nie mogl wy- 
niść. Potym rychło on Rycerz począł źnówu ubo- 
żeć przyszedłszy do Syna rzekł: Miły Synu wi- 
dzisz iżem się już stał ubogi. Któremu Syn rzekł: 
Podźwa do wieże jako i pierwćj, a skarbu dosta- 
tek nabiezewa i tak długi zapłaciemy, a majętności 
naszćj nie przedamy, rzekł Rycerz: Dobra to rada. 
A wstawszy w nocy poszli do onćj wieże; Ojciec 
najpierwćj szedł i wpadł w kbcieł aż do szyje i za- 
wołał wielkim głósem: O miły Synu nie chodź 
sam, bó jeśli wmidzicsz tedy nie wynidziesz, Syn 
rzek]: Uehówaj Boże bym cię nie miał wspomoc;, 
albowiem jeśli cię sam nie będę mogł poratować; 
tedy będę szukał sposoba jak cię wspomogę rzekł 
niu (jjciec: Nie daj tego Boże by wiedziano kto 
je jest, a przeto S$pru wyjmij miecz a ttnij mi 
głowę, albowiem jeśli mię najdą bez głowy nikt 
mię nie pozna, itak ty uchronisź się sromoty, 
rzekł Syn: Bardzo dobrze mowicie; gdyżby was 
poznano, atak żadenby z nas Śmierti nie szedł 
dla tego lepićj zeby wam głowę ucięto. A wzią- 
wszy miecz uciął głowę Ojcu, i wrzucił ją w 
riektóry doł. Potym szedł do domu i powiedział 
*iostrom co się Ojcu przydało a one usłyszawszy 
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to, ustawicznie płakały. Po śmierci onego Ry? 
cerza, stroż skarbu onego wszedł do wieże, ijza- 
stał w dole ciało człowiecze bez głowy, oznaj- 
mił. to Cesarzowi. Rzekł Cesarz: Ciało te uwiąż- 
cie koniowi u ogona a włoczcie je pó Rzymie, aż 
do drzwi tego doai w którym usłyszycie płacz 
i yta OT jestci tego którego to ciało jest, tedy 
kogokolwiek w tym domu zastaniecie pojmajcić 
i potraćcie. Stroż jako Cesarz roskazał, uczynił. 
A gdy ciało Rycerzowe włoczono po mieście, 
Corki jego widząc to, poczęły żałośnie narze- 
kając płakać, mowiąc: Biadasz nam już na tym 
świecie. Syn słysząc narzekanie siosti swoich, 
zaraz się sam ranił w golen, tak batdzó, iż wiele 
krwie wy płynęło. A gdy Żołnierze Cesatścy usly- 
szeli płacź i narzekanie; zostawiwszy ; ciało na 
ulicy, wbiegli do domu ipytali ĉo za przyczyna 
tego narżekania, Rzekł Syn najmilejsi bracia, 
siostry nioje dla tego płaczą; iżem się bardzo 
ranił w goleń, a przeto siostry moje widząc, iż 
ze mnie wiele krwie wypłynęło poczęły wołać, 
oto oglądajcić ranę, iż wam prawdę powiadam. 
Żołnierze widząc ranę uwierzyli mu, i prożne 
było szukanie; a ciało onego Rycerza zawiesili 
na szubienicy, gdy przez długi czas wisiało, a Syn 
nie starał się oto, aby ciało Ojca swego póchował, 
Rzekła Cesdrzowa: Panie ze ozumieliście,com po- 
wiadała. Cesarz rzekł: Dobrze zr óżumiałem. Ona 
rzekła: Panie, obawiam się aby się wam też tak 
nie przydało z waszym Synem. Rycerz ten dla 
tzci isławy Synowćj stał się ubogi, najpierwćj 
Popełnił złodziejstwo; A Syn nie przyszedł w 


+ — 36 — 


Polmiewiskó ludzkie, a potym Syn uciął głowę 
Ojcu, i wrzucił 6 doł, iniechciał go pogrześć na 
Cmentarzu „ ale dopuścił ciału wisieć na szubie- 
nicy, a jeśli nie mogł wednie pogrześć ć dla bojaźni 
ludzkićj mogł to bespiecznie uczynić w nocy. Tak 
Że i wy w nócy i wednie pracujecie, abyście Syna 
swego ubogaeili,’ ale to staranie czynicie na swa 
sromotę, dla tego życzę i radzę wam, abyście 
go zabili, nizelibyście czego zlego pó nim docze- 
kali. Rzekł Cesarz: Zaprawdę powiadam ci, za- 
cnyśmi przykład powiedziała; Syn taki przeklęty 
był, który Ojcu głowę uciął, iniechciał go po- 
grześć; wiedz otym iż Sym mój tego nie aż lg 
albowiem go każę sromotnie stracić. 

"Przecie wywiedżenie Dyoklecyańa na śmierć, a jako 
68010 go Mistrz Keto wybawił. 

* Potym Cesarz roskazał żolnierzom, aby Syna 
jego wiedli wa szubienicę. Ludzie to widząc wo- 
ali żałoshym głosem, oto jedynego Syna Cesar: 

skiego wiodą na Śmierć. A gdy go tak wiedzio- 
"no, 6to trzeci Mistrz Imienieni Kato zabieżał im 
Sakola ‘którego Młödživhiec ujrzawszy pokła- 
nił się mu; jakoby chciał rzec: Pamiętaj na mię 
przed Ojcem, moim. A ludzie wszyscy zawołali; 
© miły Mistrzu, pospiesz się do Cesarza, a wybaw 
ueżnia swego, a on żaciąwszy konia przyjechał ' 
na Pałac; apoklęknawszy z uczciwością przed 
„Cesarzem. pozdrowił gó. Któremtt Cesarz rzekł: 
Bóg daj byś Szyję złamał. Rzekł Mistrz: Miło- 
Beiwy Panie, spofziewałem się od was podaro- 
wania anie łajania [RZEKI Uesarz: Jakoś zasłużył 
tak mićj, albowiem miasto podarunku zasłużyłeś 
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pkrutną . śmierć. Dałem wam Syna mego ku na; 
uczeniu, i wychowaniu dobrze mowiącego; „ateraz 
sie stał niemy; a co gorzej, żonę” moję chejak 
zgw ić, a dla tega dziś umrze, i wy wszyscy 
pogimiecie. Rzekł Mistrz: Iż mowicie że się stał 
niemym, toć iest w mocy Boskićj, który głuchym 
dawa słuch a niemym. mowę. A; co mowicie, 
iż żonę waszę chciał zgwałcić, temu ia wierzyć 
nie mogę, gdyżbym rad wiedział jeżeli kto. to 
widział, albowiem nie masz większćj złości nad 
złość niewieścią, i umiałbym wam to wywieść, 
jako niewiasty są pelne kłamstwa, i potwarzy. 
A iż chcecie dla słow waszćj żony zabić Syna 
swego, możesię wam tak przidać, jako się przi- 
dało jednemu szlachetiemu Mężowi z żoną i z 
sroką, ktorą bardzo kochał. Rzekł Cesarz: Po- 
wiedz mi jako niewiasty są kłamliwe potwarzają-- 
ce,io „tej też Sróce. Rzekł Mistrz: Nie ucynię 
tego, aż pierwćj Syna swego odwiedźcie od śmier- 
cii, a gdy wam powiem. tedy czyńcie z Synym swo 
im jako wola wasza. A Cesarz kazał Syna swe- 
go wracić, i do więzienia andai tedy Mistra 
począł tak, powiadać. s 
Powieść tr zeciego Mistrza Katona o Sroce, ktora 
powiadała Penu swemu wszystko co się w domu 
działo, kiedy go nie była. 
W Mieście Tyronie był nie ktory Kupiec (bogaty, 
ten mial roskoszną Śrokę, w ktorćj się bardzo 
kochał, iż ją ustawicznie żydowskiego języka 
uczył, a Sroka tak się też była dobrze onego ję- 
zyka nauczyła, iż wybornie mowiła, Ta Sroka 
cokolwiek widziała, albo 'słysała, zawsze , Panu 
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gwemu powiedziala. Ten Kupiec miał żonę mło- 
dą i bardzo nadobną, jak wy macie, która prawią 
zapomniawszy Boga į Męża swego, dla tego iz 
często odieżdzał na Jarmaki, a osobliwie że był | 
stary. Ta niewiasta wzgardziwszy Męża, z inymsię 
zchadzała, osobliwie w ten czas kiedy Mąż jechał 
na targ, ona sóbie pomiejego poslala, i z nim nic- 
mal każdego dnia przestawała. Sroka co wi- 
działa i sly szala, wszystko pożądnie Panu swymu 
sk 'przyjechał pow iadziała tak iż slawa szpetna 
v jej eudzolostwie.po wszystkim mieście słynęła, 
On Kupiec częstokroć ją z tego strófował, a ona 
odpów jedziała: Ty wierzysz tej swojej _Sręce 
przeklętćj, 'która poki będzie żywa, nigdy nie 
będzie zgoda między nami. Ọn rzekł: O miła Pa- 
ni, fa Sroka nie umie kłamać, ale co widzii słyszy 
to powiada, przeto więcej ongj wierzę niż to- 
bie. P.rzydało się jednego eząsu, Kupiec odje- 
chal na JarmaĘ do niektórego Miasta, a żona 
jegozaraz posłała sobie po galanta, aby donjej 
bez omieszkania j przyszedł. Ün odłożył aż gonocy 
abygo ludzie nie widzieli. A gdy była LOC, przy- 
szel do nićj zakołatał we drzwi, ona to słysząc 
otworzyła mu mowiąc: Podź śmiele, nie boj się, 
boć nas nikt nie ujzrzi. On odpowiedział: Ona 
Sroka przeklęta oskarży nas, a tak przez nię 
przjidziemy w sromotę. 'Rzekła Pani: Téj nocy 
pomszczę się nad Sroka. A gdy szedł tamtędy 
kędy Sroka była. rzekł: Ọ moja najmilsza toć 
się bardzo tej Sroki boję. Sroka usłyszawszy je- 
go mowę rzekła: O nędzny człowiecze, acze! 
ja dla nognćj ciemności ciebie widzieć nie mogę: 
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glo jednak głos twój słyszę, iż ty uczynisz zdradę 
nad Panem moim, wiedząc iż go nię masz w 
domu, a wszakże powiadamci, jak tylko- Pan 
przyjedzie, wszystko mu to powiem. Słysząc to 
galant rzekł do swojćj miłośpice: Otoż prawdę 
sa mowieł iż ta Sroka zesromoci nas. Ona rzekła: 
Nie bój się będzię Sroka za swe miałą tej nocy, i 
wszedł z nią do pokoju, Pani myślała 0 Sroce, 
a wstawszy o kurzych, obudziła dziewkę i rzekła: 
Podźwa węźmiewa drabinę a wlyźwa na dom. bo 
się tej nocy pomszczę nad tą Sroką, a przysta- 
wiwszy drabinę, ucyniły w dachu dziury, w tym 
miejscu kędy Sroka stała, a wlazszy na dach rzu- 
cały na Srokę drobne kamyczki, piaszek i wodę 
na nię laly kołatając w dach nią; tak aż Sroka 
prawie nap 1 umarła, a uczyniwszy, to zlazły, a 
galant rano tyłem wyszedł. On Kupiec przyje- 
chawszy do domu, najpierwej Srokę nawiedził 
wedlug zwyczaju, irzekł jej: O Sroko,. Sroko, 
jakoś się tą miała poki mnie nie było? Ona rzekła: 
Mily Panie, powiadamci to com słyszała. Zona 
twoja w nocy puściła, do siebie. galanta, które- 
gom bardzo karała, i obiecałam to powiedzieć 
przed wami jak przyjędziecie, a wszakże on na to 
nic niedbając. wszedł do pokoju, 4 nocował 
z żoną twoją, a z Panią moia. Aze mię pytaz 
jakobym się tu miała, kiedy cię nie było, zapraw- 
dę nigdym się tak źle nie miała jako przeszłćj 
nocy, iż prawie jakobym już byłaumana, albo- 
wiem deszcz, śnieg, grad, padał na mię przez 
wszystkę noć, tak bardzo iżem ledwie żywa zos- 
tała. Pani to słysząc rzekła: Miły Panie, wie-. 
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xzysz ty swojćj Śroce, iż powiada że przesłćj nos 
cy byl grad, i deszc, a wszakże tego Roku nie 
było nocy jasnćj nadtę. Maż rzekł: Pójdę spytam 
Śąsiadow, gdyż więććj Sroce wierzę niźli tobie. 
1 szedł do sasiadow pytając jeśliby przeszlej nocy 
był grad, albo też deszcz. Oni rzekli iż nie bylo 
przez wszystek rok tak jasnćj nocy jako ta. On 
Kupiec usł yszawszy tę, przyszedł do domui rzekł: 
Miła Pani jakoś ty powiadala tak jest, iż niebyla 
noc jako ta. A ona rzekła: Miły Panie, już dobyze 
możesz uważyć, że ta Sroka jest kłamliwa, a 
swoim kłamstwem czyni niczgodę między nami, 
tak iżem już powszystkim Mieście zhańbiona. Te- 
dy on Kupiec szedłszy do Sroki rzekł: Abom cię 
własnemi rekami na każdy dzień nienakarmił, a 
tyś łeż powiadała, niezgodę czyniące między mną 
i żoną moją, tak iż żona moja słynie po wszystkim 
Mieście. Rzekła Sroka: Wie BOG iż klamać nie 
umiem , ale com widziała.i słyszała, toć powiadam. 
On-rzekl: Kłamiesz, aześ nie powiedziała jakoby 
przeszłćj nocy był grad, Śniek,deszcz tak bardzo, 
iżeś prawie mało nie umarła, od tego czasu nie 
„będziesz kłamała, a niezgodę między mną i żoną 
moją czyniła, a wziąwszy Srokę zerwał jej szeję. 

Pani gdy to ujźrzałą, bardzo się weseliła mowiąc! 
0 miły Panie dobrześ uczynił, już będziemy w 
pokoju żyli. Pokilku duiach zwadzieła się Pani z 
dziewką, dziewka lekce sobie Panią powazając 
domawiała, Pani ją też po grzbiecie wezbrała, a 
tak dziewka wszystko cokolwiek Srocę robily 
przed Panem wypowiedziała. Gosppdavz chcąc 
tego doświadczyć, pojźrzał wgurę i obaczył w 
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wierzchu domu dziurę i drabine pr zistawioną ;*po 
ktoré éj żona i dziewka wlazly były na dom, dzi- 
wując się temu bardzo, wlaszł poonćj drabinie; i 
znalazł na dachu drobne kamienie, piasek, i sza- 
flik wody. A gdy to ujzrzał, oczywiście poznał 
zdradę żony swojćj, jako na Srokę lała wodę, ka: 
myki i piasek ciskając, a' Sroka rozumiała zeby 
był deszcz i,grad. A zlazszy z „drabiny, począł 
narzekać z: wiedsą żalością na żonę: Biadasz mnie 
mizernemu, iż dla słow fałszywych żony mojej 
zabiełem tak wyborną Srokę. A dla wielkjćj zało- 
ści, zprzedawszy wszystkie dobra swoie, żonę 
opuściwszy; poszedł do ziemie świętćj; zkąd sie 
nigdy nie póowrocił do niaenotliwćj Żony. 

"J rzekł Mistrz Cesarzowi: Panie arożznżwielóó 
cie com wam powiedział? Rzekł Cesarz bardzo 
dobrze. Rzekł Mistrz: I zali ta niewiasta nie była 
przeklęta, ktora przez swoie kłamstwo zabieła tak 
dobrą Srokę, Rzekł Cesarz: | owszem aż nazbyt 
złośliwa? i żalmi bardzo tćj Sroki, ktora dla 
praw dy straciła żywot. A dla tege miły Mistrzu, 
Żeś mi powiedział tak piękny przykład, już dziś 
„Syn mój nie umrze. Rzekł Mistrz: Panie mieło- 
ściwy, jeśli tak ucynicie, w krotkim czasie ber 
Alziecie mieć wielką radość z tego, a przeto wam 
dziękuję żeście dla mnie przepuścili Synowi swe- 
mu, BOGU was polecam. Cesarzowa słysząć, że 
Młodzieńca nie stracono, rzywno płakała, narze- 
kając: „Ach biadasz mnie! żem kiedy, została 
Cesarzowa, lepićj żebym była pierwćj umarła, 
„niżelim w te strony przeniesiona. Cesarz pytał 
„ala kiozcBodE plakala; Ona sfpowiodzita: hona 
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twoja jestem, dopùścileś Synowi twojemu prze» 
klętemu zekrwawić mię i rostarchać obiecałeś 
go stracić, a oto jeszcze żyje. jakoż nie mam bo- 
leści mieć? Rzekł Cesarz: Radbemci się w tem 
przysłużył i sprawiedliw oś: uczynił, ale dnia wco 
rajszego Mędrzec powiedział mi zacny przykład, 
dla tego odłożyłem jego osądzenie. Ona rzekła: 
Panie, mowicjć żeście dla jednćj powieści Mi- 
strzowćj odłożyli skazanie na przeciw Synowi 
swómu: Ja wane prawdziwie mowię, iż się wam 
tak stanie, jako się niegdy przidało niektóremu 
Cesarzowi zsiedmią Mędrcow. , Cesara rzekł: 
Miła Pani. proszę cie powiedz mi tę powieść. Ona 
rzekła; A ną coż mi się to przyda. gdybym mogła 
wiedzieć. żeby słowa moje uczyniły jaki pożytek, 
powiedziała bym wam piękną powieść. Rzekł Ce- 
sarz: O miła Pani, com rzekł, to się nie odmieni, 
a cokolwiek odłożyłem moje skazanie wszakże 
nie dałem mu przez to żywota. Rzekła Cesarzowa 
Ach Panie mój! cokolwiek ja powiadam ku wa- 
szemu dobremu, to Mędrcy zaś ku skażeniu, a 
tak mi to powjadinie nic nie pomoże, a wszakże 
jeśli będziecie uważać słowa moje, powiem wam 
piękny przykład, i poczęła powiadać. 

Czwarty Przykład Cesarzowćj, jako siedm Mędrcoto, 

przez czary oślepili Cesarza. 

Ww Rzymie u Cesarza Komoda, było Mędrcow 
siedm, którzy wszystko Państwo rządzili, jako to i 
twoi Mędrcy chcą czynić, tak iż Cesarz bez ich rady 
nie nie ezynił. Ci ficdm Mędrcow, widząc iż Cesar” 
w szystko według ich rady czyni, zmowiwszy się na 
Cesarza o czarowali go, tak iż będąc na Pałacu, 
zawsze dobrze widział, a kiedy wyjechał, albo. 
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wyszedł z Pałacu, tedy nie nie widział, a te 
ucynili przez czarnoksięstwo, aby mogli bespie- 
cznićj Państwo rządzić, i jak najwięcej godno- 
ści, dostatkow przysposobić. A gdy jednego 
czasu probowal jeśliby mogli wzrok przywrocić 
Cesarzowi przed Pałacem, tego nie mogli uczy- 
nić, a tak Cesarz był bez wzroku gdy wychodził 
przed Pałac. (i Mędrcy tak sobie wyprawili u 
Cesarza, żeby pod winami ustawi: iż ktobykol- 
wieksyn jaki wiadział, aby'do nichz funtem złota 
po wykład przychodził, zeby tém sposobym jak 
najwięcćj piniędzy zebrali. A gdy jednego czasu 
Cesarz bardzo smutny siedział wedle Cesarzowej; 
rzekłą mu Cesąrzowa: Miły Panie czemuście tax 
bardzo smytni. Odpowiedział jej: O miła Pani, 
jakoż się nie mam smucić. iż poki jestem w Pa- 
lacu poty dobrze widzę, a jak tylko z Pałacu wyni- 
dę, nie moge nie widzieć. fizekła mu Cesarzowa: 
Uceynicie podlag mojćj rady, a nie będzie wam te- 
go żal: Macje siedm mędrcow na swym Dworze; 
którzy swą mądrością rządzą wszystko Państwo; 
z niemi się w tój rzeczy roezmowicie, jeśli oni to 
uczynili, poznacie, a przeto posławszy po nich 
grozno przykażcie, abywas uzdrowiłi, bo mnie- 
mam iż tak znowu wzroku nahędziecie. Potym 
Cesarz posłał po onych siedmi Mędrcow, aby do 
. niego przyiechali rzekł im: Dla tego posłałem po 
was, wiecie iż w Pałacu dobrze widzę. ale gdy 
wynidę z Pałacu. tedy nic nie mogę widzieć, a 
przeto przykazuię wam pod utraceniem zdrowia 
- waszego aby ja przez mądrość waszę znowu na- 
był wzroku, a wy jeśli to ucynicie, będziecie ode- 
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* mnie dobrze darowani. Oni rzekli: Cesątżu, trus 
dnćj rzeczy od nas potrzebujecie.: a wszakże 
bierzemy sobie narozmyślanie do dziesięci dni, ą 
jeśli będzie można damy odpowiedź. Rzekł Cesa- 
rz: Dobrze. Potym oni siedni Mędrcow myśleli z 
pilnością jakoby Cesarzowi wzrok przywrocić, 
Żeby nie tylko w Pałącu, ale ina każdym mićj- 
scu widział, a zadnym sposobem nie mogli tego 
uczynić, a zasmuciwszy się mowili: „Jeśli Cesarza 
nie uleczemy y tedy wszysczy sromotnie pom- 
rzemy. |Iposzli szukać Lekarza po rozma- 
itych: Miastach Państwa Cesarskiego, przydała 
się kiedy szli przez Miasto Pentapolim, nadeszli 
w pośrzod Miasta dzieci igrające, jeden Mieszca- 
nin przyszedł do onych Mędreow, dająe im funt 
złota, i rzekł: © chwalebni Mężowie, proszę was; 
wyłożcie mi sen ktorym téj nocy miał, a to złoto 
weźmijcie. Tedy: jeden Młodzieniaszek z onych 
dzieci rzekło mu: Nie daj mi złotą, ale powiedz 
mi sen, aja go tobie prawdziwie wyłożę. A on 
odpowiedział, widziało mi się, iż wpośrzodku 
mego sadu wynikneło źrzodło, z ktorego tak wie- 
le strumieniow płynęło iź wszystek sad woda po- 
lała. Rzekło ono dziecię: Weźmij motykę, a idź 
do domu, a tam majtym miejscu znajdziesz skarb, 
że ty i wszystek rod twój będzie ubogacony. On 
natychmiast szedłszy do domu, poszedł do sadu, 
aj kopiąc natym mieyscu nalazł taki skarb, iż się 
bardzo zbogacił i wszyscy jego pokrewni przy- 
jaciele stali się bogatemi. A wykopawszy wiele 
złota wrocił się do onego dziecięcia powiadającę 
mn iż skarb znalasł, ktoremu dziękując przyniosł 
dwa funty "m ga wykład onego Ao A dziecię 
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fzekło: Nie daj tego Boże, abym ja to brał, âle- 
idź podziękay Panu BOGU. a to złoto rozday u- 
bogim. Mędrcy widząc iż ono pacholę tak mądrze 
sen twyłożyło, rzekli mu: Miłe dziecię, powiedz 
nam jako się zowiesz?. On rzekł: Imię mi. jest 
- Serlinus. Rzekł mu:* Widzieliśmy iż wielka jest 
mądrość twoja, a zadamyć jednę gadkę, abyś 
nam ją mogł wyłożyć. = Rzekł Serlinus: Powie- 
dzcie tę gadkę. Oni rzekli: Cesarz Pan nasz po- 
ki w Pałacu jest, to dobrze widzi. jak tylko z 
Pałącu wychodzi, zaraz wzrok traci, jeżeli ga mo 
Żesz uleczyć, tedy od'nas dobrą zapłatę weźmiesz. 
Rzekło Pacholę: Wszystko to wiem czego po- 
trzebujecie. Rzekli mu Mędrcy: Miłe dziecię gdy- 
byś z nami poszło, a wziąwszy Młodzieniaszka 
przywiedli do Cesarza, przyszedłszy do Pałacu 
rzekli: Najłaskawszy Cesarzu, otośmy zsobą 
"to Paćholę przywiedli, ktore wóli waszćj zado- 
syć uczyni. Rzekł Cesarz: Najmilćjsi, obiecuje- 
eje mi toiżby było pewno, co to.Pacholę będzie 
powiadało. Mędrcy wszyscy obiecowali mowiąc: 
Jużeśmy doświadczyli jego mądrości. Obrociwszy 
się tedy Cesarz do Młodzieniaszka, rzekł: Mo- 
Żeszli mi ty przyczyny ślepoty powiedzieć, a oso- 
bliwie mnie. ulecyć? Rzekł Młodzieniec moge. 
Rzekł Cesarz: Co zemną będziesz czynieł: On 
odpowiedział wnidźmy do tego P okoju, w ktorym 
sypiasz, a tamci powiem co będziemy czynić. A 
wszedłszy do pokoju gdy Młodzieniaszek ujźrzał 
łoże Cesarskie, rzekł sługom Cesarskim: Rychło 
odstawcie łoże, a znajdziecie dziwy pod łozem. 
A gdy loże: odstawiono, ujźeli pod nim źrzodło» 
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z ktorego płynyło siedm strumieniow wrzących; 
Tedy Pacholę rzekło Cesarzowi. Oto Panie, jak 
długo to źrodło będzie z siedmią stromieniow pod 
łożem, nić możecie mieć nigdy wzroku przed 
pałacem; Cesarz widząc źwodło dziwował się 
bardżo, i mowił Pacholęciu, jakimby sposobem 
to źrzodłu z strumieniami byłozatracone: Rzekło 
Pachołę: Tylko przez jełlin sposob, którego je- 
ślinie uczynicie; nigdy wzroku mieć nie będziecie. 
Rzekł Cesńrzi Powiedz mi jako mam sobie postą- 
pić, a co mi poradzisz, gotowem wszystko ucży- 
nić. Rzekłó Pacholę: Miłościwy Cesarzu, żródło 
z siedmią sttümieniow wrzących nie może bydź 
straconć, tylkó tym sposobem: Macie w Państwie 
swoim siedm Mędrcow, którzy mnię do ciebie 
przywicdli, ci fałszywie i zdradliwie ciebie w 
panowaniu rządzili, ci czynili przez czary, iż 
przed pałaceni nie widzisż, a tego żnowił niemo- 
gą ulecyć, a przetó jak najprydzej roskażcie ich 
pojmać i wsżystkich pościnać; a tak te strumie- 
nie pospółu i ż źrodłem zginą: Cesarz zdumia- 
wszy się, roskazał Mędrców potracić, a natych- 
miast strómićnie z źrodłem zniknęły. I rzekł 
Serlinus: Ceśdrzu wsiądź teraż na konia, 4 ja 
też nadrugiegó; a tak w$jechawszy przed pałac 
dobrze widział, z czego się niewymownie weeselił. 
A Serlinusowi dziękując dał viele złota, a nad to 
nadał mu obfitych majętności: 

Tedy rzekła Cesarzowa: Panie, porozumieliście 
com powiadała? Rzekł Cesarz: Zaisteś mi dobry 
przykład powiedziała. Ona rzekła: Tak ci też 
twoi Mędrcy chcą ucynić swojemi powieściamig 
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aby Syn twój nad tobą Królował, albowieni tó 
Źródło jestci Syn wasz, od którego pochodząjsie- 
tm stramieniow, to jest siedm Mędreow, któ- 
rego zatracić nie możecie. aż jego siedm Mędr- 
cow zginie, atak i to źródło, to jest, Syn wasz 
zginie. A przeto pierwćj go roskaż obiesić, a 
tak spokojnie będziesz rządzieł Państwo swoje. 
Cesarz rozgniewawszy się, rozkazał żołnierzom, 
aby zaraz Syna jego wiedli na szubienicę. 
Czwarte wywiedzienie Dynklecyana na śmierć którega 
Mistrz Malchiorach wybawit. i 

Potym słudzy cheäé wypełnić roskazanie Cesar. 
skie, wiedli Syna na śmierć, a gdy go prowa- 
dzono, ludzie żałośnie wołali: Oto jedynego Syna 
Cesarskićgo na śmierć wiodą, Tedy czwarty Mi- 
strz Imieniem Malchiorach bardzo chudy, wsia- 
dłszy na konia zabieżał Młodzieńcowi, 'a en się 
pokłonił jakoby chciał rzec, pamiętaj na mię 
przed Ojcem moim, oto mię wiodą na szubienicę. 
Ludzie też wołali: Mily Mistrzu, prosiemy po- 
spiesz do Cesarza, a wybaw Ucznia swego. Rzekł 
Mistrz sługom, tajmilejsi nie kwapcie się z 
nim, gdyż mam nadzieję w BOGU, iż go dziś wy- 
bawię od śmierci. A przyjechawszy prędko do 
Cesarza, pokornie go pozdrowił. Któremu Cesarz 
rzekł, BÓG daj byś się źle miał przeklęty star- 
„cze, boś mię ty zdradził, dalem ci Syna mego, 
i Towarzyszem twojm dobrze mowjącego, a teraz 
się stał niemy, a co górsza, żonę moję chciał 
zgwałcić, a przeto umrze, i wy poginiecie. Rzekł 
Mistrz: Wie BÓG, który nie może bydź zdra- 
dzon, czemu wasz Syn teraz nie mowi, śle wkro» 
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tkim czasie będziecie wiedzieć. „albowim jeszce 
czas nie przyszedł, żebyście się tego dowiedzieli. 
A iż mowicie żeby on chciał żonę waszę zgwałcić, 
temu nie trzeba wierżyć, a jeśli Syna stracicie 
dla słow swojćj żony. obawiam się. iż się wam 
tak przyda; jako się przydało jednemu Ryce- 
rzowi staremu z tołódź Zona. Któremu rzekł Ce- 
sarz: Starċe, chcesz miucynić, jako niegdy sie- 
dm Mędrcow ucynieli jednemu Cesarzowi. Sta- 
rzec rzekł: Panie;. nie jest intencya moja aby ja 
wam miał w czymkolwiek "zaskodzić, albowiem 
co jeden albo wiele innych co złego uczynią, to 
drugim nie ma bydź przywłaszczano, gdyż wy- 
siok dwu albo trzech, nie powinien inszym 
„szkodzić, ałbówiem w każdym stanie jest wiele 

złych i dobrych, ale wam za pewne powiem, iż 
tego żałować bardzo będziecie, jeśli Syna swe- 
go dziś dacie stracić dla słów swojćj żony, a 
10 wywiodę znamienitą powieścią. Ktoremu rze- 
kł Cesarz: Radbym słyszał co to zapowieść. Rze- 
kł mu Mędrzec: Jeśli Syna swega odwiedziecie 
od śmierci tedy am powiem. Potym Cesarz 
kazał Syna odwieść od Śmierci; i do ciemnce 
wsadzić, a Mistrz począł tak swoję powieść 
powiadać. 

Powieść czwartego Mistrza, o Niewieście niektórogo 

© Rycerza. 

Byt niektóry Rycerz stary i spr awiedliwy » 
ktory przez długi czas mieszkał bez żony. Potym 
przyszli do niego przyiaciele, jako i Panięta 
waszego Państwa do was, radząc mu aby Zonę 
pojął A gdy nie miał pokoju od przyjacioł w 
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napominanin, pojął żonę młodą i bardzo nadobną, 
Rzymską Pannę, w którćj się niewymownie ko- 
chał, a mieszkając z*sobą przez trzy lata nie 
mieli potómstwa. „A gdy jednego poranku wsta+ 
wszy szła do Kościoła, potkała Matkę i rżekła 
jej: Dóbry dzień miła Pani Matko. Ona jéj po- 
dziękowawszy spytała. jakoż się twój mąż podo- 
ba, a Córka rzekła bardzo źle; albówićm chociaż 
włóżu leżę podle niego; wszystko jedno, jako- 
bym też podle jakiego pnia leżała, chóć wpoś- 
cieli zimno z nim, a dla tego nie rada go widzę; 
4:0 innćm rzeźwiejszym myślę. Rzekła jej Mat- 
ka: Omila Córko, nie czyń nam tèj sromoty gdy. 
ja z. Ojcem twoim, mieszkań w tym zacznym 
mieście przez tak wiele lat; a nigdyśmy otakim 
występku ani pómyślili. Córka rzekła: O miła 
Matko nie dziwaj się! gdyżeście oboje byli mło- 
„dzi, i zarowno cieszyliście się z sobą, ale mój 
Pan nie jest taki, bo jiż stary i zimny, jak się po- 
łoży w łożu, ani się ruszy.lfzy jako drewno, albo 
śpróchniały pień, adla tego winszym się chcę kò- 
chać, Rzekła Matka: O miła Córko, jeźli opu- 
szczasz, Męża swego; którego powinnaś $zano- 
wać; powiedz mi kogo elcesz nawiedzać? Rze- 
kła Córka: Zaiste Kapłana tego Kościoła. Rze- 
kła Matka: Czemu Kaplana, a nie Rycerza, albo 
dworzanina, gdyżby to było z mnićjszym grze 
chem. Rzekła Córka: Gdybym ja Rycerża; albó 
kogo innego kochała; prętkoby mię opuścił, a 
potym naśmiewałby się ze mnie, a tak osławiłby 
mię przed ludźmi, coby było z moją śromótą; a 
Kapłan musi taić, żeby gu nie zestómiócił, 
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a de tego czegokolwiek u Kapłana będę chciała» 
-to mi da bo Kapłani którzy się roszwywolują, ra- 
dzi niewiastom dawają, a przeto Kapłana umy- 
śliłam nawiedzać a nie innego. Rzekła Matka: 
Córko miła słuchaj mojćj rady a będzie tobie do- 
brze, starzy ludzie są bardzo okrutni, kuś go 
pierwej, a jeźli ci przepyści, tedy tego Kapłana 
możesz miłować. Rzekła Córka: Miła Matko nie 
mogęć tak długo czekać, boć mi się tego Kapłana 
lubi. Rzekła jéj Matka: Pod moim błogsła- 
wieństwem uczeń tak jakoć każę, a doświadcz- 
go pierwćj. Rzekła Córka: Dla twego błogosła- 
wieństwa będę przez ten czas tę mękę cietpiała, 
ale powiedz mi jako go mam kusić. Rzekła Matka: 
Ma w ogrodzie jedno drzewo, w którym się bar- 
dzo kocha, porąb że je gde na low pojedzie a spal, 
jeźlići odpuści, tedy beśpieenie możesz tego Kapła 
na nawiedzać. Rzekła Córka: Wszystko to wy- 
pełnię, a tak podziękowawszy Matce, posła do 
domu. Mąż iż nie rychło przyszła, pytał gdzieby 
była! Rzekła: Miły Panie w Kościelem Mszy 
_ Słuchała, i z matką też gadała. Rzekł Rycerz: 
Miło mi to iżeś z rana szukała Królestwa Niebie- 
skiego. Potym rychło Rycerz jechał nałow jako 
był zwykł. Tedy rzekła Pani Ogrodnikowi: Miły 
bracie, oto wiatr jest wielki i zimny, Pan mój 
przyjechawszy uziębnie, podźwa do Ogroda, na- 
rąbiemy jakich drew, u których się zagrzeje. Ogro 
dnik wziąwszy siekierę szedł do Ogroda, a za nim 
Pani szła zbierając tu i owdzie drwa, aż przy- 
szła do onego drzewa, wktórym się Mąż bardzo 
* kochał; i rzekła Ogrodnikowi, wytuij to drzewo. 


Ogrodnik rzekł:. Miła Pani ja tego nie uczynię, 
bo Pan kocha to drzewo nad inne drzewa. A ona 
Błysząc to wzięła siekiefę z ręki jego, porąbała 
ono drzewo i włożyła między inne. Wiecornej go- 
dziny przyjechął Rycerz z łowu bardzo uziąbłszy, 
Pani mu zabieżała istołek przy ogniu postawi- 
ła, aby się rozgrzał. A gdy Pan siedział grzejąc 
się u ognia, poczuł wóność drzewa, a zawoławszy 
Ogrodnika rzekł: Miły bracie czuję powonności, 
iż to jest ono drzewo nić dawno wszedzone. On 
rzekł: Toć jest, bom jeporąbał na roskazanie pani, 
A Pani natychmiast rzekła: Panie widząc wiel- 
kie zimno, dla tegom 'to drzewo porąbała, a ognia 
dla was uczyniła. A Rycerz pojźrzawszy na nię 
srogo rzekł: Bóg dajci wszystkie złe dni, wie- 
działaś iżem to drzewo bardzo kochał a tyś je 
wycięła. Ona to słysząc płakała żałośnie i rze- 
kła: O miły Panie dla waszegom to dobrego uczy 
niła, a dla tego to za dobre macie przyjąć. Rzekł 
jéj Rycerz: Nie płacz odpusczam cito teraz coś 
uczyniła. Pani wstawszy szła do Kościoła, ana 
drodze potkała ją Matka, którą ona pozdrowiw- 
szy rzekła: Już. miła Matkor według twojćj rady 
kusiłam Pana mego jakoś mi kazala, on nagnie- 
wawszy się gdy widział iżem poczęła trochę pła- 
kać, wszystko mi odpuścił, a przeto od tego cza- 
szu Kaplana będę na wiedzała. Rzekla Matka: O 
miła Córko starzy ludzie aczci raz odpuszą, ale 
drugim razem dwojako to zapłaczą, a przetoć 
radzę abyś go jeszcze powtóre kusiła. Ona rzekła: 
Ach niestćtyż najmilsza Matko coż to mówisz? 
nie mogę już dłużćj cipes, a przeto mjćj li- 
2 


mm BA 
£ość nademną* Rzekła Matka: O miła Córko pier 
wszy raz kusiłaś twego męża dła miłego błogo- 
sławieństwa!, jeszcze go więcćj kuś dla błogsia- 
wieństwa Ojca twego , a jeźli wtórego karania 
ujdziesz, tedy już nawiedzaj Kaplana. Ona rze: 
kla: O miła: Matko, toć: to bardzo ciężka męka 
będzie czekać tak dago, ale dla blogosławień- 
stwa Ojca mego, jeszcze go powtóre będę kusiła, 
ale mi powiedz jako- go mam kusić. Rzekła Mat- 
ka: Wiesz dobrze że ma Pieska, w którym się Bar- ` 
dzo kocha, dla. tego iż szęzeka, a łóża jego strze- 
że, zabijże tegnipieskń przed nim, Ajeśli cię oto 
nie skarze, tedy kochaj Kaplana: Rzekła Córka: 
Wszystko te wypełsię, ale wiem to. iż niemaż na 
świeciętakjej Górki, któraby tak drogo kupowa- 
4a błogoslawieństwo Rodzicow swoich; jako ja 
A przyszedszy do domu; gdy noc nadchodziła przy 
kryla lóże kołdrą najkostownićjszą, a gdy i"yż 
'eerz jak Stary, "ten czas siedział u ognia; Pie 
sek według zwycaju, wlazł nadóże: Pani to wit 
dząc, wżiąwszy Pieska za poślednie nogi, dét 
rzyła go ościanę aż mu mózg zgłówy wyprysnął. 
Rycerz widząć to xzekł: O przekłęta i najzór- 
sża niewiasto między wszystkiemi złemi, którem 
kiedy widział y'czemuś mi tak wiernego pieska zát 
biła. Ona rzekła: O miły Panie, aże nie widzi- 
cie iż łóże wasze drogiem odzieniem jest przy- 
kryte, a psię ubłociwszy się włazło na łóże, a 
pościel tak drogą pomazało. Rzekł jéj Rycerz: 
Więcćjem kochał tego pieska niżeli łóże ze wszy- 
stkim drogim usłaniem. Onarzekła: Cokolwiek 
ja czynię dla waszego dobrego, to wszystko wa n 
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nle przyjemno, a rzekłszy to poczęła płakać bia- 
dając. A Rycerz widząc jćj płacz rzekł: Prze- 
stań tego płaczu, juźci teraz odpuszczam. A ona 
rzekła: Boże daj bym wiedziała wasze pomyśle: 
nie, radabym je wypełniła. Arano wstawszy po- 
szla do Kościeła , a nalaszłszy Matkę w Koście* 
le, rzekła jej: O miła Matko dobry dzień jużeł 
Kapłana chcę nawiedzać, bo dosyciem drago kt- 
powała jego miłość, przez tak dlugi czas dlą 
waszego błogosławieństwa wszystkom to ucyni- 
la coś mi kazała, a gdym trochę pocęła płakać 
wszystko mi „odpuścił cóm uczyniła. Rzekła Mat- 
ka miła Córko, nie masz ci większej srogości 
nad srogość starych ludzi, radzięć iżbyś go 
jeszcze raz kusila którćj rzekła Córka: Matko 
nie puszczaj prożnćj pary z ust bo to wszystko 
daremno, gdybyś wiedziała jakom ja wiele ęier= 
piała dla miłości tego. Kapłana, gdybyś mię ko- 
chała, tobyś mi tego nie bróniła żebym się ja tego 
Kapłana dorwała. Rzekła matkaz Proszę cię po- 
słuchaj mię jeszcze, a ją już ślubuję więcćj cię 
nie gabać: Wszak, dobrze wiesz, iżeś pier si moje 
szała, i wielem boleści przy tobie ceirpiała, dla 
piersi i boleści moich jeszcze go kuś trzeci raz, a 
jeźli ujdziesz karania, ślubujęć iż cię wiecćj nie 
będę gabala. Rzekła Córka: miła Matko, toć 
będzie cięszka męka nie dorwać się przesz tak 
długi czas tego Kapłana; a wszakże iżeś Ślubi- 
Ja więcćj mię w tym niegabać, powiedz mi jako go 
mam kusić. Rzekla Matka: Wiesz” (dobrze, iż 
w przyszłą Niedzielę mąż twój ma sprawiać - 
ucztę, na którćj Ojciec twój, ja, i możniejsi % 


IU 


54 
Miasta Rzymu będą; a gdy wszyszcy siędziemy 
zastoł, ty naprzeciw Ojcu siędziesz, a gdy pozno- 
szą wszystkie potrawy i piecywa na stoł, tedy 
potajemnie uwiąz klucz twój u strzępkow obru- 
sowych, atesłowa rzeczesz; O jakóm złćj pa- 
mięci, zapomniałam noża w kómorze a nie wzię- 
łam go z sobą , a rzekszy to prędko wstań, a zer- 
wij za sobą obrus na ziemię, a pokazuj się jako- 
byś to uczyniła z nieznacka, i żałuj, a jeźli uj- 
dziesz karania, ślubuję BOGU iż ci nie będę za- 
braniała choć będziesz Kapłana nawiedzała, albo 
kogo innego. Rzekła Córka: Wszystko wypeł- 
nię a pozegnawszy Matkę szłą do domu. A gdy 
Niedziela przyszła, twszćjscy nagody zaprosze- 
nt przyśli, Ojciec jej siadł najprzodzką stołu, a 
Ona posadzona na przeciw niemu, i tak wszćj- 
sczy porządkiem siedliz A gdy nastawiano roz- 
maitych pokarmow i picia na stoł. Pani rzekłą 
głosem; Oto jakom złćj pamięci, zapomniałam 
nożą wkomorze, muszę iść poń a wstawszy z 
pretka zerwała za sobą na ziemię wszystkie po- 
trawy, kubki srebne, i cokolwiek było na stole. 
A Rycerz ujrzawszy to, rozgniwał się bardzo, i 
zawstydziwszy się, kazał inszy obrusz dać, 

wszystko znowu z pilnością rozkazał gotować, a 
potym wszystkich z weselem hojnem częstował 
a po owym bankiecie Goście podziękowawszy 
Rycerzowi rozjechali się. Rycerz rano wstawszy 
w Kościele Mszy słuchał, a po Mszy pszyszedł- 
szy do Cyrulika rzekł: Umiesźli ty żonie mojćj 
puścić krew z żyły które ja tobie ukażę. Rzekł 
Cyrulik: Umiem, Potym mu Rycerz kazal za so- 
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bą do domu, a przyszedszy do łóżka gdzie żona 
leżała, rzekł żonie: Wstań rychło, Ona rzekła: 
Jeszcze niemasz trzecjćj godziny. Rzekł Mąż: 
Choćby też i pierwszćj godziny nie było tedy ty 
już wstań. Rzekła żona: O. miły Panie i cze- 
muż mam wstać? Rzekł Rycerz: Wstań będziesz 
krew puszczać. Rzekła: O mój Panie nigdym 
jéj nie puszczała. Rzekł Rycerz: Prawda jest a 
przeto też szalejesz, aże nie pamiętasz coś mi u- 
czyniła; Najprzod porąbałaś mi drzewo. Po wto- 
re zabiłaś mi wiernego pieska; a wczoraj ku mo- 
jej wielkićj sromocie zerwałaś obrus: ze stołu; 
skądże to pochodzi, tylko ze złéj a jurnćj 
krwie, a przetóż chczę abyś tę krew złą jurną 
wypuściła, żebyś potym -takich rzeczy sromo- 
tnych więcćj nie czyniła. A ona płacząc i pod- 
nosząc ręce w Niebo wstała, mówiąc: Panie mój 
proszę cię zmiłuj się nademną. A on rzekł: 0- 
demnie nie proś miłosierdzia, ale od BOGA, oto 
raczćj przyjmnij pokutę, a rychło rękę wycią- ` 
gnićj aż do ramienia, bo jeźli nie wyciągniesz, 
tedyć z serca twego wyrwawszy cię krew wy- 
pusczę, pamiętaź i żeś mi wiele złego ucz iła. A 
ona wyciągnęła rękę aż do ramienia. Potym 
rzekł Rycerz Cyrulikowi: Zatnij głęboko, bo 
jeźli ty nie dobrze zatniesz tedy ja ciebie lepjćj 
zatnę, a Cyrulik obawiając się dobrze zaciął» 
tak iż wiele krwi wypłynęło a nie kazał jej żyły 
za wiązać, aże poczęła bladnąć. Potym rzekł: 
Już za wiąż tę rękę, a drugą wyciągnij aż 
do ramienia. Ona rzekła: O miły Panie dla BOGA 
zmiłuj się na demną oto już umrę. Rzekł jéj 
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Rycerz: Coś myślała gdyś mi one trzy złe rze- 
czy uczyniła, tedy ilewą rękę wyciągnęła do 
ramienia, a Cyrulik zaciął tak gleboko iż wiele 
krwi wypłynęło, a gdy już bladła i nidłała, kazał 
jéj rękę zawiązać, i rzekł Rycerz: Już idz na 
łóże, a ofl tego czasu polepsz siey a rzekłszy 
to poszedł precz. Apna zemdlona 'włazła na 
- łóże, a zawoławszy kucharki rzekla jej: Ry- 
chło idź mipo Matkę, aby do mnie przyszła ni- 
áli umrę. Gdy to Matka usłyszała z weszelem 
przyszła do Córki; a Qua ujrzawszy Matkę rze- 
kła: © najmiłsza Matko jużem prawie umarła, 
bo tak wielem krwie wypuściła, jezeli temn nie 
więzzysz oglądaj. Kzekła Matka:  Wszakemci 
powiadają że starzy ludzie są okrutni; ażali: tes 
raz chesz nawiedzić Kapłana. Ona odpowiedzia- 
Jat Niech kaduk weźmie, Kaplana, i wszystkie 
inne, odtego czaszu nikogo nie będę kochała tyl- 
ko Męża swego. Tedy Mistrz rzekł Cesarzowi; 
Panie jako się wam to podoba com powiedział. 
Rzekł Cesarz: Nad wszystkie powieści którem 
kiedy słyszał ta mi się najlepjćj . podoba, albo- 
wiem ta żona trojaką szkodę mężowi swemu 
uczyniła, à bez wątpienia gdyby: była czwartą 
rzecz uczyniła , jużbymęża swego bardzo zchań- 
biła. Rzekł Mistrz: Dla tego też i wam radzę 
żebyście się żony swojćj wystrzegali, by się wam 
gorzćj nie przydało, jeśli dlą słow jéj zabijecie 
Syna swego. Rzekł Cesarz; Już dziś nie um- 
` rze Syn mój. Aon rzekł: Dziękuję iż dla mo- 
jéj powieści. przepuściliście dziś Synowi swemu. 
Cesarzowa H aa iż jeszcze Syn nie umarł, w- 
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wzedłszy do siwego pokóju ubrawszy W kos 
townie, kazała konie siodłać chcąc jechać precz 
do Ojca, Rycerz widzące to rozuajmił Cesa- 
rżowi, że Cesarzowa nazajutrz chce jechać precz. 
A Cesarz to słysząc przyszedł do nićj, i rzekł: 
O najmiłsza gdżie to chcesz jechać? Oną rzekła? 
Do Ojca mego gdzie będę żyła w chwale. 
. Rzekł jéj Cesarz: Mniemałem iżeś tak nikogo 
nie kocliała jako mnie. A ona rzekła: Prawda 
jest, ale dla tegó od ciebie jadę, bo radnjćj wo- 
Te słyszeć śmierć twoję niźli widzieć. Ale bez 
wątpienia tak długo będziesz słuchał tych Mi~ 
strzow, ażei się t tak przyda jako się przydało O- 
ktawianowi Cesarzówi, który był na złoto lako- 
my tego Xiążęta jego „pogrzebli żywego: nala- 
wszy mu złota w gębę, rzekł Cesarz: Najmilsza 
powiedz mi którem sposobym. Ona rzekła: Nie- 
powiem ale pojadę preze. A Cerafz rzekł: Bóże 
tego nie daj; gdyżby mówiono iż te dla mojćj 
winy; a nie dla twojej. Ona rzekła: Prawdać 
jest. iż dlą twej winy, boś rzekł: iż Syn twój 
miał umrzeć, który oto jeszcze żyje, dla tego 
twym słowem już nie mogę wierzyć. Cesarz 
Rzekł: O najmileiszaP ani, na każdego Pana na~ 
leży wiele rzeczy shtchać a dobrze uważać, za- 
czymby miał przyiść ku uczynkowi; gdyżby mu 
była wielka sromota, aprzeto powiedz mi eo po- 
 żytecznego, jakobym się wtych rzeczach miał: 
rządzić. A ona rzcekła:” Z chęcią powiem ci je- 
dnę powieść, ale od tych miast nie słuchaj tak 
chciwie tych Mistrzow, i poczęła tak powiadać 
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Piąty Przykład Cesarzowej, jako Oktawianowi Augu- 

gtowi Rzymianie nalali złota wusta, i żywego pogrzebli, 

OKtawianus Augustus Cesarz bardzo mądry 
w Rzymie panował, ten taką miał chciwość do 
złota, iż nad wszystkie inne rzeczy w złocie się 
kochał; Za jego panowania Rzymianie wiel- 
kie wojny wiedli z rozmajtemi narody, podbijając 
pod swoję moc Królestwa Xięstwa Prowincyje, 
ete. tak bardzo, iż wiele Królestwa powstała 
na przeciw Rzymianóm. Tego czaszu był w 
w Rzymie Wirgiliusz Mistrz, który wszystkie in- 
ne przewyższał w mąndrości, a najwięcćj wna- 
ucze czarnoksięskjćj Rzymianie go prosili aby im 
przez swoję uaukę uczynił jaką rzecz którąby 
mogli bydź ostrzeżeni od nieprzyjacioł. On czar- 
noksięską nauką kazał zbudować misterną Wie- 
żę, a na wierzchu tój Wieże postawił tyle 0- 
brazow ile było Królestw i ziem na świecie a w 
pośrodku uczynił jeden znamienity obraz, który 
trzymał w ręku Sceptrum i Jabłko złote a każdy 
Obraz miał dzwonek w rękach swoich i każdy 
Obraz miał oblicze obrocone ku ziemi nazna- 
mionowanćj, a ilekroć która ziemia miała od- 
stać od Rzymianow i sprzeciwić się im natych- 
miast Obraz przerzeczony onćj ziemie dzwonił 
we dzwonek, tedy Rycerz na to już naznaczony 
włocznie swoję obrącał na onę zięmię. A tak 
Rzymianie widząc to przygotowawszy żołnierzow, 
jechali ze wszystką mocą ku pódbijaniu onćj 
ziemie: a żadna ziemia nie mogła się sprzeciwić 
Rzymianóm iż byli ostrzeżeni przez one Obrazy 
na Wieży. Potym Wirgilius uczynił ogień na je> 
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dnem miejscu w Mieście, u któregoby się ubo- 
dzy zawsze grzali. Przytym też uczynił Fontan- 
nę płynącą z jednego źródła, aby się ubodzy 
napijali i umywali. A między ogniem i wodą po- 
stawił piękuą kolumnę na wierzchu Obraz sto- 
jący, na którego czole był taki napis: Który 
mię uderzy natychmiast pomstę weźmie. Obraz 
ten przez wiele lat stał, potem przyszedł nie- 
który grasoewnik, a przeczytawszy on napis, po- 
myślił, co ty za pomstę ze mnie weźmiesz, ra- 
czéj ja wierzę, iż jeźli ciebie uderzę, tedy pod 
nogami twejemi w ziemi znajdę skarb, dla tego 
niechcesz abym cię uderzył, żebyś nie upadł a 
podniosłszy rękę uderzył w on Obraz tak, iż u- 
padł, A gdy się to stało, zaraz ogień zgasnął i 
woda zginęła, a „Żadnego skarbu nie znalazł. A 
ubodzy widząc iż Obraz upadł smucili się mo- 
wiąc: Bóg daj by ten zginął który dla chciwo- 
ści skaził ten Obraz, a nam odjął takie wesele, 

Potym rychło zjechali się trzej Królowie, któ- 
rzy wiele krzywdy cierpieli od Rzymianow, i ra- 
dzili między sobą, jakby się mogli pomścić nad 
Rzymianami. Mowili nie którzy iż prożno się 
mamy kusić bowiem jak długo wieża będzie sta- 
łą z Obrazami, nic im uczynić nie możemy. U- 
słyszawszy to trzej Rycerze rzekli; Co nam chce- 
cie dać jeźli skazimy wieżę z Obrązami, tak iż- 
byście się mogli wyłamać z mocy Panow Rzym- 
skich. Królowie rzekli: Czegokolwiek będzie- 
cie żądać będzie wam dano: A oni rzekli? Ząda- 
my czterech Sędow złota, które im z ochotą da- 
no. Rycerze wziąwszy Sędy ze złotem, przy- 
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éli do Rzymu, a w nocy u pierwszćj Bramy. 
Rzymskćj wykopali wielki dół, i włożyli weń 
Sęd złota. Potym u wtórćj Bramy zakopali 
wtóry Sęd. U trzecjćj Bramy, trzeci Sed, u 
czwartej, czwarty. Potym weszli do Miasta i 
przyźli do Cesarza, którym Cesarz rzekł: Skąte 
deście, a dia czegoście tu przyszli, a co mi 
powiecie? Oni ręekli: Panie jesteśmy z. da- 
lekjćj ziemie, a jesteśmy Wykladacze i Wieszko- 
wie snów, a sny nasze nię innego nie znamio- 
nują tylko złoto dla tego jakoby zakopane znaj- 
dujemy, tak iż wiele złota możemy mieć, a do 
tego słyszeliśmy o twojćj łaskawości, dla tegoś- 
my przyszli jaźliby W.C.M. nic potrzebowała + a= 
szych usług, Rzekł Cesarz: Doświadczę: tego a 
jeźli was najde prawdziwie będziecie dobrze da- 
rowani. A oni rzekli; Zadnćj innćj zapłaty nie 
żądamy za praczę, tylko połowieę tego eo naj- 
dziemy, Którym rzekł Cesarz: Dobrze mowi- 
cie, podcie za mia, a oni szli za nim aż na Pa- 
„łac i wezwani są na wieczerzą, a po wieczerzy 
rzekli Cesarzowi: Panie, Jeźli chcecie pójdzie- 
my na odpoczynek, a starszy z nas będzie pas: 
trzał snu tćj nocy,a na zajutrz powię wam. 
Rzekł Cesarz; Idźcie wzdrowiu, Boże daj wam 
dobry sen, iżbyśmy mogli skarb nalóść, Oni szli 
a oug wszystkę noe strawili zy weselu, i w na> 
śmiewaniu, a rano przyszli do Cesarza i rzekł 
starszy z onych Rycerzow: Dobrym sen miał, iż 
przed Bramą miejską głęboko w ziemi jes. sęd 
zakopany psłen złota, podźmy tam, i Wasza 
Wielmożność z nami. Rzekł Cesarz: Pójdęa o- 
glądam ,, jeźli to prawda co powiadacie, a gdy 
http://rcin.org.pl 
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przyszli do Bramy, wyjęli Sędze złotem, który 
tam byli zakopali. Widząc to Cesarz bardzo się 
weselił, i-dał im połowicę złota. Potym rzekł 
wtóry Rycerz: Panie jutroija ujźrzę šen, u ri- 
no pizyszedłszy dó“ Cüsarza rzekł: U wtóréj 
Bramy jest drngi sęd pelen złota. A gdy pszy- 
Szli na 6:0 miejsce, wyjëli wtóry sęd pelen 
złota, który byli tam przedtym włożyli: dał im 
połowicę. Rze d tżeci Rycerz: Panie ja tej 
„Rocy sen będę miał. Rzekł Cesarz: Boże da;ci 
RENE szczęśliwa to godzina którejeście do 
mni BYS A rano wstawszy rzekł (esarzo- 
wi: U trzeciej, i czwaftój Bramy są. dwa sędy 
lota. Rzekł Cesarz Pódźmy a oglądajmy. A 
gdy przyszli do trżecićj Bramy. wyjęlisGil pełen 
zlota. Potym śli do'ezwartćj Bramy, tezwarty 
sęd-naleźli, weselił się bardzo Cesarz: i dal im 
połowicę mówiąc: Nigdym nie widział tak pra- 
wdziwych Mdzi, iti słychał. Tedy oni Rycerze 
rzekli jeden 'po dragi: Cesarzu, dó'tego czaśzii 
widzieliśmy każdy'śwójsen, ale tefaź z Wóli Bo? 
żćj społem będziemy jednakowy sefi widzieć, 4 
przez ten sen many nadzieję, iż znajdziemy 
wielką obfitość złota. Oesarz rzekł: Boże wam 
daj dobry sen, pożyteczny wedlug śwćj łaski. 
A Rycerze onćj roty naśmiewali się z Cesarza 
jako i przeszłych noczy czynili; A rano rzekli 
Cesaszowi: Panie dobre nowiny mamy, jeśli na 
wieki elcesz bydź bogaty, juź możesz bydź 
Rzekł Cesarz; Jakim sposobem? A oni rzekli; 
Widzieliśmy jednaki señ, iż pod fundamentem 
Wieże, wktórćj są obrazy, jest tak wiele złota, 
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iż go wszystkie konie cokolwiek ich w Rzymie 
jest nie uwiezą. Rzekł Cesarz; Boże tego nie 
daj, iżbym Wieżę z obrazami miał skazić, przez 
którą miewamy ostrzeżenie od naszych nieprzi- 
jacioł. A oni rzekli: Panie powiedzcie nam jeźli- 
ście nas kiedy w kłamstwie naleźlił Rzekł Ce- 
sarz: Nigdy, jesteście Mężowie prawdziwi. A 
oni rzekli: My umiemy tak mądrze kopać iż Wie- 
ża będzie moczna stała, aż złoto wszystko wy- 
imiemy, ale potrzeba żeby to było w nocy, by 
ludzie zbieżawszy się złota nie pobrali gwałtem. 
Rzekł Cesarz; Idźcie złaską Bożą, a ja dowas 
rano przyjdę. Potym oni odeśli z weselem, ao 
północy poczeli uśilnie kopać, aż już wieża go- 
towa była ku upadnieniu. Potym rzymienia, 
siarki, smoły, saletry. drew dostatek nakładł- 
szy, ogeń podłożywszy, prędko wyśli z Miasta 
już milę ubieżeli, a Wieża zjednćj strony bardzo 
gorzała, a z drugićj gdzie była podkopana z o= 
brazami zgorzawszy zgróntu upadła. A gdy ra< 
no Panowie onego Miasta ujźrzeli Wieżą zruj= 
nowaną z obrazami, bardzo tego żałowali, i 
rzekli Cesarzowi; Panie, dla czego ta Wieża z 
obrazami upadła, przez które mieliśmy przestro- 
gę od nie przyjacioł. A on rzekł; Trzój falszy- 

wi Mężowie przyszedłszy do mnie mówili: że 
tak wiele złota było pod fundamentem tćj Wieże 
izby go wszystkie kónie ile ich w Mieście jest, nie 
mogły uwieść, powiadając że tak mądrze chcie- 

li to złoto wybrać bez skażenia Wieże. A oni 
rzekli; Ponieważ taka chciwość złota ogarneła 
serce wasze, iż dla tegośmy stracili ostrzeżenie 
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od nieprzijacioł naszych, dla * "go waszćj żądzy 
dosyć uczynimy, a ta szkoda na wasz spadnie, 
a natychmiast uchwyciwszy go natkali mu złota 
w gardło, iżywo go pogrzebli. Potym odmie- 
nilo się szezęście Rzymianom, albowiem wiele 
Królestwa, Prowincyj odewstało od Państwa 
Rzymskiego. Tedy tak rzekła Cesarzowa; Pa- 
nie zrozumjeliście com wam powiadała, Wieża 
ta z obrazy jest Ciało wasze z piącią zmysłow, 
a póki te będą w ciele waszym, żadćn nieprzy- 
jaciel nie sprzeciwi się Państwu waszemu. Wi- 
dząc to wasz Syn przeklnty z Mistrzami swemi 
myślą jakoby przez fałszywe powieści mógli 
was skazić, których z wielką pilnością słuchacie 
tak bardzo iż Wieże ciała waszego podkopują, 
Obrazy, to jest, zmysły wasze każąc, a gdy tak 
was z rujnują i zabiją. Rzekł Cesarz; Zapraw- 
dę powiadam dobrąś mi powieść dziś powiedzia- 
ła, nie obaląc mię tak jako Wieżę, albowiem 
oco się oni starają, inacćj będzie, dziś umrze. 
Rzekła Cesarzowa: Tak uczyńcie a mądrze u- 
czynicie! a będziecie żyć w pokoju, sławie, i w 
mocy. Tedy Cesarz rano Syna swego bez wszel-- 
kiej odwłoki kazał wieść na szubienicę, i 
tak się stało. 

Piqte wywiedzenie Dyokłecyana na śmierć, którego 

Mistrz jego Jozephus wybawieł. 

A Gdy Ludzie usłyszeli, że Syna Cesarskiego 
wiodą na Śmierć, stał się w Mieście płacz wiel- 
ki, A gdy go tak wiedziono, piąty Mistrz*zabie- 
żał im na kóniu, a Młodzienice ujźrzawszy Mi- 
strza pokłonieł się mu jakoby chciał rzecz; Pa- 
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miętaj na. mię prze:l Ojcem. moim, ' oto mnie wiodą 
na szubienice., Tedy rzekł Mistrz do żołnierzów; 
-Najmilejsi nie kwapeie się z nim, bo mam nadzie- 
ję. w BOGU, iż go.dziś wybawię, -A rzekłszy to» 
przyjechał do Cesasza i pokornie ga pozdrowił 
któremu rzekł Cesasż: Bóg daj byś się źle miał iz 
twójemi Tow ar rzySZAM rozumiycie. że mię to tak 
zdradzicie jako oni trze Rycerze Oktawiana Ce 
saag z Wieżą izObrazy zdradzili, die potka was 

. Rzeki Mistrz; Panie, jako, 50 ni zdradzili, 
"e niewiem, ale ta tylko wiem ;żemina 'takie la+ 
Janie, nie zasłużęl. Rzekł Cesarz; Ażem wam 
nice dal Syna. mego dobrze mów iączego, a teraznie 
mówi, a co naję Qrsza jest, Zone: moję, chciał: z 
gwalcić. Rzeki Mistrz; Waladny Cesarzu, iż 
Syn wasz nie mówi ta wielka mądrość; ale to 
wiem iż w jego moey jest mówić albo milczeć, 
jakóż w krótkim, czasie usłyszycie „go ańowiące- 
go: Aco mowicie iż żonę waszę chciał zgwałcić, 
tómu nie wierzę, i rozum tego nie. pokazuje, żóby 
tak mądry Syn wasz miałysię udać na takie sza- 
leństwo, ale to wam tylko powiem, jeźli go dacie 

bić dla słow Wdszćj zsny. gorzćj się wam 
przyda, niżli Hipoktatesowi z Galenuscma swoim 
Wnukiem, który czasu przygody pomśeił się Bóg : 
nad Hipokratesem. Rzekł Cesarz: Rad bym to szły i 
szał o Hipokratesie. Rzekł Mistrz; Zaprawdę wie 
powięm, coby mi był za pożytek tój powieści albo- 
wiem niżbym jćj dokóńczył, Syn wasz- byłby:or 
bieszon, ale jeźli chcecie powieści słuchać od- 
wiedźcie od śmierci Syna swego, a dajcie go do 
więzienia a gdy powieść skónczę, tedy wasze 
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sumienie niechaj sądzi, jeźli m ma a bydź straczony. 
albo n nie, "Tedy Cesarz. kazał odwieść A od 
śmierci, i i dowięzienia w ysadzić, a Mistrz „Póczął 
taką powieść powiadać. : 

Powieść piątego Mistrzi o Lekarzu Galenie jako 

go Mistrz Hipokrates zabił, 

Był niektóry sławny Mędrzec imieniem Hi- 
pokrates bardzo dowcipny; który inne wszy- 
stkie przewyższał w naucze osobliwie. ekar- 
skiej, miał też przy sobie Wnuka imieniem | Gale- 
nus, którego bardzo kocha: A ten Galenius był o- 
trego rozumu; i zawsze usielnie się starał 6 to; 
żeby się nauki Lókarskićj od Wuja swego nan< 
Gzy Hipokrates widząc to jako mógł, fak peźed 
nim naukę swoję tail wierząc i iz dla t OSteości | ro“ 
żumiu swego jakby się nauki Lekarskiej” nau- 
czył, tedyby go przewyższył; a Galenus widząc 
wółą Wuja swego, więcćj przyłożył pilności ku' 
nauce tak bardzo iż się stał doskónałym Leka- 


rzem. Widząc to Hipokrates, bardzo mu za- 
zdrościł. I przydało się, iż Król Węgierski po- 


słał znamićnite Posły do Hipokratesa; prosząc, 
aby doniego przyjechał, a Syna jego uzdrowił, 
Hiyolerites wymówił się przez List a i% wiedział 
Wnuka swego dydź doskónałego w tćj nauce, 
posłał go dó Węgieć Żeby użdrowił*Syna Kró- 
lewskiego: Gdy Gaienus do Króla przyjechał 
przyjety był z uczciwością: Król się dziwował iż 
Hipokrates sam nie przyjechał ale go Galenus 
wymawiał mowiąc, że miał trudne i wielkie 
sprawy, a dla tego nie mógł przyjechać a mnia 
iniasto siebie ostał a tak Królu miój SE na~ 
E 


htt Ileni nr 
| LILO! 


mi — 
tieję, i ma pomoczą Bożą uzdrowię Syna wa- 
szego. A spodobała się odpowiedź Królowi. W- 
szedłszy tedy Galenus do Królewica, i obej- 
źrzał wodę jego ipuls zrozumiał, potym rzekł 
Królowćj: Miłościwa. Pani potrzebno jest zebym 
4 waszą wodę i Królewską oglądał, tedy lepićj 
przyczynę niemocy tego Dziecięcia mogę po- 
znać. Ona obiecała to uczynić nazajutrz. A gdy 
oglądał oboje wodę, odwiodłszy Królową nastró- 
nę rzekł; Miła Pani, za zle mi niemićjcie, ale 
mi powiedzcie, który jest Ojciec tego Dziecię- 
cią. Ona rzekła; Ojciec jego jest Pan mój! Król. 
On rzekł; Zaiste nie. Ona to usłyszawszy rzekła; 
Byś to z prawego serca mówił głowęby tobie 
ścięto. On odpowiedział: A ja powiadam, iż 
Król nie jest jego Ojciec, a dla tego przyje- 
chałćm, żebym od was był darówan, nie iżebym 
był ścićnty, a ponieważ ja tu ścięcia mam cze- 
kać, tedy was BOGU polecam, szukajcie sobie 
innego Lekarza. Usłyszawszy to Królowa 
rźckła: O miły Mistrzu nie odchodźcie od nas, 
boć mam wam tajemnicę swoję powiedzieć, ala 
proszę mnie nie osławiajcie. Rzekł. Galenus; 
Nie daj tego Boże: Rzekła Królowa: Z przy- 
gody przyjechał był Król z Burgundyi do Pana 
mego, a z nim przytrafiło mi się iżem poczęła 
a porodziła to dziecię. A on rzekł: Nie bójcie 
się, bowiem, że prawdę powiadacie, Syna też 
waszego dostatecznie uzdrowię, i zaraz o dzie- 
cięciu począł mieć wielkie staranie, dając mu. 
wołowego mięsa jeść, a wodę pić, i za krótki 
czas uzdrowił go. Królwidząc Syna zdrowego 
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ndarówał hojnie Lekarza, ale Kólowa ósobno 
udarówała go bardzćj, potym jechał precz. "A 
gdy przyjechał do Hipokratesa, rzekł mu Hipó- 
krates: Uzdrowiłeś Syna Królewskiego: Rzekł 
Galenis: Uzdrowiłem. Rzekł Hipokrates; Ja- 
kieś mu dawał Lekarstwo, rzekł Galenus: mię- 
dzy inszemi, dawałem mu wołowe mięso jeść, 
i wodę zrzodła pić. I rzekł Hipokrates: Tedy 
Matka jego jest kurwa. Rzekł Galenis: Tak . 
jest. Od tego czasu Hipokrates zdięty zaz- 
drością przeciw Galenusowi, i tmyślił, jeżeli 
tén będzie żył tedy mnie przewyższy w nauce: 
a od onego dnia myślił, jakoby go z świata zgła- 
dzć. Przydąło się jednego czasu, iż Hipokrates 
do ogroda gdzie były rozmaite zioła a wezwa= 
wszy Wnuka swego Galenusa, rzekł: Najmilszy 
Bracie podźmy do ogroda narwiemy ziół; On 
rzekł: Dobrze gotówem. A gdy weszli do ©- 
groda, powąchał Hipokrates irzekł: Czuję zieló 
dobre i mocne schyl się a wyrwićj je z ziemie; 
i uczynićł tak Galenus. A gdy dałćjszli, rzekł 
Hipokrates: Czuję przezaczne ziele które jest 
ważne jak złoto wyiwićj je, bosię nawiele rze- 
czy godzi, Galenus się schylił żeby ziele wyr- 
wał, à Hipokrates wyjąwszy pujnał z tyłu prze- 
bił Galenusa aż do serca, tak iż natymże miej- 
scu umarł. Potym rozniemógł się Hipokrates 
na śmierć z biegónki, a leżąc przez długi czas 
nie mógł się uleczyć. Uczniowie jego przy- 
chodzili do niego, chcąc go swómi naukami u- 
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zdrowić, ale nie mogli. Widząc to Hipokrates 
rzekł Uczniom swoiem: Przynieście mi miedni- 
cę pełną wody, a Gdy przed nim postawiono 
kazał Uczniom włożyć niektóre ziele w onę 
miednicę, które im pomienił, i kazał sto dziur ` 
przewiercieć w miednicy, któremiby woda wy- 
ciekała, a gdy uczynili, żadna kropla nie wy- 
ciekła. Irzekł Hipokrates: Oto najmilejsi jaka 
pomsta Boża spadła na mnie jako j jawnie widzi- 
cie, już jest Sto dziur sżetokich i długich, 4 dla 
mocy ziela które w miednicy jest, żadna krópla 
wody nie może wyniść, aja nie tylko to ziele, 
ale tak wiele innych zioł brałóm ku uzdrowie- 
niu swóćmu od biegunki, i wy wsSzćjscy praco- 
waliście, nie mogliście mię uzdrowić. Ach naj- 
milśi gdyby Wnuk mój Galenus: któregom zabił, 
był żyw pewnóby mię był uzdrowił, oto pomsta 
Boża nademną a rzekłszy to obróciwszy się do 
. Kciany umarł. Tedy rzekł Mistrz Cesarzowi: 
Panie zrozimieliście com powiedział. Rzekł 
Cesarz: bařdzo dobrze. Rzekł Mistrz? Cóżby 
złego bylo Hipokratesowi choćby Galenus był 
żyw: Rzekł Cesarz: I owszemby była bardzej 
dobra rzecz, bowiemby Hipokrates tegó czasu 
nie umarł była dlatego z sprawiedliwego Sądu 
Bożego lekarstivo mu nie mogło pomóc. A dla 
tego wam powiem, iż się wam gorzćj przyda, 
jeźli dla słow swoićj żony zabijecie Syha swego 
jedynego, któryby was wspómogł czasu potrze- 
ego ; jeźliby kiedy byla potrzeba, Rzekł Ce- 
sarz: Zaprawdę nie umrze dziś Syn mój. Rzekł 
mu Mistrz; Mądrze uczynicie, a ja wam dzię- 
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kuję, iż dla powieści mojćj odpuścieliście Sy- 
nowi waszemu. Cesarzowa słysząc, iże Sym 
Cesarski nie zginął onego dnia, rozdarła swo* 
je odzienie wołając i narzekając: Biadasz mnia 
iżem kiedy tu w te strony przyjechała , jakie. 
jest wesele w Królestwie Ojca mojego, a ja tą 
„tyle smutków i udręczćnia cierpię. A Cesara, 
słysząc to wołanie, przyszediszy do niej rzekł 
O miła Pani czemu się tak smucisz, poprzestań ~“ 
płakać. Ona rzekła: jako j ja mogę milczeć, gdym 
ja Córka Królewska a żona twoja, a przy to= 
biem takie wzgardzenie podięła, a obiecałeś. mł, 
wiernie iżeś miał zabić Syna twojego, czegom 
od ciebie nie mogła otrzymać. Cesarz rzekł: 
Niewiem co mam czynić, dzień podle dnia pra- 
cujesz iżbóćm ja zabiéł Syna mego, a, Mistrzo+ 
wie zaś pracują o jego zdrowie, a ja niewiem w 
którćj stronie z was prawda. jest« A ona rze- 
kła, ty wierzysz więęgćj Mistrzom twoim niżeli 

mie, a przetoć się tak przyda jako się pre, dało, 
niektóremu Królowi z jego - MarszaćLiemi 
Rzekł Cesarz: Proszę cię powiedz mi zaraz tę 
powieść iżbym go. ja prędzćj mógł zabić. A 
ona rzekła: Wszystko to uczęnię ku twój wóli, 
ale proszę” cię izbyś, już baczył - lepiej słowa 
moje. 

* Szosta powieść. Cesarzowej" -0:  ęktórym: 28% 

trędowatym i PE 

Był. niektóry Król możny, i URAN anarhienity 
ale. ze Poganow ńa wojnę zażywał, przeciwko 
wiernym, skarany był od Pana BOGA trędóm 
t puchliną tak dalece, iż każdy się nim brzidził, 
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Tedy Król zebrawszy wielkie wojsko umyślił 
gwałtćm wziąść z Rzymu Ciało Swiętych Apo- 
stołow Piotrą i Pawła. A gdy był w drodze 
w niektórym Mieśćie, wezwał Marszałka do sie- 
bie którego bardzo kochał, albowiem nad wszy- 
stkich za najpiórwszego onego miał, irzekł mu: 
Najmilszy Bracie, proszę cię „każ mi poszukać 
pięknćj białogłowy, z którąbym się mogł ucie- 
szyć. A on rzekł: O miły Panie każdy wie 
waszę ułomność, iżeście trędowaci i niezdrowi, 
a żadna nie zechce przyjść bez wielkićj zapla- 
ty do was. Rzekł Król: A Żem nie bogaty, 
niech żądą białogłowa czego chce, dam jej 
choćby też chciała i tysiąc złotych. Marszałek 
słysząc to, podwiedziony chciwością pieniędzy, 
szedł do własnćj Żony. która była bardzo pię- 
‘kna, i czysta, i rzekł: Najmilejsza przez cię 
możemy bydź ubogaceni. Ona rzekla: Powiedz 
mi jakim sposobćm. A on rzekł: Pan mój chee 
mieć niewiastę, ale iż jest opuchły i nieczysty, 
ledwie może naleść niewiastę któraby chciała do 
niego iść, a przeto mi przykazał iżbym mu zje- 
dnał' niewiastę piękną za pieniądze, . choćażby 
też chciała i tysiąc złotych, a przeto najmilej- 
sza dowiodę 'cię doniego wnocy, a potym od 
niego wstanies przededniem, a tak za jednę 
noc będziemy. mieli wiele. pieniędzy. Rzekła 
niewiasta: Choćby też niebył tak opuchły a 
'nieczysty, Boże tego nie daj, bym ja dla tych 
do czesnych rzeczy miała popełnić tak ciężki 
grzech na przeciw BOGU. Rzekł Marszałek: 
Ja, Pana BOGU ślubuję, jeźli ty mojćj woli nię 
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u czynisz, nigdy umnie. dobrego dnia, nio, bę; 
dziesz miała,» Ona słysząc to, bardzo się bała, 
tak iż z bojaźni mu przyzwoliła aczkolwiek jćj 
wola. ha:to nie była, . Mirszałek słysząc to 
przyszedł do Króla i rzekł: Panie zjednalćm cj 
jednę niewiastę bardzo piękną i szlachetną, aleć 
„mnićj, niecheze; wziąść jedno tysiąę złotych a 
a niechcze przyiść aż w nocy, a zaś wynijdzie 
przededniem by jéj. ludzie nie ujźrzeli. Rzekł 
Król bardzo dobrze. A gdy była noc, Marsza- 
łek wiódł żonę swoję do pokoju Królewskiego, 
a zamknąwszy drzwi, poszedł precz. Król 
przyszediszy do nićj dowiadował się od niej 
dziwnych xzeczy. -A on Marszałek wstawszy 
o kurzych przyszedł do Króla i rzekł: Miły Pa- 
nie jużci będzie prędko dzień dobrzeby iżbyście 
tén tysiąe złotych dali iżby. niewiasta wyszła, 
aby jej ludzie nie widzieli. , Któremu Król rzekł; 
Zaprawdęć powiadam iżęi jeszcze. nie wynidzia 
boć mi się podoba, Marszałek słysząc to odė 
szedł smutny. , Zaś; pomałćm czasię przyszedł” 
do Króla i rzekł: Panie jużci świtą puście ja:* 
On rzekł: Owszćm: tego, nie uczynię, *wyitdź* 
precz a zamknićj drzwi. On Marstiłeki yyt 
szedł bardzo smutny, jakoby muipśi oBiad žes 
dli i gorzej, chodząc koło pokója'aż żniaki data 1 
ujrzał, natychmiast wszedlło do Ksólw'i rzekł Si 
Panie jażci dzień a tłewiasta będzie wisrómo 1 
cie jeźli ją kto ujzrzy; 4 dla'cegw ją już prędkoto 
puście.  RzekkKióT? Ówszóm nie wynidzie dziś 
Słysząc to Matsżalek już: bię ohió5miogł-dstrży”” 
mać, ' ale tzókł; Mily P aaie: puści ją” toć Ga 
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moja*Żona, Król słysząć to'tzókł: Otwórz o- 
kno abysmy poznali jeźlt prawydź jest to co po- 
wiadasz. | Oń' okno” A ła Król wejzrzaw - 
szy na' niewiastę, widząc iż Żona Marszałka, 
rzekł © przeklęty człowiecze, iżeś dla” tróchy 
pieniędzy” zesrómócił swoję żonę, iżeś mi- ją 
przywiodł Bez mojej wiadomości, wynidź rychło 
z Królestwa mego, bo jeżeli tego dnia mig wy 
nidziesz; haniebną śmiercią -umrzesz; * Marsza- 
tek słysząc to uszedł, a więcćj nie był widzian, 
Potym po odjechaniu Marszałka, Król zebrał 
wielkie wojsko, obległ Rzym, stał długo iż już 
Rzymianie chcieli mu dać Ciala Świętego Piotra 

i Payla, było tedy w Mieście siedm Mędrcow, 
jako i wy macie, których mądrością czałe Mia- 
sto było rządzone. Hrzysli tedy Rzymianie do 
Mędrców i'rzekli: Co mamy czynić? Miasto 
już jest we wielkim niebespieczeństwie, albo mu- 
*iemy: dać Miasto, albo Ciało Świętych Aposto- 
łów. Rzekł pićrwszy Mistrz: Ja pićrwszego 
zętkia będę w nocy trzymał Miasto, i Ciało Świę- 
JC AApOBt łów zachowamy, a tak rzędćm w- 
szyscy rh z coby Ghia z 5: Ę 
md SSA „ówili, jako tćż Mistrzowie twoi twoje- 
ARR IPOE Wiecali. Król począł szturmówać 
na iiasto, BP. ieryszy Mędrzec wyszedłszy z 
Miasta; tak madrzć ;; voczął mówić ku Królowi 
ja Król poprzestał onego. uczynku, atak każdy 
Mędrzec jedćn za drugim éy “saih, aż przyszło ną 
ostatecznego Medrea.: "Siódmego, dniu. przyszłą 
Mieszczanie do onego Mędrca i rzen. li: © miły 
Mistrzu Król przysiągł iz. jatro Miasto c 0a AniEĆ, 
edy wszyscy zemrzemy, wybaw nas jako, i u 0, 
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warzysze twoi fuezynili. Rzekł Mistrz: Nie Voj- 
ie się, jutro ja niektóry uczynek uczynię iź 
Krół ztóm wojskiem uciecze, * Nazajutrz Król 
począł bardzo szturmować na 1 "Miasto. z Mistrz 
oblogł się w szachowaną suknię, która suknią 
była a pawiego i z jasnego śkliqnezego pierza 
ptaszego,' jako z 'szezęgłow ego, i ze dwiema 
mieczami gołćnii, które się źklidły, i wlazł na 
Wyszoką wieżę, gdzie go Król mogł widzieć, a 
jak, 1 ovak się rachając śl się bardzą, 
Mziwno bowićm trzymał one miecze gołe, w. uś- 
fiedh. Oni z daleka widząć to niówiii” Królo- 
wi: O R karat iż nie widzisz na wierzchą 
wieże tego wielkiego cudu: Rzeki Król; Do- 
syć to Giwi rzecz jest, ale coby było, Ow- 
szćm niewióm, Oni rzekli; BÓG to jest Chrześ- 
cijański, ' który z Nieba” zstąpił, który tómi 
mieczami nas wszystkich pobije jeżeli tu dlużej 
"będziemy: mieszkać, Król widząc to bał się i 
rzekł: Coż mamy czynić? Oni rzekli: Co: paj- 
rychlej Ż miejsca tego. uciekajmy, by témi mje- i 
czami BÓG nie pobił nas, a tak Król zę w- 
szystkim wojskićm począł uciekać. Rzymianie 
widzac ich uciekanie zbrojnie bieżeli za niemi i 
Króla zabili ï wiele innych, tak że mało ich u- 
ciekło, a tak przez przyczynę „onego starczą 
ono wojsko jest zwyciężone. Tedy rzekła Ce- 
sarzowa: Qesarzowi, zrozumieliście to com wam 
powiedziała. On rzekł: bardzo dobrze. - Ona 
rzekła: Ześtje pierwćj nie słyszeli jako Mar- 
szałek w którém_ tak Król miał nadzieję, žonę 
swoję dla chciwości złota stracił i zesrómocił , 
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a przeto z Królestwa jest wygnany, Tak tóż 
1 Syn wasz chciwości którą ma ku Państwu 
zby, Królował chce was skazić i zesrómocić, 
ale gdyś ty w swćj mocy, uczyń Jako król u- 
czynił Marszałkowi swómu, a jeźli go niechceż 
zabić wypądź go z Królestwa swego iżby wię- 
cdj nigdy nie był, a tak możesz bydź w pokó- 
ju. n Potymeś słyszał Jako Król Miasto obległ 
a jako zdradzon przez Mędrce Miasto opuścił 
n nakoniec przez przyczynę jednego starca Za- 
bity, i Wojsko jego zwyciężone.. , Podobnież 
twoji Mędrcowie chcą : tobie uczynić, iżby cię 
swojemi c ytwościami zwiedli, a nakoniec zabi- 
li, iżby Syn twój mógł Królować. Rzekł jej 
Cesarz: Zaprawdę powiadam tobie, iz to tak 
nie „ będzie, boć. Syn mój jutro umrze, tedy 
przykazał czeladzi iżby go. wywiedzionoe ną 
śmierć. maż i: wr". 
5 E Szóste, wywiedzente Synowe na śmierć, którego 
04 , Mistrz Kleofas Acybuwił, o Ma 1 . 
Ta -Ludzie żalując go i płacząc wołali, natych- 
miast. szósty Mistrz Imieniem Kleofas przyje- 
chał na kóniu, któremu lud mówił: Ọ miły Mi- 
strzu jedź na Pałac a wybaw Ucania twego: A 
Młodzieniec: pokłonił mu głowę; jakoby ch- 
ciał rzecz: Pamiętaj namnie przed Ojcem moim, 
idę na śmierć, a Mistrz co rychlćj przyjechał 
na pałac, a poklęknąwszy przed Cesarzem po- 
zdrowił go. Którćma rzekł Cesarz; Bóg dajci 
wszystkie złe dni. Rzekł Mistrz: BÓG wie i- 
żem tego nie zasłążył słyszeć, ale więcćj wziąść 
zaplate. Rzekł Cesarz: Kłamiesz, bawicm “ 
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dałem Syna mego dobrze mówiącego. otóż się 
teraz stał niemem a co gorzej żonę. moję chciał 
zgwałcić, a dla tego dziś umrze i wy wszyscy, 
Rzekł Mistrz: 12 mówicie że się stał niemy: 
Zaiste, tému nie wierzę boć może mówić jeźli 
chee ale potrzebno jest jemu iż teraz milczy, 
bowiem po trzech dniach. usłyszycie go mówić 
jeźli będzie żyw. A iż mówicie że żonę waszę 
chciał zgwałcić, dziwuję się waszćj mądrości 
iż tak łatwie wierzycie swojćj żonie, albowiem 
jeźli go zabijecie tedy się wam przyda, jako się 
niegdy przydało niektór ému Rycerzowi który 
tak uwierzył słowom i radzie swojćj żony, iż 
potym był ciągnion u kónia ogóném, ina kónieg 
obieszón na szubienicy. Rzekł Cesarz; Dla 
miłego, BOGA powiedz. mi tę powieść izbym z 
tego upatku mó gł wyniść. A on rzekł: Nie po- 
wiem aże mi pićrwćj mlodzieniec będzie odwie- 
dzion. Bo oto go już chcą obiesić. a a gdy do- 
kończę powieści, niechaj będzie w waszćj mocy 
wybawić go, albo nie, Potym Cesarz kazał 
go, odwieść a wsadzić do ciemnice, a Mistrz 
przed wszystkiemi jawnie począł tak powiacać. 
Powieść szóstego Mistrza o ciebie Niewieście, któ- 
ra namówiła Męża swego , że zabił trzech, Rycerzów. 
. Był niektóry możny Rycerz, tén między in- 
szemi glugami miał trzech Rycerzów znamieni- 
tych, w których sje bardzo kochał. Tegóż cza- 
su w Rzymie był jeden stary Rycerz, który po- 
jał był młodą i nadobną żonę, w którćj się nie- 
wymownie kochał, jako wy swoję Cesarzową 
kochacie. Pani ta prawie zawsze siedząc w oknie 
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wdzięr: mie śpiewała tak iż tém śpiewanim wic- 
łe ludzi młodych do' domu swego przywabiła, 
iod wielu była pożądana. - Przydało się jedne- 
go cząszu, gdy w swem pałacu w oknie ku dro- 
dze siedziała żeby patrząła na przechodzące, 
tedy tak w dzięcznie śpiewała, iż każdemu jéj 
miło było sluchać. Z przygody jeden Rycerz 
' ktarszy z dworu Cesarskiego szedł przez tę uli- 
cę, a gdy ją usłyszał tak wdzięcznie śpiewają- 
cą, „podniosłszy oczy patrzał na nię z pilnością 
a natychmiast ujęty był Jej miłością, i wszedszy 
do jéj domu poczał z nią komplementa stroić, 
T rzekł: Wieleci mam dać żebym się ztobą 
mógł ucieszyć. Ona rzekła: Daj mi sto złotych. 

n rzekł: Bardzo dobrze dam, tylko mi po- 
wiedz kiedy do ciebie mam przyiść. Ona odpo- 
wiedziała; W tén, czas, kiedy będę czas i miej- 
sce miała, tedy cię w tćj. rzeczy upewnię. On 
Rycerz mając dosyć w obietnicy pożegnał się Z 
nią, i szedł do Cesarza. - A drugiego dnia tak- 
že siedząc ku drodze, poczęła wdzięcznie śpie- 
wać. Z przygody „wtóry Rycerz z Dworu Ce- 
sarskiego gdy jćj Śpiewanie usłyszał, ujęty jej 
miłością, i począł z nią mówić o nierządnćj mi- 
łości, mówiąc: Najmilejsza goci mam dać iżbym 
ztobą grać mogł. Ona rzekła; Sto złotych a 
nie mnićj. On nątychmiast rzekł dam: Ale z 
pilnością począł pytać czasu kiedyby do nićj 
miał przyść. A onarzekła: Kiedy czas a miej- 
sce będę miała tedyć opowiem idź teraz do do-' 
mu/by cię ludzie nie ujzrzeli. On pożegnawszy 
ja szedł do Cesarza. Trzeciego dnia takže. 
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siedząc przeciw drodze poczęła śpiewać. Trze- 
ci Rycerz Cesarski który tego dnia oną drogą 
szedł, z przygody usłyszał ją śpiewać, i tak się 
mu spodobało, iż się mu rownało Śmierci, by 
był znią nie mówił a potym mówiące z nią pytał 
jéj czegoby chciala, by z nią mógł, igrać. Ona 
rzekła: Daj mi sto złotych. Om rzekł: Bardzo 
rad dam tylko mi powiedz kiedy mam przyiść. 
Ona rzekła; Upatrzę czas .godny w rychle króm 
podejrzenia, a tedy po cię póślć, albo sama po- 
wiem. On rżekł: Bardzo mi się podoba, a po- 
Żegnawszy ją szedł do Cesarza. Á ci trzej Ry- 
cerze tak ź oną Panią gadali iż jeden drugiego 
tajemnic nie wiedział, ale Pini chytra d pełna 
złości, przyszła do swego Męża starego Ryce- 
rza i rzekła: Panie mam wam'tajemnicę powie- 
dzieć, a jeźi uezynieie podług mojćj rady, na- 
będziemy wiele pieniędzy bośmy oto ubodzy. 
Rzekł Mąż rad będę słuchał twojćj radys Ona 
rzekła: Třzéj Rycerze z Dworu Cesńtskiego 
przyszli do mnie jeden za drugim tak iż jeden 
drugiego tajemnice niewiedzą a każdy mi znich 
daje sto złotych, iżbym z nimi porozuminie mia- 
ła. Byśmy mieli te trzysta złotych, a iżbym 
nie obcowała z nimi, byłaby to wielka mądrość. 
On odpowiedział, cokolwiek tobie miło, i mnie 
też jest miło, Ona rzekła: Dam wam dobrą ra- 
dę; pierwszego Rycerza na pierwszą godzinę 
w noc wezwę zë złotymi wtórego 6 kurzech, 
trzeciego na świtaniu, a gdy będą wchódzić, ty 
stoj za drzwiami z mieczem dobróm; a kiedy 
którykolwiek z nich w nidzie jeden po drugim; 
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tedy każdego zabij a tak będziemy mieć złotó. 
A on odpowiedział boję się by się otćm ludzie 
nie dowiedzieli, a tak byśmy byli pojmani i złą 
śmiercią poginęli. Ona rzekła: Jać tén uczy- 
nek pocznę i dobrze dokonam, przeto się nie 
bój. „Słysząc to Rycerz rzekł: Wszystkę radę 
. twoję wypełnię.. Pani natychmiast po pierwsze- 
go Rycerza posłała iżby do nićj rychło przy- 
szedł, on natych miast przyszedł. Ona rzekła: 
Najmilejszy jeźli chcesz mojćj miłości tedy, 
przyidź ze złotymi w pierwszą godzinę w noc, a 
tak swą wołą wypełnisz. A on rzekł; Gotow 
ło uczynię a natychmiast odeszedł. Potym po- 
slała po wtórego Rycerza, i kazała mu przyjść z 
pieniądzmi okurzych, on słysząc to weselił sięi 
odeszdł. Potym po trzeciego posłała iżby do 
nićj przyszedł, a gdy przyszedł, rzekłamu; 
Najmilszy na świtania do mnie przyjdziesz z 
pieniądzmi, a wolą twoję wypełnię, a nie opa- 
szczaj tego czasu boć innego nie będę miała 
tak zgodnego. On rzekł; Bardzo rad przyidę. 
A gdy byi w nocy, pierwszy Rycerz przyszedł 
o pićrwszćj godzinie,w noe i zakołatał, ona już 
bębąc gotową rzekła; A przyniosłeś z sobą zło- 
to? on rzekł; Mam wszystko gotowo, ona otwo- 
rzyła drzwi i puściła go. A gdy wszedł, 
mąż jéj natychmiast go zabił, i ciało jego we- 
wlokł do ciemnćj kómory. © kurzych przy- 
szedł wtóry Rycerz z pieniądzmi i także zabi- 
ty, i do onćj kómory do drugiego wewleczony. 
Na świtaniu przyszedł trzeci Rycerz, a także 
zabity i do onćj kómory do drugich wawleczo* 
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ny. Agdy się to tak stało, rzekł Rycerz, mąż 
jej: O miła Pani jeźli te ciała unas będą na- 
lezióne, tedy, zemżemy haniebną śmiercią, bo 
to nie może bydź, by niebyła jgadka we Dwo- 
rze Cesarskim gdzie się Rycerze podzielił Ona 
rzekła; Poczęłam to dobrze i dokónam, niebój- 
cie się podobno wy jeszcze nie wiecie eliytrości 
niewieścićj. Pani ta miała rodzónego brata, 
który był stróżem onego Miasta. Ona gdy 
stróże Śli około Miasta stanęła we drzwiach a 
gdy brat jój szedł uliczą wezwała go do siebie 
i rzekła: O najmilszy Bracie mam ci tajemnicę 
powiedzieć, wnifź do mego domu a trochę po- 
siedź ażci powiem. on wszedł. i przyjał go Ry- 
cerz mąż jćj wdzięcznie. i siedli obadwa u o- 
gnia. Tedy Pani rzekła: O! mój najmilejszy 
Bracie, tać jest przyczyna czemum cię wezwa- 
ła, boci tajemnicę serca mego mam objawić, 
przyszedł w nocy niektóry Rycerz wszedł tu z 
Panem móim gadając począł mu łajać, Pan mój 
rozgniewawszy się zabił go, a ciało jego leżyw 
kómorze: Mój najmilszy Bracie nie mamyć ża- 
dnego w którymbyśmy mógli mieć nadzieję taką 
jaką w tobie, bowiem jeźliby ciało tego u mar 
łego było u nas nalezióne, złą Śmiercią zem- 
żzenty. A przeto proszę cię dla BOGA zanieś 
gdzie od nas to ciało, by go u nas nie nalezió- 
no, a nie mu nie powiadała o drugich, tylko 6 
jedném Rycerzu zabitóm. A on rzekł: Bardzo 
mi to cięszką rzecz powiadasz, a wszakże was 
wsśpómogę, włóż mi go w wór a ja go zaniosę 
do morza gdzie ciała jego nigdy: nieoglądają, 
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ona słysze to weseliła się bardzo, i wlożyła 
mu ciało pierwszego Rycerza w wór: on stróż 
wziąwszy ciało prędko bieżał í wrzucił je w 
morze. a hczyniwszy to wrócił się do domu 
swojćj sióstry i rzeki: na tócz mi dobrego winą 
boście już z tój troski wybawieni, ona rzekła: 
Boże ci zapłać, a wstawszy weszła do kómo- 
ry szkómo aby wina natoczy cda wktórć ćj tam były 
ciała onych umarłych i zawołała wielkim głosćm 
ach dla BOGA tóć dziwno iż Rycerz on wrzu- 
cony w morze; przybieżał nazad. Stróż słysząc 
to dziwował się mówiąc:, Daj mi gó znowu o7 
baczemy jeźli powtóre wstanie i wziął ciało w- 
tórego Rycerza, które mniemał by była pierw= 
szego, a włożywsży je w wór wrzucił w morze, 
wielki kamień uwiązawszy u szyje, bowiem nio- 
rze pośród Miasta płynęło wrócił sie do domu 
Siostry swojćj mówiąc; Już mi natoez' dobrego 
wina boś już króm wapienia wybawiona. ja 
ona rzekła: Błogosławiónyś ty od miłego BO- 
GA, i weszła do kómory jakoby szkóma cheia- 
la winä natoczyć, i zawołała wielkiać glosem; 
ach biadasz mnie owóz znowu Rycerz wrżuco- 
ny w morze przyszedł, Stróż słysząc to rzekł; 
Ki diabeł to jest za Rycerz pierweijem go w- 
rzucił w morze, po wtórem mu kamień Sajszoł 
u szyje, % oto znowu wstał: Daj mi go trzeci 
raz. I wziąwszy trzeciego Rycórzy. w wór, 
któzęga mniemał być pierwszego, szedł przed 
Miasto do niektórego dołu, i uczynił ogień wiel- 
ki i wrzucił Rycerza w ogień. A gdy gorzał 
on Rycerz; tedy stróż odszeł dalej izby sobię 
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żywot wypróźnił a tak bardzo onćj rzeczy byż 
pilny. 1 przyjechał niektóry Rycerz na koniu 
z dalekich sttón na gonitwę, która miała bydź 
nazajutrz godziny pierwszej, który ziębnąwszy 
przyszedł do ognia i grzał się, agdy tak stału 
ognia, Stróż przyszedl irzekł: Któryś ty który 
tam stoisz? On rzekł: Jestem Rycerz szlache- 
tnego rodu rzekł stróż: nie jesteś ty Rycerz ale 
diabeł, albowiem pierwszy raz wrzuciłem cię 
tak prosto w wodę, po wtóre z wielkim kamie- 
niem, po trzecża wrzuciłem cię w ogień iżbyś 
zgorzał, a oto tu jeszcze stoisz, pochwyciwszy 
Rycerza z kóniem wrzucił go w ogień. A po- 
tém przyszedł do domu swćj Siostry powiada- 
jac jéj jako go wprzód spalił, a potym jako go 
nalazł stojącego na kónia, a jako kónia i Ry- 
cerza powtóre wrzucił w ogień i rzekł: Już mi 
daj dobrego wina. Siostra słysząc to rzekła: 
Ten Rycerz na kóniu, byłci niektóry Rycerz, 
który na gonitwę na jutro przyjechał, a natych- 
miast wstawszy dała mu winą, a'on potym po- 
dziękowawszy jéj i odszedł. Po: krótkim cza- 
sie, powadził się Rycerz zżoną, tak iże Ry- 
cerz uderzył ją w gębę. Aona rozgniewawszy* 
się rzekła przed wszystkiemi: O nędzny czło- 
wiecze, że mnie cheesz zabić jakoś zabił trzech 
Rycerzów Cesarskich. Ludzie slysząc to powie- 
a dzieli Cesarzowi, a natychmiast oboje poimano 
i wiedziono do Cesarza. Natychmiast niewiasta 
przed wszystkiemi zeznała jako mąż jćj pobił 
one Rycerze, trzysta złotych wziął. A gdy się 
prawdy dowiedziano, oboje na szubienicę wle* 
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ezono nwiązawszy kóniówi u ogona, i obieszo- 
no, Tedy rzekł Mistrz Cesarski; a zrozumie- 
liście com wam powiedział? on rzekł: zrozu- 
miałem, ale owszem to była przeklęta Niewia- 
sta, okrutnój śmierci godna która Męża swego 
dowiódła ku mężobójstwu, a potym go wydała. 
Rzekł Mistrz: Zaiste boję się iż się wam gor- 
zćj przyda, jeźli Syna waszego zabijecie dla 
słów żony waszćj Rzekł Cesarz: Zaprawdę po- 
wiadam tobie iż nie umrze Syn mój. Któremu 
Mistrz rzekł: Dziękuję wam iżeście dla mnie 
odpuścili Synowi swemu. Cesarzowa słysząc 
iż młodzićniec jeszcze nie stracón, rozgnie- 
wawszy się jakoby szalona do Cesarza bieżała» 
i rzekła: Biądas: mnie miły Panie, już mam 
wólą zabić się, gdyż tak mam żyć w boleści. 
Rzekł Cesarz: Boże tego nie daj, przeżegnaj 
się Świętym Krzyżem, a poczekaj mało, mam 
ci nadzieję iż tój rzeczy będzie rychło koniec. 
Oña rzekła; kóniec będzie zły bo moja srómo- 
ta i twoja, aleć to wiem iżci się przyda, jako 
się przydało Królowi z jednem swoim Ryce- 
rzem. Rzekł Cesarz: Proszę cię powiedz mi 
jako się z nim działo.  Rzekla Cesarzowa: 
bardzo rada powiem, a ztąd wielki pożytek 

weźmiecie i poczęła tak powiadać. 
Siódma powieść Cesarzowćj, o niektórym Królu, co 
donę swoję zamknął na wysokiej i mocnej wieży 

a jak ją jeden Rycerz uwiódł. 1 
Był niektóry Król sławny, i możny, który 
przy swoim dworze Mężów Rycerskich dostatek 
miał, i wielkie godności, urzędy onćm rozdawał. 
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Ten Król miał bardzo nadobną żonę, w którćj 
się niewymownie kochał, tak iż jay, chował w 
zamknięciu w mocnćj i wysokićj wieży a klucze 
z sobą ustawicznie nosił. Pani jego bardzo 
żałosna była, iż kiedy Król od nićj szedł sama 
jak ptaszek w klatce zostać musiała. Tegóż 
czasu był niektóry Rycerz w dalekich strónach 
waleczny i mocny, słysząc o sławie takiego 
Pana, umyślił do niego na usługi jechać. Ten 
Rycerz jednćj nocy miał taki sen: jakoby wi- 
dział bardzo śliczną Królowa i jakoby ja znał, 
a ona łaskawie z nim rozmawiała, którą nade- 
wszystko pragnął widzieć. Królowa taki teź 
sen miała, a takteź myśliła to w sercu iżby gó 
kiedy oglądała, nie dla nierządnćj miłości, ale 
izby swego snu doświadczyła. Rycerz on wi- 
dząc to widzenie, ślubił iżby niechciał i jednój 
nocy bydź w onćm Królestwie, ażby onę Królo- 
wą znalazł, a wsiadłszy na kónia jeździł po roz- 
maitych zamkach Królestwa, aż przyjechał do 
tego Miasta w którym:ona Królowa w wieży 
mieszkała, on też począł mieszkać w onóm 
Mieście. Z przygody jednego dnia chodził o- 
koło Zamku niewiedząc iżby na onym Zamku 
była ona Królowa, 0 którćj się mu śniło, a Królo- 
wajako zwykła lezała w oknie na Zamku iźby pod- 
niosłszy swoje oczy, gdy ją ujźrzał, natychmiast 
ja poznał iż ona była, którą we śnie widział, i 
począł wdzięcznie śpiewać. ‘Ona Królowa sły- 
sząc śpiewanie poznała, iż ten był Rycerz, któ- 
rego we śnie widziała, Rycerz ten na każdy 
dzień chodził około Zamku patrząc jakoby do 
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Pani mógł przyjść a znią mówić. Ona Kró- 
lowa widzac przez znamióna iż z nią chciał mó* 
wić, napisała list, i zrzuciła mu z wieże, Ry- 
cerz otwozywszy list, a zrozumiejąc wólą Kró- 
lowćj, weselił się, i począł czynić gonitwy i 
bitwy tak iż sława jego przyszła do Króla a Król 
wezwawszy go rzekł: najmilejszy Bracie wielem 
© tobie dobrego słyszał, jeźli chcesz będziesz 
ze mną mieszkał On odpowiedział: Miły Pa- 
nie to bym rąd nczynił, iżbym mógł od was 
otrzymać iżbym sobie dom zbudował wedle mu- 
ru Zamkowego, dla tego iż kiedybyście mnie w 
nocy zawołali, iżbym tém rychlićj przyszedł do 
was.. Rzekł mu Król: do puszczamci, możesz 
budować. Rycerz potem wezwawszy mulażów 
począł budować dom tak iż strona jedna domu 
była na murze Zamkowdm. Potym z jedném 
mulażem mówił, iżby ztego domu mógł jako 
chytrze wykopać dziurę w murze, izby Królową 
mógł na wiedzać. tyn ze mularz uczynił dziurę 
bardzo chrytrą i tajemną, a gdy uczynił, tedy 
go Rycerz zabił, by przezeń nie był wydany 
Królow+ Potym wszedł do Królowej i łaska- 
wie ją pozdrowił. Królowa widząc go dziwo- 
wala- się, i rzekła; Jakoś tu wszedł, na wieżą 
gdćm tu sama, a on rzekł: Miłość twoja przywio- 
dla mnie kutemu, iżbćm tu wszedł dziurą, którąm 
Bobie uczynił w,murze Zamkowym, a dla tego 
żebym. z tobą bywał boś ;ty o któryjem widzienie 
miał. A ona rzekła: Boże tego nie daj bym ja 
taki grzóch pod Panem moiem miała popełnić. 
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Którćj rzekł Rycerz: Jeżeli mi dobrą wola nie 
przyzwolisz, tedy cię mieczćm przebiję. Aona 
bojąc się pozwoliła. Potym Królowa myśliła 
sama w sobie, jeźli to Królowi powićm tedy mł 
się przyda wiele złego, bobym sama sobie sró- 
motę uczyniła, i Pana bym swego bardzo roz- 
gniewała, i Rycerzabym zesrómociła,. któryby _ 
potym śmierci nieuszedł, a dla tego tćj głupoś- 
ci nie uczynię. A Rycerz potym kiedy chciał 
tedy wchodził oną dziurą do Królowej wolą swą . 
z Królową czyniąc. Ona potym dała mu pier- 
cień bardzo drogi, który jéj dał był Król na 
znak miłości; Ten Rycerz na każdćj bitwie o- 
trzymał zwycięstwo. Atak go Król kochał iź 
go uczynił Marszałkiem czałego Królestwa. Przi” 
dało się jednego dnia iż Król chciał jechać nałów» 
poslał do Marszałka aby z Królem na łów jechał» 
on natychmiast nagotowawszy się jechał. A 
gdy przez czały dzień polowali, przyjechali w , 
niektórą dolinę a tam siedli. A Rycerz sie- 
dząc przy Królu począł spać mając rękę wy- 
ciągnioną, na .którćj był pierścień na palet, 
który mu dała była Królowa, który gdy Król 
ujźrzał, natychmiast poznał pierścień, i mówił 
w swym sercu, to jest mój pierścień, którym 
dał Królowćj na znak miłości, Rycerz ocuci- 
wszy ze snu, poznał iż Król widział pierścień» 

kómo się uczynił chory, ʻi rzekł: Miłościwy 

ólu niemoc mnie jakaś na pada, muszęf je- 
chać do domu. Rzekł Król: jedź. Potym w- 
siadłszy Rycerz na konia prędko przyjćchał do 
domu i na wieżą wszedł potajemnie. l rzekł © 
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Królowćj; Weście. Pierścień któryście mj 
dali, boć z przygody Król widział go na moim 
palcu wiem ci to pewnie iż będzie was oń Py- 
tal jak przyjedzie, a dla tegom przyjechał naj- 
przód, byśmy nie byli zesrómocćni, a rzekł- 
szy to wyszedł precz. A natychmiast Król 
przyjechawszy, szedł do Królowćj i rzekł: 
Powiedz mi miła Pani gdzie jest pierścień, któ- 
rym ci dał na znak miłości, ukaż mi go. Ona 
rzekła: A cóż wam teraz po nim. Rzekł Król: 
Jeżeli- go nie ujrzę, tedy ty umrzesz: A ona o- 
tworzywszy skrzynkę, ukazała Pierścień. Król 
widząc pierścień rzekł: 0! jako podobny to jest 
pierścień, pierścieniówi Rycerzowómu , którym 
widział na jego palcu, i mniemałem by tén był 
Irozgniewałćm się był mając nacię złe domnie- 
manie, a już ci się dawam winien, gdyż mnie 
podobieństwo zdradziło, bom mniemał by takie- 
go żadnego pierścienia nie było. Rzekłaą Kró- 
lowa: miły Panie co zadziw, iż jęden pierścień 
podobny jest drugićmu, jako pierścień was 
pierścieniowi Rycerzowómu, a iżeście mieli ó 
mnie złe dómniemanie Boże wam to odpuść. Po- 
tym prędko Rycerz umyślił sprawić Sćnatoróm 
znaczny bankiet. I rzekł Królowi; Miłościwy 
Królu, miłośnica moja z zićmie mojćj przyjecha- 
ła domnie, a dla tego czynię bankiet proszę was 
iżbyście zemną jedlifi z moją milośnicą, boć to 
będzie moja wielka cześć. Rzekł mu Król: bar- 
dzoć rad uczynię tę cześć i miłość ukażę. Ry- 
czerz weseląc się wszedł dziurą na Zamek rzekł 
Królowćj: Obleczcie się w najdroższe odzienie 
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bo dziś za moim stołem będziecie obiadówać z 
Królem. Rzekła Królowa; niechaj będzie wóla 
twoja. A gdy była godzina i czas obiadu, przy- 
szedł Król do domu onego Rycerza, potym též 
przyszła i Królowa, którą gdy Król ujźrzał rzekł 
Rycerzowi: która to jest tak piękna, szlachetna» 
a wdzięczna, Oblubićnica. Rzekł Rycerz: Panie, 
oto miłośnicza moja, i poszadził ją wedle Kró- . 
ła, a Król tu i owdzie patrząc na nię pilno, 
myślił sam w sobie: O! jako podobna jest Nie- 
wiasta ta Królowej żonie mojćj, a wszakże go 
moćność wieże zdradzała, tak iż więcćj wierzył 
słowóm Rycerzowóm niżeli oczóm wlasznóm. 
Potym Królowa póczęła mówić do Króla Miły 
Panie radczcie jeść z weselćm to co nam BÓG 
dał. Król słysząc jéj głos mówił sam w sobie; 
O! zaiste toć ta Niewiasta w mowie, na obliczu, 
w ruchaniu, i we wszystkich innych rzeczach 
jest podobna Niewieśtie mojćj. A zawsze go 
mocność wieże zdradzała, bowiem nie śmiał rzec, 
iżby jego Żona była albo nie była ale prosił 
Rycerza iżby rychło było pa obiedzie, żeby 
mógł wniść skoro na Zamek, bo myślił w swćm 
sercu pójdę a oglądam jeźli tam Królowa jest 
na Zamku, i mówił Rycerz Królowi; Miły Pa- 
nie niekwapciesię a nie tęsknijcie. Rzekł Król: 
Mam sprawę na Zamku, a dla tego muszę tam 
iść. Rzekła Królowa: Bądźcie oto z nami we- 
seli, niechaj Królowa na swoim Pałacu będzie 
wesoła. Rzekł Król Rycerzowi: Zdejmnicie 
rychło obrus, boć tu dłużej niechcę bydź. Ry- 
oerz wypełnił przykazanie Królewskie. A gdy 
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ere aa 
adięto obrus, Król mu podziękówał i jechał na - 
Zamek, a nim Król dojechał dë Zamku, Ry- 
cerz zas wpuścił dziurą Królową na Zamek, 
tak iż Królowa u przćdziła bo krótsza dróga 
była, a zdiąwszy ź siebie odzienie, oblokła dru- 
gie. A gdy Król wszedł na Zamek, ujzrzał 
Królową, i obłapił ją mówiacz O! najmilćjsza 
Pani jużómci wtóre zgrzeszył naprzeciw tobie; 
A ona rzekła: Powiedzcie mi jako? Król rzekł; 
Obiadówałem dziś z moim Rycerzem, i żjego 
milośnicą, a od tego czasn któregom się naro- 
dził, nigdćm nie widział Niewiasty podobnéj to- 
bie, w mowie, w ruchaniu , tak iżem się kwapił 
g domu Rycerzowego wyniść, iżbém cię oglądał. 
Ona rzekła: Panie bardzoście zgrzęszyli, aże nie 
wićcie iż wieża tego Zamku jest tak bardzo 
mocna iż Żaden nie może wniść ani wyniść 
tylko drzwiami, od których wy sami klucze no- 
sicie, a tóżci to rozum ukazuje iż jeden czło- 
wiek może bydź podobny. drugićmu jakoby i o- 
negdaj gdyście. mnie: nawićdzili, widzieliście iż 
pierścień Rycerzow był podobny pierścieniowi 
waszćmu. Król rzekł: Prawdać jest, a dla te- 


, gomci zgrzószył, Potym Rycerz do Króla przy- 


szedlszy irzekł; miłościwy Króla, od dawnych 
czasów służyłem wam, już czas zebym się wró- 
cił do swojćj Ojczyzny, a dla tego za wszystkę 
slużbę którąm wam czynił uczyńcie mi jednę 
rzecz. Król rzekł: powiedz mi co za rzecz? 
On rzekł; Milośnicę moję którąście widzieli tę 
elicę pojąć i wziąść z nią ślub w Kościele pro- 
Bzę izbyście mi ją przed wszystkićmi ludźmi 


http://rcin.org.pl 


89 — 


własnómi rękami oddali, bowiómby mi to była 
wielka cześć i chwała. Król rzekł: Zaiste naj- 
milejszy Rycerzu, wólą twoję w tym wypełnię. 
Rycerz ustanowił dzićń ślubu, a gdy tén dzićń 
przyszedł tedy Król szedł do Kościoła. Ka- 
plan też ubrawszy się stał iżby dawał ślub Ry- 
cerzowi zmiłośnicą jego. Rycerz kazał Kró- 
lowćj iżby zeszła z Zamku oną dziurą, zabra- 
"wszy wszystkie skarby Królewske , i najdroższe 
rzeczy. Potym drudzy dwa Rycerze wiedli ją 
do Króla, mniemając by była miłośnica onego 
Rycerza. A gdy przyszli do Kościoła rzekł Ka- 
plan: A któż ma oddawać tę Panią tému Ry- 
cerzowi? I Król rzekł: Ja ją oddam mému Ry- 
cerzowi. A wźąwszy ją Król za rękę rzekł; 
Najmilejsza Pani tyś bardzo podobna Królowej, 
a dla tego cię bardzo kocham, wtóre iż z dwo- 
ru mego będziesz żoną mojego Rycerza, rzekł- 
szy to dał rękę jéj w rękę onego Rycerza. Ka- 
plan potym dał im ślub w Kościełe a po ślubie 
rzekł Rycerz Królowi; Miłościwy Królu Okręt 
gotowy jest w którym mam jechać do mojćj 
strony, proszę wąs iżbyście zemną wsiedli w 
"Okręt a tam przed wszystkićmi nauczaiąc żonę 
moię, jako mnie nadewszystko ma kochać. Król 
rzekł: Bardzo rad to uczynię, t szedł z nim do 
Okretu, a wielka mnogość ludzi za nićmf szła» 
“dla iego iż Rycerz był bardzo miły, a wiele się 
smucilo zjego odjechania. `A gdy się jaż przy- 
pliżali do Okrętu, rzekł Król Królowej: Naj- 
miejsza Pani słuchaj rady mojćj, a będzie tobie 
dobrze, tén jest Mąż twój, którego nad wszy- 
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stko powinnaś miłować, boć tego BÓG chca 
iżbyś mu była we wszystkim posłuszna i wier- 
„na, a rzekłszy to dał ją Rycerzowi: Jedźcie o- 
ba z błogosławieństwem moim Boże was pro- 
wadź w zdrowiu. A Rycerz z Królową pokło- 
niwszy się mu weśli w Okręt, a żeglarz pod- 
niosł żagle a iż mieli po sobie wyborny wiatr, 
dla tego bardzo prędko płynęli. A Król tak dłu- 
go stał na brzegu, poki Okręt mógł widzieć. 
Potym Król wrócił się na Zamek, a gdy nie 
znalazł Krółowćj, bardzo się zasmucił, a chodząc 
około wszystkićj wieże, na ostatku nalazł dziu- 
rę którą był Rycerz uczynił, przez którą Kró- 
lowa wyszła. Król widząc to płakał bardzo 
żałośnie mówiąc: Biadasz mnie, Rycerz w któ- 
rym ja miał wielką nadzieję , wziął moję żonę: 
ale prawiem téż był szalóny gdym więcćj wie- 
rzył słowóm Rycerzowćm niżeli moim własnóm 
oczom. Tedy rzekła Cesarzowa: Panie mój, 
zrozumieliście com wam powiadała? On rzekł: 
Bardzo dobrze: Ona rzekła: Oto jako tén Król 
wierzył tému Rycerzowi który oto żonę jego 
wziął i uwiódł, taktyż ty wtych siedmi Mędr- 
cach masz nadzieję, którzy na to stoją iżby 
mnie któram jest twoja żona zesrómocili, bo- 
wiem ty więcćj wierzysz ich słowóm, niżeli té- 
mu cóś własnómi oczyma widział.  Bowićmeś 
ty widział znaki jako Syn twój rostarchał mnie, 
a teraz widzisz jako twego przeklętego Syna 
bronią, gdyz ty masz sie obawiać Żebyś się nie 
przydało jako tému Królowi, o którym powia- 
dałamci. Cesarz rzekł: Owszćm więcćj wie- 


pi 


rzę własnóm oczóm a dlą tego każę go jutro o- 
biesić, i przykazał czeladzi aby go wiedzóno 
na szubienicę. (lny 

Siólme wywiedzćnie Synowa na śmierć, którega 

Mistrz Joachym swoją powieścią od śmierei 
wybawił. 

Ludzie widząc to mówili ach niestetyż, oto 
jedynego Syna Cerarskiego wiodą na śmierć. 
Potym ostatni Mistrz imićniem Joachym wsiadł- 
szy na konia zabieżał im. Młodzieniec widząc 
Mistrza pokłónił się mu, jakoby chciał rzec: Pa- 
miętaj na mnie przed Ojcem moim. A Mistrz 
mówił onćj czeladzi: Najmilejsi bracia, niekwap- 
cie się z Synem, bowiem mam nadzieję w łasce 
Bożćj, że jego żywot dziś zachowam. A lud 
wszystek mówił: O! miły Mistrzu pokwap si 
na Pałac Cesarski, a wybaw swego ucznia, a 
my będziemy czekać. A Mistrz pokwapiąc się 
przyjechał do Cesarza, a zsiadłszy z kónia w- 
szedł na Pałac, a poklęknąwszy przed Cesa- 
rzem pozdrowił go. Którćmu rzekł Cesarz: Bo- 
że nie daj ci nic dobrego, a on rzekł: Miły Pa- 
nie com uczynił, iż mi to mówisz? Rzekł Ce- 
sarz: Dałem tobie i towarzyszóm twoim Syna 
mego dobrze mówiącego, a teraz nie mówi, da- 
łem go wam ku wychowaniu i ku nauczćniu, a 
a on chciał żonę moję zgwałcić, dla tego on 
umrze i wy wszćjscy poginiccie. Tedy rzekł 
Mistrz: Panie iż powiadacie że wasz Syn nie 
mówi, położę żywot mój iż jutro przed siódmą 
godziną usłyszycie go mówiącego. Rzekł Ce- 
garz; bym to oglądał dosyćbym w tym miał. 
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Mistrz rzekł: Więcćj niechaj nie będzie Żyw, 
jeźli się nie wymówi z tćj winy fałszywej, któ- 
rą jest obwinión przez Królową żonę waszą, a 
wszakże wiem to pewnie, jeźli go dacie zabić 
dla słów waszćj żony, przyda się wam, jako 
się tćż niegdy przydało niektórymu Rycerzowi, 
który umarł dla trochy krwi swojćj żony. Ce- 
sarz rzekł: Proszę cię miły Mistrzu powiedz mi 
tę powieść. Irzekł Mistrz: odwiedźcie Mło- 
dzieńca od szubićnice, tak odwiodę dla tego iż 
mówisz że go jutro mam słyszeć mówiącego. 
Potym Młodzićniec odwiedzión od szubićnice, 
już nie był wszadzón do więzićnia, ale pod stra- 
żą był zostawiony, tedy Mistrz począł taką po- 
wieść powiadać. 

"Siódma powieść ostatniego Mistrza Joachima o nie- 
ktorym Rycerzu kóry dla trochy krwie żony, która 
wyciela z palca jej, umarł, 

Był niektóry Rycerz który miał piękną żonę, 
którą bardzo i nazbyt miłówał, tak iż nigdy 
przez nićj mie mógł bydź. Przydało się jedne- 
go czasu iż oboje grali w kostki, Rycerz zprzy- 
gody trzymał nóż mały. Ona grając: znim 0- 
brazila się -w palec nożem, tak iż troszkę 
krwie wypłynęło, Rycerz widząc krew ną 
palcu u żony upadł na ziemię jakoby go w gło- 
wę kto najbardzćj ranił, a żona poczęła go lać 
wodą iżby otrzeźwiał. Rycerz troelię otwo- 
rzywszy oczy rzekł: Co najrychlćj mi szukajcie 
Kapłana boć oto umieram dla krwie żony mojej, ' 
Słudzy widząc tos jeden za drugim do Kościóła 
po Kapłana bieżeli iżby Ciało Boże przyniósł, 
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ale on miał taką boleść dla onćj trochy krwie 
swojćj żony, iż nim Kapłan przyszedł, umarł, 
A ona Pani jego bardzo tóż nazbyt płakała 
mówiąc: Biadasz mnie, cóż mam czynić, oto 
ja już jako $ynogarlica, od tych czas będę mie- 
szkała bez męża. Potym go pogrzebióno z 
wielką uczciwością, a gdy go wgrób włożó.o 
Pani jego płakała na grobie, a przyjaciele jćj 
widząc tò chcieli ją ztamtąd odwieść ale ona ślu- 
biła nigdy z onego miejsca nie odęść, ale dla 
miłości swego męża tam umrzóć. Którćj rzekli 
przyjaciele. O! najmilsza Pani, cóż za poży- 
tek duszy jego iże tu leżycie na tym miejscu, 
lepjćjci dawać obfite jałmużny za jego duszę» 
niźli tu na tym miejscu mieszkać. A ona rzekła: 
-Zła rada wasza, gdy mi źle radzicie, bo ja nie 
odćjdę z tego miejsca, ale dla miłości jego na 
tym mićjsou umrę, gdyż on dla miłości mojćj 
umarł. "Widząc to przyjaciele zbudówali jéj 
doniek mały na jego grobie, do którego jej da- 
li wszystkie potrzeby, a zamknąwszy ją tam 
szli piecz. Atego czasu była ustawa w onym 
Królestwie, że gdy jakiego złodzieja poimano, 
tedy jeden z Miasta Mieszczanin strzegł złodzie- 
ja na szubienicy żeby go nie zdójmówano, a je- 
Źli złodzieja zdjęto, tedy stróż stracił wszystko 
swoje imienie, a żywot jego był w mocy Kró- 
ślewskićj.  Przydało się onego dnia którego 
Rycerz był pogrzebión, iż niektóry złodzićj 
był poiman i obieszón. Stróż podług ustawy 
ubrał się przyzwoicie i jechał do szubienice 
przed Miasto, ale tego czasu o północy było 
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przykre zimno onćmu strózowi, tak iź dłażćj 
cierpieć nie mógł, wejzrzawszy ku Miastu, spo- 
strzegł ogień w domku onćj Pani, i przyjechał 
do Miasta na kóniu, i kołatał do domku jej. 
Pani słysząc to pytała: Kto jest, a pocoś przy+ 
jechał o téj godzinie. On odpowiedział: Naj- 
milejsza Pani jam jest sąsiad was stróż, który 
do was kolacę, bo tak wielkie zimno cierpię, 
iż już dalćj trwać nie mogę, abym się nie miał 
ugrzać. Ona rzekła: Wpuściłabym cię, ale się 
boję; abyś czego nieslusznego przedćmną nie 
mówił; On jej odpowiedział; Obiecuję to state- 
cznie, iż nic wam obmierzłego nie będę mówił: 
bom słyszał od innych, iżeś święta Pani, a dla 
wielkićj miłości męża twego chcesz tu na tym 
miejscu mięszkać. Potym gdy go wpuściła 
począł się tam grzać, a gdy się ogrzał rzekł ` 
jej: O! najmilejsza Pani niech ci nie będzie 
przykro iżeci co powićm ona odpowiedziała; 
Mów a ja tobie odpowićm. I rzekł stróż: Mi- 
ła Pani tyś piękna, urodziwa, chwalebna, i bo- 
gata, lepićjby tobie mieszkać w twym domu, 
jałmużny dawając za duszę twojego męża, niź 
tu mieszkać trawiąc swój żywot w pałaczu. A 
ona rzekła: Bym to była wiedziała iżbyś mi tó 
był miał mówić: nie wszedł byś tu był toci 
mówię i com i innym mówiła. Dobrze wiesziź 
mąż mój tak mnie bardzo kochał, iż dla trochy 
krwie która z mego palca wyciekła, umarł. A 
dla jego miłości tu chcę umrzeć. Słyszące to 
Rycerz pożegnawszy ją jechał pręcz do szubie- 
nice, a przyjechawszy ujźrzał iż złodzićj która” 
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+ 
go strzegł był ukradzóny, i zlągł się mówiąc: 
Biadasz mnie jużem stracił swoje imię, cóż mam 
czynić? albo gdzie rady mam szukać na tako- 
wę szkodę, wiem co uczynię; Tu na cmetarzu 
mieszka święta Paniod któryjćm przyjechał 
która dla miłości swego męża chce umrzćć, 
pójdę do nićj, abędę ją prosił oradę. A przy- 
jechawszy do nićj rzekł; Najmilejsza Pani, ja 
jestem stróż którym tu niedawno był mam wam 
tajemnicę powiedzieć,.a przeto mnie puście dla 
BOGA. Pani mu otworzyła. Agdy wszedł, 
rzekł: Miła Pani szukam odciebie rady, wKró- 
lestwie tym jest taka ustawa, iż gdy złodzićj 
bywa poiman i obieszón tedy jeden stróż z 
Mieszczanów ma strzedz jedna noc, a jeźli by- 
wa ukradzón, tedy stróz traci swoje imię, i 
Żywot jego jest w mocy i lasce Królewskićj aja 
pokim się u was grzał, złodzieja ukradzóno z 
szubienice, a przeto dla BOGA poradźcie mi, 
bociem się już stał ubogim. Rzekła mu Pani: 
Zal mi cię iżcś wszystko. twe dobro stracił dla 
ustawy, a żywot twój jest w łasce Królewskiej, 
a wszakże ty u czyń podług rady mojćj, a nie 
stracisz twojego dobra i śmierci się nie będziesz 
bał. On odpowiedział; i owszóm mila Pani w- 
szystko počług waszéj rady uczynię, bom dla 
tego do was przyszedł iżbym od was. wziął.po- 
, radzenie, jako bym miał wyniść z szkody i upad- 

kus Onarzekła: Powiedz mi, jeźli mnie chcesz 

mieć za żonę. On rzekł: O najmilejsza Pani 
bardzo rad, bo jest we was wielka łaskawość iż 
tu od grobu chcecie odyść, „a mnie ubogiego 
http://rein.org.pl 
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Rycerza za męża wziąść. Ona rzekła: Ja to= 
bie przyzwalam, a żadnegoć innego niechcę nad 
cię a on rzeki: I ja też żadnćj inućj niechę 
pokiście żywi. Rzekła Pani, Pan mój który 
u marł dla milości mojćj jako ty dobrze wiesz; 
nie dawno jest pogrzebión, wyciągnićj go z . 
grobu, a miasto tego złodzieja na szubienicy o- 
bieś. Rzekł Rycerz: Niechaj będzie wola 
twoja. Potyni otwozyli grób, a Rycerza umiar- 
łego wyciągnyli. Rzekł Rycerz: Bardzo się 
boję bo złodzićj który był obieszón dwóch zę- 
bòw wierzchnich nie miał, albowiem niektóry _ 
gdy go imano wybił mu je kamienim jeźli tén 
będzie zawieszón na szubienicy z zębami, tedy 
poznają iż nie tón. Ona rzekła; Weźmićj ka- 
mień, a wybij muzęby. On rzekł: © najmilej- 
sza Pani odpaść mi gdy tén twój mąż był żyw 
był mi dobrym przyjacielóm i towarzyszem, a 
przeto srómota jest Rycerzowi żywemu, iżby 
to miał czynić umarłemu. Qna rzekła: Ja dla 
twój miłości to ucynię, a wziąwszy kamień wy- 
biła mu wierzchnie zęby: a uczyniwszy to rzekła: 
Już go obieś na szubienicy. Acon rzekł: Je- 
szcze się boję go obiesić, bo złodzićj który był 
obieszóny, miał ranę w głowie i obudwu uszy 
nie miał, a jeźli tćn nalezión będzie bez rany z 
uszami, rzeką iż nie tćn jest, atak będzie mi 
wielka srómota. Ona rzekła: Weźmićj miecz, 
a zatnij go mocno w głowę; a uszy jego użnij 
Rzekł on Rycesz: O miła Pani kochałem go w 
życiu, Boże tego niedaj, by Rycerz żywy 
miał umarłego rąbać. Ona rzekła: Daj mi 
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miecza, a ja to uczynię dla twćj miłości, a wy-. 
jąwszy miecz uczyniła mu wielką ranę w głowie; 
i uszy jego urznęła. * A uczyniwszy. to rzekła: 
Już go weźmij a obieś. -On rzekł: O najmilej- 
sza. Pani jeszcz się boję; złodzićj ktory był o- 
bieszóny, mie miał potrzeb; a jeżeli tego najdą 
na szubienicy: z potrzebami, tedy poznają iż nie 
tén jest, A ona rzekła: Jeszczem nigdy nie wi- 
działa tak bojaźliwego człowieka, a wszakże 
dobrze jest iżbyś był pewniejszy urznićj mu ry- 
chło potrzeby a obieś go. A on rzekł: 0 naj- 
milejsza Pani zastąpcie mnie w tym; bo wy do^ 
brze wiycie' jako człowiek: nic nie jest bez pó- 
trzeb, abym mu je miał urznąć byłaby moja stó- 
mota, gdyżby nikomu nie miło byld; aby mn 
miano potrzeby urznąć. bo bardzo dobra a po- 
trzebna rzecz jest mieć wszystkie potrzeby i na- 
czynie domowe. Ona rzekła: Toś tu. wszy- 
stkę prawdę rzekł: Ale ja wzdy to dla miłości 
twój ucynię, a natychmiast mu urznęła potrzeby 
domowe i rzuciła psu, i rzekła: Już tego 
szpetnego a obmierzłego chłopa obieś. On 
rzękł; Już tak dobrze, a wziąwszy ciało nego 
umarłego, obiesił je na siubienicy, a Rycerz 
on stróż wybawión. Tedy rzekła Pani onemu 
Rycerzowi stróżowi: O najmilejszy jużeś wyba- 
wión od. smutku, a przeto dobrzeby było, abyś 
mnie już pojął za żónę przed wszystkiemi w 
Kościele. Rzekł Rycerz: ' Slubiłem Panu BO- 
GU; pokiś ty żywa nie pojąć innćj Żónyj O 
nędzna a przeklęta nad wszystkie niewiasty, a 
kto kiedy ciebie tak zla przeklętą pójmie za żó- 
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aç, Rycerz Mąż twój który dla miłości twojéj 
gdy ujźrzał trochę krwie z twego palca płynącą, 
umarł dla Żałości, a tyś go tak oszkaradziła, 
gdyś mu zęby wybiła, uszy i wszystkie potrze- 
by urznęła, i w głowie jego wielką ranę ucyni- 
ła, a kiż diabeł za to ma cię pojąć za Żonę, 
ale już więcćj tego nie będźiesz czyniła, a wy- 
jąwszy miecz uciął jćj głowę. Potym rzekł 
Mistrz Cesaszowi; “Panie zrozumieliście com 
wam powiedział: Cesarz rzekł: Między wszy- 
stkiemi Niewiastami o którychem kiedy słyszał 
ta była bardzo zła, i nad wszystkie przeklęta. 
O miły Mistrzu, bym Syna swego usłyszał mó- 
wiącego nie żal by mi było i zaraz umrzeć, 
Rzekł Mistrz; Najmożniejszy Cesarzu. Dziś z= 
grómadźcie wszystkie Pany waszego Państwa 
izby go słuchali mówiącego, boć mam nadzieje, 
iż on wyzna prawdę tego cudzołostwa między 
wami a między Cesarzową. Potym Mistrz po- 
żegnawszy się z Cesarzem, szedł do domwa po- 
„tym wszćjscy siedm Mędrców ześli się na jedno 
miejsce, i, radzili od którejby godziny Syn miał 
począć mówić, A osmego dnia radzili się Syna 
Cesarskiego jeźli mu już czas mówić, On rzekł: 
Już czas jest, iżbym mówił, a dziś siebie i was 
z tych trudności wybawię, nie trzebać wam w 
tym wątpić ani się oto troskać jakobym miał mó- 
wić. Potym go Mędrcy w kosztowne sząty u- 
brali, i płaszcz purpurowy bardzo drogi nań w- 
dziali, dwa Mędrcy przed nim jechali, drudzy 
dwa jeden z jeudej stróny, drugi z drugićj, a 
trzej za nim wspaniale postępowali: a Tręba- 
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cze, Fajfrowie, Szyposi, Doboszowłe w ogróm= 
ne kotły bijąc, i inna rozmaita muzyka nad 
zwyczaj wyśmienita, przęd nimi ifza nimi, na 
przemiany z wielkim Tryumfem, wesoło wygra- 
wając, na pałac Cesarski * pośpieszali; Ludzie 
też pospolici za nim cisnąc się z radością wiel- 
kiemi głosy, żyj długoletnie, paka; Synu 
Cesarski wołali. 

Jako €esarz słysząc wielkie wesele, a AW, 

dziwując się coby to było, 

Cesarz słysząc zgiełt ludu pospolitego, trą- 
bienie, i wesołą muzykę, dziwując się, pytał 
Panów którzy przy nim byli, co to za radość 
między ludźmi: Oni odpowiedzieli? Cesarzu naj- 
możniejszy. Syn Wasz najmilszy jedzie, który 
dziś przed wami, i Xiążęty Państwa waszego 
będzie mówił, Rzekł z radością; O jakoby to 
była mnie staremu człowiekowi, wdzięczna no- 
wina. A w tym Dyoklecyan przyjechał do Pa- 
łacu Ojca swego. I wszedłszy do Pokoju z 
Mędrcami, pokłóniwszy się z u niżnością, to 
pierwsze słowo przemówił: Bądź pozdrowión 
Ojcze , i Panie najłaskawszy. Cesarz usłyszaw- 
szy Syna mówiącego, z wielkićj radości za- 
pomniawszy się, padł na ziemię. Agdy go 
Xiążęta podnieśli Syn znowu począł mówić, ale 
taka ciżba ludu była iż go żaden słyszećnie mógł. 
Cesarz widząc to, kazał sługom swoim miotać 
srebro i złoto po ulicy, iżby ludzie zbierająć o- 
deśli, ażeby Syn miał godność ku mówieniu, 
ale ludzie tak się weselili żeby Syna Cesarskie- 
go mówiącego słyszeli, iż wszćjscy o złoto i o 


JI 


lircin.org 


100 
srebro niedbali; ani żaden nie przemienił miej- 
sca na którym stał. Cesarz się z tego bardzo 
smucił, i kazał wołać, żeby każdy pod gardłem 
milczał, ażeby Syn mówił, także wszćjscy umil- 
kneli. A gdy się' stało milcenie rzekł Syn; 
Panie mój najlaskawszy, przed tym niż co po- 
wiem proszę iżby Cesarzowa tu była wezwana 
przed obliczność waszę, i innych Xiążąt i Pa- 
niąt Państwa waszego, a niechaj z sobą wszy- 
stkie Panie i Panny przywiedzie. Cesarz na- 
tychmiast roszkazał iżby Cesarzowa ze wszyst- 
kiemi Pannami swego dworu na owo miejsce 
przyszła. Cesarzowa z Żałością i boleścią przy- 
szła, Syn kazał jéj stać przed wszystkiemi lu- 
dzmi, i wszystkim Pannóm jćj rzędem, tak 
żeby każda z nich była od ludzi widziana. 
Tedy rzekł Syn Cesarzowi: Ojcze i Panie mój 
najłaskawszy, spojźrzyjcie na te Panny, a naj- 
więcćj na tę pięknie ubraną, która stoi w-ziele- 
ni. Odpowiemu Cesarz; dobrze ją widzę, al- 
bowiem jest jedna nad insze, którą Cesarzowa 
miłuje a mnie ją zalecała. Rzekł Syn: Ojcze, 
przykażcie żęby przed wszystkiemi była z szat 
zwleczona, a zaiste się ukaże świętobliwość 
Cesarzowćj, á jaką Pannę chowała w swoićj 
łożnicy. 

Potym onę Pannę, która byla nie Panna ale chłop 
zwleczóno, z którym: Cesarzowa obeówała , i w Pa- 
nieńsktm go odzientu nosiła, 

Cesarz to słysząc dziwując się rzekł; Miły Sy- 
nu wielkać jest srómota by się Niewiasta miała 
awłóczyć przed ludźmi. Rzekł Syn: Każcie aby 
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tak uczynióno jakom ja rzekł: bo jeźli tego nie 
uczynią, tedy ja sam zwlekę ją. Cesarz na tych- 
miast kazał onę Pannę zwlec zszat. A gdy ją 
zwleczóno, ujźrzeli wszyscy iż nie Panna była, 
ale chłop, któremu się wszyscy dziwówali. Rzekł 
Syn: Otóż Panie Ojcze, ten młodzieniec przez 
, wszystkie lata w Pokoju waszym z Cesarzową 
cudzołożył a nie dziwujcie się iż go miłowała bo 
Cesarzowa częścićj znim złączenie mięwała niż 
zwami Cesarz słysząc to, prawie odstąpił od 
rozumu, i przykazał natychmiast iżby Cesarzo- 
wa była spalóna z onym swoim cudzołożnikiem. 
Rzekł Syn: Nie dajcie natychmiast na nię ska- 
zania, aż w przód wina którą mnie obwiniła, 
będzie rozeznana.  Któremu rzekł Cesarz: 0 Sy- 
nu dawam ci ten sąd, iż większa jest mądrość 
w tobie niż winnych. Rzekł Syn: Ani mnie, 
ani wam, ale ustawie Sądu niech będzie dano, 
jeźli doświadczę iż kłamała przez ich własne 
wyznanie, A dla tego najłaskawszy Ojcze, gdyś. 
cie po mnie posłali na jéj namówienie Mistrzo-. 
wie moi pospołu ze mną na gwiazdy patrzeli, ł 
poznaliśmy, iż gdybym był które słowo w tych 
siedmiu dni przemówił, tedybym był zdany na 
haniebną Śmierć, a tać jest przyczyna żem mil- 
czał. A gdy żóna wasza powiadała iżem ją chciał 
zgwałcić, w tymei kłamała, ale sama mnie przy- 
wodziła ktemu grzóchu ile mógła, a zrozumia- 
wszy iżem niechciał jćj przyzwolić, własnemi 
rękami sobie twarz skrwawiła, i odzienie aż do 
pasza podarła.- Cesarz słysząc to, srogo na 
nią wejźrzał, mówiąc; O nędznico nie dosyćci 
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było iżeś przez mnie była poznana, t od twoje- 
go tego miłośnika, ale i Syna mego chciałaś 
przywieść ku takiemu grzechu nie słusznemu. 
Cesarzowa padła`na ziemię, prosząc miłosier- 
dzia. Rzekł Cesarz: O nieszczęsna niewiasto 
nad wszystkie niewiasty, nie tylkoś jednę śmierć 
zasłużyła, ale trzy: Najpięrwćj, iżeś ty pode- 
mną cudzołostwo pełniła. W tóre iżeś Syna mo- 
Jego przywodziła z sobą ku grzószeniu. Trze- 
. cie iżeś go fałszywie obwiniła, A czwarte iżeś 
mnie namawiała ażebym zabił Syna swego. Ce- 
sarzowa jednak rzekła: Miłosierdzia proszę. 
Rzekł Cesarz; Prawo to rozsądzi, jakie ma 
bydź nad tobą milosierdzie. Tedy rzekł Syn: 
Panie dobrze wićcie iż dla jéj obwinienia wo- 
dzonym był każdego dnia na szubienicę, ale BÓG 
przez Mistrze moje wybawił mnie, aż do tego 
dnia, a przeto proszę niech ja niegodny Syn was, 
i przezacni Mistrze, którzy mnie uczyli, będą 
uwolnieni, iza prace dostateczne ukónżentowa- 
nie otrzymali. Najprzód iżby to tak było żeby 
to wóla Boża była iżbym ja Królował i Państwo 
trzymał za twego żywota, jako Cesarzowa fał- 
szywie mi to przywłaszczała, wszakżebym a 
(uchowaj Boże) nie myślił wtym, żebym najmil- 
szego Rodzica mego zasmucił, alebym osobliwą 
pociechę i pomoc w różnych potrzebach jako z 
starszego miał boby mnie nauczał wednie iw 
nocy, jakobym miał państwo rządzić gdybym to 
był otrzymał za twego życia, tedybym wólą twą 
czynił we wszystkim, jako on Rycerz który Sy- 
na swego wrzucił w morze którego BÓG wyba- 
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wił, a wszakże Ojca swego i Matkę choć go w 
morze wrzucili póki jego żywi byli z weselem 
i ze czeią chował. Rzekł Cesarz: O najmilszy 
Synu, błogosławióna torgodzina w którąś sie na- 
rodził iż cię słyszę tak mądrze mówiącego: Ale 
to rozum ukazuje iż jako siedm twych Mędrców 
przez siedm dni swómi powieściami pięknemi 
wybawili cię, także ty powiedz nam dziś jaka 
znaczną powieść „która by nam dała niejaką o- 
chłodę. An rzekł: Panie każ milczeć aż do- 
powiem. Natychmiast Cesarz przykazał iżby 
było milczenie pod winą gniewu Cesarskiego. 
Tedy Syn począł taką powieść bardzo piękną 
powiadać. 

Powieść Dyoklecyaną Syna. Cesarskiego, 

Był niektóry Rycerz Szlachetny, możny, i 
sprawiedliwy, który tylko jedynego Syna miał 
jako W. C. M. mnie macie, w którym się bar- 
dzo kochał, życząc sobie osobliwą pociechę t 
podporę w starości swojćj z niego mieć, a z 
młodu dał go nięktóremu Mistrzowi w dalekia 
stróny ku nauczeniu i wychowaniu. Dziecię to 
mnożyło się wlatach i w mądrości a gdy mu było 
siedm lat, będąc zawsze z Mistrzem, Ojciec 
chcąc Syna oglądać posłał póń list, iżby prze- 
czytawszy list przyszedł do Ojca. Dziecię chcąc 
Ojcu bydź posłuszne na czas- naznacóny przy- 
szło do Ojca, a z jego przyścia weselili się Ro- 
dzicy jego dla tego iż byla piękne a mądre. 
Przydało się jednego czasu, iż Rycerz siedział 
za stołem z Panią a dziecię przed stołem stało 
słażąc. Tedy przyleciał słowik a siadłszy ną 
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ganku począł śpiewać bardzo roskosznłe. Rzekł 
Rycerz: Tak wdzięcznego śpiewania nigdym 
nie słyszał. O jakoby dobrze było tému który- 
by rozumiał to śpiewanie. Któremu Syn rzekł: 
Ja dobrze umiem wykład tego śpiewania, ale się 
boję jeźlibym „prawdę rzekł by wam nie przy- 
kro było Rycerz rzekł: Synu powiedz mi wy- 
' klad tego śpiewania ,*a tedy obaczę czymubym 
się na cię miał gnićwać. A on rzekł; Slowik 
w swoim tym śpiewaniu mówi, iż będę tak szla- 
chetny a bogaty, iż mnie wszyscy będą czcić, 
a zwłaszcza Ojciec mój będzie mi wodę trzy- 
mał ku umywaniu, a Matka moja ręcznik ku 
ucieraniu jeźli tego dopuszczę. Któremu Ojciec 
rzekł: Nie doczekasz tych dni bym ja tobie 
służyć miał dla twojćj dostojności, ani Matka 
twoja będzie tobie ręcznika trzymała, a przeto 
doświadczę falszywego śpiewania Słowikowego, 
a.tćż i twego klamstwa, i rzeklszy to związa- 
wszy Syna wrzucił go w morże, i rzekli; Otóż 
tobie wykładanie ptasze. Aiż dziecię umiało 
pływać, płynęło aż do niektórego wyspu na któ». 
rym był prócz jedzenia dziesięć dni, czekając 
jakiego okrętu. Dziesiątego dnia jechał okręt 
mimo wyspy a dziecię wołało na żeglarze iżby 
go wybawili ztego upadku. A żeglarze widząc 
dziecię piękne a miłe wzieli je do Okrętu z sobą 
w dalekie stróny, a przyjechawszy do swojćj 
ziemie przedali je jednemu Xiążęciu. To Kiąże 
tak kochało owo dziecię iż wszystkie rzeczy; 
które mu były. polecóne mądrze sprawiło. Król 
* onego Królestwa dał wywołać pospolitą Radę, 
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iżby wszysczy ziemianie i Panięta gotowi byli 


_dó rady. Ono Xiążę słysząc to widział iż miał 


dziecię mądre wziął go z sobą do Rady, a gdy 
się wszyscy zjechali, Król im zadał taką gatkę: 
Najmilejsi, przyczyna jest czemum was tu ze- 
brał, albowiem choć jém albo piję, albo cokol- 
wiek innego czynię, albo jadę, albo idę, bez 
przestanku trzej krucy czarni zawsze latają zą 
mną, wołając okrutnym glosym, tak iż mnie 
strach zdćjmuje słuchając i patrząc na nie, ach 
ktoby wiedział przyczynę wołania tych kruków 
powiedzieć czemu tak wszędy za mną latają i 
aby je kto umiał odpędzić odymnie, iżbym wię- 
céj ich nie widział, dałbym mu za Żónę Córkę 
swoję, a pomoićj śmievei będzie rządził wszy- 
stkim Królestwćm. Agi to Król rzekł: żaden 
z Rady nie nalezión któryby Śmiał na to odpo- 
wiedzieć, bowiem kruków nie umieli odpędzić, 
i wołania ich nie rozumieli. Tedy rzekło dzie- 
cię do Xiążęcia, by Król wypełnił to co obie- 
cał, jabym mu tę gadkę wyłożył. Rzekło Xią- 
żę, mógłbym ja to beśpiecznie powiedzieć Kró- 
lowi. Rzekło dziecię: Panie położę w tym gar- 
dło moje. Potym Xiążę szło do Króla irzekło: 
Panie wiem tego który wam tę gadkę zgadnie, 
jedno jeźli to spełnicie coście objeczali. Rzekł 
Król: Ślubuję. przez Korónę Królewstwa moje- 
go iż com obiecał to wypełnię. Xiążę słysząc 
to, wiódł dziecię przed Króla. Król widząc 
dziecię rzekł; Miłe dziecię umieszli moję gadkę 
odpowiedzieć. Ono dziecię rzekło: bardzo do- 


„ brze, bó wykład gadki tén jest czemu was kru- 
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€y prześladują, a tak okrutnie wołają. Bo przy- 
dało się jednego czasu iż kruk samiec i samica 
mieli Ź sobą trzeciego kruka a tego czasu był głód 
wielki, tak iż ludzie, bydło, i ptacy marli od 
głodu. Trzeci kruk tedy był na gniaździe sami- 
ca matka jego opuściła go latając w powietrzu, 
a więcćj niechciała lecieć do krucęcia. Samiec 
widząc to żywił owo kruczę z wielkim uciskiem 
latając po powietrzu, ato co sobie ku jedzenia , 
nabywał, to kruczęciu dawał, a tak owo kru- 
czątko wyżywił aż mógło latać. A gdy głód 
przeminął, matka samica wróciła się do kruczę- 
cia, a chciała mieć towarzystwo z nim, ale sa- 
miec niechciał dopuścić wywodząc jako go-w gło- 
dzie opuściła, a "zas m z nim nie będziesz 


weseliła. Samica zaś matka załując wymawia- 
ła się jako przy porodzeniu wiele cierpiała, 
przeto mówiła iżbysię miała z jego towarzystwą 
weselić a nie samiec, a dla tego za wami lata- 
ją, iżbyście je rozsądzili który z nich mamieć to- 
warzystwo z kruczęciem, a tać jest przyczyna 
wołania a przeto o Królu daj sprawiedliwy sąd ż 
kto znich ma się weselić z towarzystwa tego . 
kruczęcia a więcćj tych kruków nie ujźrzycie. 
Rzekł Król: Gdyż matka kruczę w jego potrze- 
bie opuściła,' tedyć to rozum ukazuje iż też ma 
bydź oddalóna od jego towarzystwa, a gdy mat- 
ka powiada iż mękę przy porodzeniu cierpiała, 
ta męka obróciła się jéj w wesele, gdy widziała 
swoje kruczę narodzóne na świat. A iż samiec 
jest przyczyną rodzenia we wszelkiem zwierzę- 
ciu a tóż iż z tym kruczęciem w jego potrzebie 
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mieszkał sam mrząc głód ono żywiąc, dla tego 
rozkazuję iżby kruczę mieszkało w towarzystwie 
zsamcem a nie z matką samicą. Usłyszawszy 
to krucę z wielkiem wrzaskiem precz polecieli, 
tak iż potym ich nie widziano w onym Króle- 
stwie. Tedy rzekł Król dziecin: które jest imię 
twoje? Ono odpowiedziało: Jest mi Imię Ale- 
xander, Któremu rzekł Król: O Synu od tych 
czas ci przykazuję iżbyś nikogo. innego nie z- 
wał Ojcem tylko mnie, dla tego iżci moję Còr- 
kę dam, a ona Żóną twoją będzie, a po mojćj. 
śmierci będziesz Królem w Egiptcie na moim 
miejscu Alexander wiele czasów z Królem mie- 
szkając dla przystojnych obyczajów jego, kaž- 
dy się wnim bardzo kochał. Potym będąc do- 
rosłym młodzianym ezynił wielkie utarczki i go- 
nitwy, a wszędzie otrzymał zwycięstwo, tak iż 
nie był Rycerz nalezión na świecie któryby mu 
to zadał, czegoby ón swoją mądrością i cieka- 
wością nie zgadł. Był tego czasu niektóry Ce- 
sarz imićnićm Cyrus który wszystkie Króle te- 
go świata w mądrości i dostatkach przewyż - 
szał, a dla tego po czałem świecie jego sława 
słynęła iż kto kolwiek się chciał dobrych oby- 
czajów nauczyć, i tóż kto chciał wielkie a kosz- 
towne ozdoby, za służbę. złota srebra nabyć i ka-- 
mićnia' drogićgo, to wszystko u tego €esarza 
1aógło bydź nalezióno. Alexander słysząc to 
przyszedł do Króla i rzekł: Ojcze miły, wszy- 
stek świat chwali cyrusa Cesarza, iż jest tak 
wielmożny i cnotliwy, iż rozskoszno jest na je- 
go Dworze mićszkać, a dla tego jeźli się W. 
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K. M. podoba iżebym tam jechał a służył jómu 
iżebym mógł większćj mądrości nabyć. Który- 
mu Król rzekł: Ito též mnie miło, ale chcę iż- 
byś dosyć złota i srebra zsobą nabrał bo to bẹ- 
dzie moja sława i twój pożytek a wszakże le- 
pićjby było iżbyś w przód Córkę moję wziął 
za żónę. A ón odpowiedział; Miły Panie za- 
trzymajcie się nieco aż się nazad powróczę tedy, 
Córkę waszę ze wszelką czcią pójmię. Rzekł 
' Król: Gdy tobie tak miło ja tóż na to pozwo- 
lam. > Alexander pożegnawszy Króla, jechał z 
uczciwą czeladzią na Dwór Cesarski. A gdy 
tam przyjechał zakołatał w Bramę, Wrótny go 
puścił a ón wszedłszy, na Pałac poklęknąwszy 
przed Cesarża pozdrowił go. Cesarz wstawszy 
z Majestatu pocałówał go, i rzekł: Miły Synu 
z któryjeś zićmje? Apo coś tu do mnie przyje- 
chał? Odpowiedział Alexander: Panie miło- 
ściwy jestem Syn Króla Egiptskiego i jego dzie- 
dzie, dla tegom tu przyjechał iżbym wam słu- 
Żył, jeźli się podoba waszej wielmożności, al- 
bowićm wszystek świat mówi o waszćj wspa- 
niałości, łaskawości, i dwórności. Rzekł mu Ce- 
sarz: Synu Bógdaj byś się dobrze miał, chcę 
iżbyś mi na każdy dzićń do stołu służył. ©d- 
powiedział Alexander: Miłościwy Panie wólą 
waszę we wszystkim gotowóćm wypełnić. Na- 
tychmiast Marszałek naznaczył mu podług swe- 
go obyczaju dwór. A Alexander tak się mą- 
drze rządził, iż od wszystkich był miłówan. 
Potym prędko Syn Króla Izraelskiego Imitnićm 
Ludwik także przyjechał do Cesarza na służbę, 
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iżby się znamićnitych obyczajów nauczył. Któ- 
rego Cesarz z uczciwością przyjął, pytając Im- 
ićnia i urodzenia, az którćjby zićmie był? Ón 
odpowiedział: Jest Imię mojć Ludwik Syn Kró- 
la Izraelskiego wasz sługa. Rzekł Cesarz; U- 
stanowiłem iżby Alexander nosił przedemnie je- 
dzenie i krajał, chcę iżbyś ty w kubek picia 
przedemnie nalewał. . Natychmiast Marszałek 
naznaczył mu też on dwór, gdzie mićszkał A- 
lexander, tak podobni sobie byli na twarzy! w 
ruchaniu, w mowie, i w innych, rzeczach, iż z 
trudnością jeden od drugiego nie mógł bydź 
rozeznan, a ci dwa społem się bardzo miłowali, 
a Alexander był bardzo mocny ichybki ale Lu 
dwik mdły i niemocny, a wtym tylko rożność 
była. Tén Cesarz tylko jednę Córkę miał imie- 
nićm Floręntyna, która po jego śmierci dziedzi- 
ctwem miala Królestwo otrzymać, którą Ojciec 
bardzo miłował dla tego, iż była nadobna i o- 
byczajna. Ta Panna miała osobliwy Pałac z 
swoją osobną czeladzią, a na każdy kzićń na 
kóńcu obiadu niektóra osobna potrawa Cesa- 
rzowi była niesióna „ naznak iż wszystkie Kró- 
le i Xiążęta przewyższał w bogactwie i dostoj- 
ności, a gdy się Król tej potrawy najadł, po- 
słał ją tćż Córce swćj przez Alexandra a prze- 
to Panna kochała niewymownie Alexandra, bo 
wszystek był urodziwy a mądry. Przydało się 
jednego dnia iż Alexander tćj godziny w obiad 
miał wielkie zabawy, a żadnego nie było który- 
by na jego miejscu służył. A gdy Cesarz po-. 
„Jadł sobie ostatnićj potrawy, rzekł Ludwikowi: 


—— tið 
Którego mniemał by był Alexander, miły Synu 
zanieś to Córce moićj Ludwik przedtym nigdy 
Panny nie widział, a wszedłszy do jej Pokoju 
poklęknąwszy pozdrowił ją i dał jćj potrawę od 
Cesarza. Panna gdy go ujźrzała, poznała iż 
nie Alexander był, który mu rzekła Panna; Naj- 
milejszy, które jest imię twoje a czyjeś ty Syn 
jest? A ón odpowiedział: Imię moje jest Lu- 
dwik, który jestem Syn Króla Izraelskiego, a 
sługa Cesarski. A òna rzekła; Mićj się do- 
brze, a idź w pokoju, a Ojcu mojemu podzię- 
kuj. Ludwik pokłóniwszy się wyszedł precz. 
A gdy Ludwik tam był czasu tego, żadnego nie 
było któryby kubek Cesarzowi podał, widząc 
to Alexander, który na tén czas przyszedł, po- 
służył za Towarzysza, jako i Towarzysz je- 
mu był uczynił. Po obiedzie Ludwik układł 
się na łóżu, albowiem bardzo się rozniemógł. 
Słysząc to Alexander, przyszedł do niego i 
rzekł: O miły Ludwiku co ci się dzieje. A ón 
odpowiedział: Bardzóm się rozniemógł tak iż 
niewiem bym nie umarł. Rzekł Alexander: Co 
za przyczyna tej niemocy twojćj? Ludwik rzekł 
owszem niewićm. Odpowiedział Alexander: 
Przyczynę tćj niemocy dostatecznie wićm, dziś 
za mnie nosiłeś misę Pannie Cesarskićj Córce 
od Cesarza, a wejźrzałeś na jćj oblice i na pię- 
kność, tak bardzo, iżeś przez nię serce swojó 
zranił, a tać jest przyczyna niemocy twojćj. 
Rzekł Ludwik; O Alexandrze wszyscy Leka- - 
rze tego Świata nie zgadliby tego coś ty zgadł, 
i owszem nie tylko jest przyczyna niemocy ale 
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i śmierć. Rzekł mu Alexander, Bądź stateca- 
ny, aja cię uzdrowię, ażebyś dla jćj przyczy- 
ny nie umarł, A wyszedłszy z pokoju szedł do 
Miasta i zaswojć własne pieniądze kupił Tuwal- 
nią kosztowną pełną drogiego kamienia, bez 
wiedzenia Ludwikowego, i od niego darówał 
kłaniając się. Panna widząc to rzekła: O Ale- 
xandrze, gdzieś mógł takie podarze kupić, a 
czemu mi je dajesz gdyż mnie nie widział tylko 
raz, Rzekł Alexander: Mila Panno jestci Lu- 
dwik Syn Króla Izraelskiego, który wszystkie- 
go ma dosyć, a gdy pytacie czemu wam dał ta. 
ki podarunek przez mnie wiedzcie iżci dla wa- 
szej miłości choruje na śmierć, a jeźli umrze te- 
dy wy będziecie winni, a przeto wam radzę iż- 
byście go trochę pocieszyli. Óna rzekła: O A- 
lexandrze chciałbyś ty mnie radzić iżbym ja po- 
ezciwość moję straciła tym obyczajćm, Boże 
nie daj bym ja na to przyzwoliła, a ja z takićj ' 
rzeczy niechcę zysku, odćjdź odemnie a odte- 
g9 czasu mi o tym nie mów. Alexander sły- 
sząe to pokłóniwszy sięjćj wyszedł precz. A 
nazajutrz znowu szedł do Miasta bez wiedzenia 
Ludwikowego, a za własne pieniądze podarunek 
dwojako droższy niźli pierwszy kupił, z pereł i 
drogiegiego kamienia a przyszedłszy do Panny, 
od Ludwika pokłóniwszy się obdarował ja 
Panna widząc podarunek tak drogi, poczęła mu 
przychylną bydź i mówiła: Dziwuję się tobie, 
iżeś ty mnie często widział, a'o siebie nigdyś 
nic nie mówił, ani dał. Rzekł Alexander; Mi- 
łościwa Panno nie przydała mi się taka przy- 
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goda jako jómu, a kto ma towarzysza, powinień 
go kochać tak jako sam siebie, a przeto dla 
BOGA nie do puszczaj mu umrzeć i zginąć dla 
was tak nędznie Panna zawstydziwszy się rzekła: 
Idź precz, bo cinato nie odpowiem: Alexander 
słysząc to wyszedłszy szedł do Miasta, poda- 
runek kupił trojako drosży niż pierwszy. A 
trzeciego dnia od towarzysza swego Pannie dał. 
Panna Widząc po darunek tak drogi rzekła: 

Gdyż ta rzecz jest od Tidvis zjaż kiedy- 
kolwiek chce tedy niechaj przyjdzie boć najdzie 
drzwi otworzóne. Alexander słysząc to wes2- 
lit się bardzo, i szedł do swego towarzysza i 
rzekł: Najmilejszy Bracie bądź wesół, bodziem 
już nabył tobie przyjaźni u tćj Panny, kiedy- 
kolwiek tam chczesz idź gotową ją najdziesz. 
Usłyszawszy to Ludwik, jakoby z wielkiego snu 
ócuciwszy wstał zdrów, a drugiego dnia wszedł 
do jéj Pokoju, i cieszył się z Panną. A od tych 
czas złączyła się dusza Ludwikowa z Alcxan- 
drem, i jedna miłość była między nimi, a Lu- 
dwik tak ezęsto chodził do Panny iż się o tym 
dowiedzieli Dworzanie, tak że Panna była ida- 
lèj przez Ludwika. Rycerze usadzili się z mo- 
czą strzedz, izby Ludwika w nocy zabili na 
dródze. Słysząc to Alexander; namówił się też 
z towarzyszami swojćmi a z zdrugićj stróny stał 
ną pogotowiu będąc gotów umżeć za swego To- 
warzysza. Nieprzyjaciele Ludwika widząc Ale- 
xandra strzegącego Z towarzyszami, dopuścili 
wniść i wyniść Ludwikowi bez obrażenia. A 
tak Alesander wewszystkim zastawiał się za swe- 
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go Towarzysza, o czym Ludwik mało wiedział 
tylko Panna wiedziała. Potym przyszedł list o 
śmierci Króla Egiptskiego, iżby Alexander jak 
najprędzćj przyjechał, a Królestwo otrzymał, 
a natych miast Pannie i Towarzyszowi swómu 
Ludwikowi odjechanie swe opowiedział, który 
bardzo się za smucił. Imówił Panu swojemu 
Cesarzowi: Panie miłościwy list do mnie przy- 
szedł o śmierci Ojca mego, a przeto proszę 
iżby z wólą waszą mógłém jechać do Królestwa 
Ojca mego, a wszakże jeźlibym miał rozgnie- 
wać was, wolałbym wszystko Królestwo stracić. 
Którómu Cesarz rzekł: Twóje mi odjechanie 
nie miłe, dla tego iż żadnego nie mam któryby 
się tak mądrze mnie i moim przysłużył, a wszak- 
że niechcę sprawy twćj zatrudniać, ale idź z 
miłym Bogiem, a jeźli ci potrzeba skarbu, dam 
tobie podług twojćj potrzeby. Którćmu Ale- 
xander z utciwością podziękówał i pożegnał go, 
i wszystkie Dworzany i wiele ich płakało jego 
odjechania dla tego iż go wszyscy kochali. Lu- 
dwik z Panną i czeladzią jechał prowadząc go 
przez siedm mil, tak aż im juź Alexander nie- 
chciał dopuścić dalćj jechać, tedy oboje padło 
na ziemię płacząc. A Panna rzekła Ludwiko- 
wi: O najmilejszy! nadewszystko masz płakać 
gdyż Alexander jedzie od nas precz, albowiem 
by nie był on, nigdybyś mojćj przyjaźni nie 
miał, albowiem on za własne pieniądze bez twe- 
"go wiedzenia drogie kamienie po trzy razy ku- 
'pował, i od ciebie mi darówał; On częstokroć 
ubrawszy się stał przeciwko twym nie przy- 
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JacielóÓm gotowo za cię umrzeć, a przeto masa 
przyczynę płaczu iż od nas odjeżdza, a rzekł- 
szy to padli powtóre na ziemię i bardzo płaka- 
li Alexander ich podniósł z ziemie , mówiąc 
Najnmilejsi nie załujcie tego odjechania mego, bo 
jadę izbym był Korónowan, a Królestwo. otrzy- 
mał a przeto was BOGU polćcam; Aleć jednę 
rzecz powiem Ludwiku, już więcćj niż cztery 
lata jako Syna Króla Hiszpańskiego imiemiem 
Sydo starał się o służbę u Cesarza, jeźlić się do- 

„wić o moim odjechaniu, tedyć natychmiast przy- 
jedzie i służbę będzie miał u Cesarza, a przę- 
to nie przed nim o Pannie nie powiadaj, bo 
jeźli się dowiy że u Panny przebywasz tedy cię 
oskarzy, a tak złą Śmiercią zginiesz. A on 
rzekł: O Alexandrze połowico duszy -mojej, 
będę sie wystrzegał, ale przy tym odjechaniu o 
jednę cię rzecz proszę, i rzekł Alexander: Po- 
„wiedz mi czego żądasz? Rzekł Ludwik: Mam 
ta jeden drogi pierścićń, który matka moja dała 
mi, tén noś proszę cię na swym! palcu, a ilę- 
skroć „nań węjźrzysz wspomnij na. mnie. <Ale- 
xander rzekł: Bardzo rad pierścień wezmę, a 
za tym was BOGU polecam.. Potym Alexander 
jęchał do Królestwa Egiptskiego, a Panna z 
„Ludwikiem wrócili się do Cesarza. Potym prę- 
„dko usłyszawszy Sydo Syn Króla Hispańskie- 
go iż Alexander odjechał. otrzymał pozwolenie 
od Króla Ojca. swego, z wielkim dostatkiem ; na 
Palac przyjechał i oblicznie przed Cesarza 
przyszedi a służby pokornie prosił. ; Którómu 
rzekł Cesarz; Najmilejszy, Syuu przed tobą był 
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Alexander który już, jest Królóm w „Egipteie, 
który mi bardzo mądrze służył iw jedzenia 
usługował, jego miejsce tobie dawam. , Sydo 
podziękówał a Marszałek mu dał miejsce Ale- 
xandrowe, iżby sypiał z Ludwikiem w jednym 
Pokoja. Ludwik słysząc to, jako mógł tak się 
temu przeciwił, ale nic tému nie mógł uczynić 
tak iż musiał słuchać Marszałka. Sydo sły- 
sząc szemranie, wziął nienawiść przeciw Lu- 
dwikowi, a Ludwik bojąc się Sydona Augi czas 
Wwstrzymywał się od towarzystwa onćj Panny, a 
wszakże potym jako i pierwćj począł chodzić 
do jej Pokoju. Słysząc toSydo bardzo się wese- 
lit iż do strzegł tego prawdziwie dowiedział się iż 
Panna rada widziała Ludwika, a to przez przy-, 
czynę i wspomożenie Króla Alexandra Egipt- 
skiego, który był odjechał. Przydało się je- 
dnego dnia iż Cesarz stojąc na Palacu chwalił 
dobroć i obeowanie Alexandrowe. Słysząc to. 
Sydo rzekł: Panie nie macie go tak bardzo ` 
chwalić boć był was zdrajca. Rzekł Cesarz; 
Powiedz mi jakim spósobym. Qdpowiedział Sy- 
do; Tylko jednę Córkę macie która będzie dzie- 
dziczka, tén Ludwik przez Alexandrowe zwie, 
dzenie dawno cnoty pozbawił a chodził do jéj Po- 
koju kiedy chciał. Cesarz słysząc to rozgnie- 
wał się bardzo, a poki tak eszcze Sydo mówił, 
z Cesarzem, Ludwik S adl na Pałac, którego, 
gdy Cesarz ujźrzał, wezwał go do siebie i rzekł:. 
Co to jest co słyszę o tobie, jeźli prawda tedy. 
złą śmiercią zginiesz? Rzekł Ludwik: Panie. 
powiędzcie coto? Sydo rzekł; -Jam przed Panem. 
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moim skarżył, Iżeś ty Córkę jego jedyną da- 
wno zesrómocił, i jeszcze z nią obcujesz, a na 
znak tćj prawdy gotówóm tego a tego dnia z 
tobą się bić. . Odpowiedział Ludwik, a ja tego 
dnia gotówem się brónić, itćn fałsz na twą gło- 
'wę wbić. Potym Cesarz naznaczył im, dzień 
bitwy, a gdy się to stało, Ludwik przyszedł- 
azy do Panny rzekł: O miła Panno jażem Syn 
«śmierci, jako Alexander powiadał, tak się juź 
spełniło, bowiem Sydo oskarżył mnie iżem cię 
dawno cnóty pozbawił, a przeto się Ojciec twój 
bardzo rozgniewał. Sydo též na znak téj pra- 
wdy i, doświadczenia, pewnego dnia ma „się ze 
mną bić czegóm nie mógł brónić, bóm się Już 
bardzo podał a jako wy dobrze wiecie, i wszy- 
scy wiedzą, iż nie może bydź nalezión mąż mo- 
czniejszy w zbrój nad Króla Alexandra, aleja 
jestem mdły, a dla tego muszę umrzóć. Rzekła 
Panna: Gdyż to tak już musi bydź ą nie inaczej, 
uczyń podług mćj rady a niebędzieć tego żal, 
rchlo idź do Cesarza a powiedz mu; iż list 
przyszedł do ciebie o twoim Ojcu, iż już jest 
ina śmiertelnej pośeieli,, a prosi przed tym niż, 
- umrze przyjechać, iżby cię oglądał a przeto proś. 
Ojca mego abyć dopuścił jechać, a dzień bitwy: 
dalej przedłużył iżbyś mógł jechać i przyjechać 
na ndznaczóny dzićn, A gdy ci Cesarz jechać 
pozwoli jedź conajrychlij do Króla Alexandra po- 
tajemnie a ptoś. go dla BOGA i miłości naszej 
iżby cię w téj ostatnićj potrzebie wspomógł, a 
niechaj przyjedzie osobiście, a ža cię się bije, bo- 
wiemeście oba tak sobie podobni iż go żaden z 


dworu nie pozna tylko ja sama, a jeźli to nezy- 
nisz, tedy i życie możesz zachować. Rzekł 
Ludwik: Toć jest dobra rada, ale wątpię jeźli 
Alexander opuści Królestwo, a tu dla mnie przy- 
jedzie? Rzekla Panna: Nigdyć się nie wyma- 
wiał dla tego mam nadzieję iż to uczyni, dla tego 
iżci o gardło idzie. Ludwik prędko szedł do 
Cesarza, a upadłszy przed nim prosił go iżby 
mógł Ojca swego nawiedzić a zaś się rychło 
wrócić; powiadając iż poń list posłano. Rzekł 
mu Cesarz: Dopuszczam ci jeźli ku bitwie przy- 
jedziesz. Rzekł Ludwik; By Wielmożność wa- 
sza raczyła przedłużyć dzień pojedynku, iżbym 
mógł przyjechać na czas naznacony. Cesara 
przedłużył mu dzień bitwy mówiąc: Patrzaj iż- 
_ byś przyjechał, bo jeźli nie przyjedziesz, gdzie- 
kolwiek cię najdę, tedy głowę twoję straciź. 
Rzekł Ludwik; Bez wątpienia na dzień nazną- 
czony będę. A rzekłszy to pożegnał Cesarza, 
a siadłszy na prętkiego kónia jechał do Egiptu 
we dnie iw nocy aże ku Zamkowi Króla Ale- 
xandra przyjechał. Król Alexander słysząc o 
jego przyjechaniu, bardzo się weselił i wyjechał 
przeciw niemu, a gdy ujzrzał Ludwika poczało- 
wał go, którómu rzekł Ludwik: O Panie! ito- 
warzysu mój, żywot mój iśmierć w twych ręku 
jest, a jakoś mi powiadał o Sydonie już się wy- 
pełniło, bowiem mnie oskarzył do Cesarza iżem 
zesrómocił Córkę jego, a na źnak doświadcze- 
nia mam się bić z nim dnia pewnego, a jako wam 
wiadómo jest, iż on jest mocny a ja mdły. Flo- 
rentyna to słysząc, poradziła mi abym jechał de 
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was o wspomożenie jakoście często kroć czynili, 


bowiem jeźli vd was wspomożenia nie będęmiał, 

ja będę synem śmierci. Rzekł Alexander: 
Czyli wie kto o jechaniu twym tu do mnie procz 
Florentyny, on rzekł: nikt nie wie, bom wziął 
pozwolenie od Cesarza, izbym Ojca mego na- 
wiedził bardzo niemocnego a tak em do was przy- 
jechał, bowiem Florentyna powieda iż wićcie 
iżeśmy tak sobie podobni, iż żaden was nie po- 
ana, tylko ona sama, a rzeklszy to padł przed 
nogami jego ipoczął płakać, a Król. Alexander 
podniosł go zziemie, i rzekł; . Powiedz mi naj- 
milejszy którego dnia macie się bić. A Ludwik 
rzekł mu: tego atego dnia. Którćmu Alexan- 
der rzekł; Iżci. Cesarz liczy dni a dla tegoć po- 
wiadam, jeźli przez tę noc aż do pierwszćj go- 
dziny jutrzejszego dnia będę czekał, żadnym o- 
byczajćm nie bedę mógł bydź wczas na bitwę, 
oprócz tego jest jeszcze inna takowa trudność, 
iż jutro mam pojąć Pannę tego Królestwa, przez 
którą ja jestem Król, a wszyscy Panowie będą 
ze mną na godach a jeźli będę czekał tego ślu- 
bu, ty wiecznie będziesz straczon, ale raczćj 
wolę opuścić Królestwo i żónę niżeli ciebie: 
Uczyń tak, ja się stawię na dzień bitwy, a ty 
na moim miejscu będziesz jako Król, bo my so- 
bie tak podobni, iż cię żaden nie pozna jedno 
iżeś „Jest Alexander w moićj osobie, pojmież mo- 
ję. żónę a będziesz gody sprawował jako Król 
a gdy przyjedziesz do łóża, bądz mi wierny a 
rzekłszy to, wsiadłnna kónia i jechał do Cesarza 
miasto Ludwika, a Ludwik na zajutrz jako Król 
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Alexander, bowiem go nikt nie znał, pojął żónę 
Alexandrową, Córkę Królewską, i wielkie gody 
uczynił. A gdy noc przyszła Ludwik szedł na 
łoże, a Królowa podle niego położóna. Lu- 
dwik wziąwszy miecz goły położył między sobą 
i Królową tak iż ciało jego nie dotykało się cia- 
ła Królowćj, a Królowa się tému bardzo dzi- 
wowała ale nic nie mówiła a tym obyczajćm tąk 
długo zsobą legali, poki Król Alexander nie 
powrócił. Tén stanąwszy w osobie Ludwikowćj 
przed Cesarzem rzekł do niego: Panie miłości- 
wy, Ojcam mojego bardzo niemoenego zosta- 
wił, ale na słowo przyjechałem na dzień walki. 
Rzekł Cesarz: Wiernieś uczynił ku czci twój 
Panna słysząc jego przyjechanie bardzo się we- 
seliła, i tajemnie poń posłała, którego gdy uj- 
Źrzała, całowała go mówiąc Błogosławiona ta 
godzina, w którąś się narodził powiedz mi gdzieś 
zostawił Ludwika. Alexander wszystkę rzecz 
__ jako się miała powiedział, jako go zostawił Kró- 
lem w swym Królestwie a podziękowawszy Pan- 
nie szedł do Pokoja Ludwikowego, a nie była 
takiego któryby go nie mniemał bydź Ludwikiem 
króm Florentyny. Nazajutrz niż przyszła go- 
dzina bitwy, rzekł Alexander Sydonowi przed 
Cesarzem: Panie tén Sydo fałszywie mię oska- 
rzył, bo Córka wasza nie jest przez mię. zel- 
żona, a tego dziś na jego ciele doświadczę i pom- 
szczę się. Rzekł Sydo: A ja powiadam, iż 
przez cię jest ze srómocona. i tego dziś na to- 
bie doświadczę. re 
Joko Meyander zeycigyt Sydoma i zahil e onj bitwie. 
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A rzekłszy to obydwa wsiedli na kónie i po- 
częli się ciężko bić, aż dowieczora, a na koniec 
Król Alexander uciął głowę Sydonowi, i zaniosł 
ją Pannie, która z wielkiem weselem zaniosła 
ją Ojcu mówiąc: Ojcze weźmij oto głowę tego 
którzy mię fałszywie osrómocił. Cesarz widząc 
zwycięstwo, wezwał do siebie Alexandra, któ- 
rego rozumiał bydź Ludwikiem. O najmilejszy 
Ludwiku! wybawiłeś dziś sam siebie i Córkę . 
moję, wiecznie od tych czas będziesz mi miły. 
On rzekł: Pan BÓG jest na Niebie który wyba- 
wia tych którzy na dzieję mają w nim, ale jeźli 
wam miło, bóm Ojca swego niemocnego opuścił 
dla bitwy, iżbym jechał prędko do niego; a ja 
się rychło powrócę. Rzekł mu Cesarz: i mnie 
to miło, tylko znowu rychło powróć według 
_ swćj wóli, i odjechał Alexander do swego Kró- 
lestwa. Słysząc to Ludwik bardzo się weselił, 
i rzekł: O najmilejszy! jakoś tę rzecz tam spra- 
wił. Aldxander rzekł; Jedź do Cesarza a służ 
niu jak i pierwćj, bom się jemu obiecał wrócić; 
a głowęm twemu nieprzyjacielowi uciął. Lu- 
dwik dziękował mówiąc: Nie jeden raz mój ży- 
wot wybawiłeś ale wielekroć, jakóżci to mam 
odwdzięczyć. Alexander rzekł: Jedź z Panem: 
Bogiem, jestci BÓG na Niebie który płaci wszy- 
stkim podług ich uczynków, a Ludwik pożegna- 
-wszy go wrócił się do Cesarza wnocy, a Król 
Alexander został tak, iż nikt niewiedział gdzie 
był i kiedy zaś przyjechał próc Ludwika. A 
gdy była noc, Alexander wszedłszy na łoże z 
Królową pocz znią łagodnie mówić obłapia- 
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jąc ją i całując, ona rzekła: Jużciby czas též 
ukazać niektóry znak miłości. A on rzekł ; 
czemu to mówisz? Ona rzekła: bowiem od tam- 
tego czasu któregoś mnie pojął na każdą noc 
kładłeś miecz goły między sobą i między mną, 
tak iż ciało twojć nie dotykało się ciała mego. 
Król słyszac to myślił w sobie, już baczę iż To- 
warzysz mój był mi tu wierny irzekł: Najmi- 
lejsza żóno nie uczyniłem tego dla twego złego, 
ale iż powiadają że niewiasta jest krewkiego 
przyrodzenia, dla tegóm tię chciał doświadczyć. 
Ona to słysząc myśliła w sobie, ty coś mi czy- 
nił takową mierzączkę pomszczę się nad tobą, 
a natychmiast niektórego Rycerza na onym Zam- 
ku poczęła miłować nierządną miłością, i ura- 
dzili między sobą jakoby Króla zabili, którćmu 
tajemnie jad dali pić, a Król potym otruty nie 
do śmierci jedno iż ztrędowaciał. Panowie wi- 
dząc to iż trędowaty nie ma Królować, wypę- 
dzili go z Królestwa. Tego czasu umarł Ce- 
sarz), anatychmiast Ludwik pojął Córkę jego 
w tych czasach umarł też Król Izraelski, a tak 
razem otrzymał Ludwik Cesarstwo, i Królestwo 
Izraelskie, Król Alexander słysząc to myślił 
sam w sobie, iż towarzysz mój Ludwik jest Ce- 
sarzem i Królem Izraelskim, a do kogóź radnćj 
się mam uciec tylko do niego dla któregom czę- 
stokroć żywot swój kładł w niebeśpieczęństwach, 
a wstawszy sam w nocy mając w ręku kij szedł 
do Cesarza Ludwika, agdy przyszedł do drzwi 
Pałacowych przed Bramą z jednćj stróny sie- 
dzieli ubodzy, az drugićj stróny trędowaci jał- 
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mużny czekając. Król Alexander siadł między 
trędowatemi. Potym prędko Cesarz szedł około 
niego. Alexander prosił jałmużny z drugiemi, 
ale mu nie niedano, agdy mieli obiadować, Ce- 
sarz siadł za stół, a Król Alexander począł ko- 
łatać we drzwi, i przyszedł wrótny pytając cze- 
muby kołatał: któremu rzekł: Ja tak trędowa- 
ty, azgardzony od wszystkich, proszę cię dla 
BOGA iżbyś rzecz moję sprawił u Cesarza, któ- 
remu on rzekł: Czegoż żądasz. On rzekł: 
Tylko od niego proś dla BOGA i Króla Ale- 
xandra, aby mnie on kazał puścić przed się 
izbym mógł przed nim siedzieć na ziemi a tam 
jeść. Rek} wrótny; Dziwuję się tobie iż tego 
prosisz od Pana mego, albowiem Dwór jego pe- 
len jest gości, a jeźli ujźrzą tak trędowatego 
człowieka będą sobie brzydzić jadło, ale iż mnie 
prosisz dla BOGA, tedy ja ciebie Panu memu 
opowiem. J przyszedł do Cesarza rzekł; Pa- 
nie, w bramie jest niektóry trędowaty, który 
prosi ‘dla BOGA i dla Króla Alexandra z Egiptu 
iżby tu mógł w niść, a przed wami na ziemi siadł- 
szy jeść Cesarz slysząc to iż pomienił Króła A- 
lexandra z Egiptu, rzekł: We wiedź go tu nie- 
chaj przedemną jé. Wrótny go natych miast 
puśćił, i siedział na ziemi przed Cesarzem. 
Jako Alexander Król Egiptski będąc trędowatym pit 
z kubka Cesarskiego, a wypiwszy wpuścił Pier- 
ścicń w kubek którym był od Ludwika Cesarza u- 
darowany. 
A gdy mu dosyć rozkosznych potraw Pm 
zawołał jednego sługi Cesarskiogo irzekł: Naj- 
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milejszy Bracie, dla BOGA idź do Cesarza, f, 
rzecz moję spraw tym obyczajem, mów: bo- 
i tén trędowaty prosi was dla BOGA i dla Kró- 
a Alexandra, iżby się mógł napić z tego kubka 
, zktórego wy pijecie. Rzekł sługa: Miły Bra- 
cie cóż to mówisz: gdyż tonie słuszna, bo je- 
Źli się raz napijesz z kubka Pana mego tedy z 
niego więcćj nie będzie pił, a wszakże to uczy- 
nię. A przyszedłszy do Cesarza rzekł: Miły Pa- 
nie odpuście mi co powiem: On trędowaty, 
który siedzi. na ziemi prosi dla BOGA idla Kró- 
la Alexandra z Egiptu, iżby się mógł napić z 
kubka z którego wy pijecie. Cesarz słysząc po-, 
mienienie Króla Alexandra z wesołem obliczem 
rzekł: Dajcie mu czystego wina, które ja sam piję 
zmego kubka dla Boga i dla miłości Króla le- 
xandra, Sługa wypełnił to co Cesarz przykazał, 
ana lawszy w kubek wina niósł onemu trędo -. 
watemu. Król Alexander wszystko, co było w 
kubku wypił awypiwszy Pierścień, który miał 
na palcu; dany Sobie od Ludwika na znak mir, 
łości. z diął i włożył go w kubek słudze mówiąc: 
Najmilejszy Bracie daj kubek tén z Pierścieniem 
Panu twćmu, sługa wziąwszy, dał go Panu. 
„Cesarz widząc Pierścień, natychmiast poznał 
iż był tén, który dał na znak miłości Królowi 
Alexandrowi, i poruszywszy się wnim wnętrz- 
ności jego myślił wsercu swym, albo król A-, 
lexander u mar} albo tén trędowaty ukradł ten 
pierścień. q przykazał Cesarz onemu trędowa- 
temu przez sługę swego pod życia utratą, aby 
nigdzie z Pałacu nie wychodził, ażby się z Ce- 
sarzem pierwćj rozmowił: a wędowaty pokłonił 
swą giong rzekł: Gotowem jego przykazanie 
wypełnić. A po obiedzie Cesarz wziął trędowa- 
tego na strónę, i rzekł; Jakoś ku temu pierś- 
cieniowi przyszędi?ł On rzekł: Paniegczy zna- 
cie tén pierścień? Rzekł Cesara: Dardzo do 
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brze znam, bo to pierścień był mój, którym dał 
Królowi Alexandrowi Towarzyszowi memu na 
znak miłości. lizekł trędowaty: Zaiste powia- 
dam wam iż teriże Alexander, którćmuście go 
dali ténże go wam teraz dał. Jam jest Alexan- 
der, Cesarz słysząe to dlą żałości upadłna zie- 
mię, a rozdarłsz.y na sobie odzienie Cesarskie pła- 
kał rzewno mówiąc: O miły Alexandrze! poło- 
wico dusze mojćj jako albo którym obyczajem 
zarażóne jest twe szlachetne ciało. On rzekł: 
Iżeście wy dla wielkiej miłości, któraście ku mnie 
mieli, włożyli goły miecz między wami, a mię- 
dzy Królową iżóną moją ona się oto rozgniewa- 
wszy, poczęła miłować niektórego Rycerza z 
którym cudzołostwo pełniła, atak obadwa mię 
otruli i stałem się trędowaty, apotym mię wy- 
pędzono z Królestwa. Cesarz słysząc to, po- 
wstał i pocałował, go, mówiąc; Zal mi cię po- 
jłowico duszy mojćj, co uczynię, iżbym umarł 
'za cię? ale cierp skromnie, aja poślę po nau- 
"©zone Lekarze iżby cię od tego trędu uleczyli. 
© miły Alexandrze! nikomu się nie objawiaj a 
najwięcej Cesarzowćj bo gdyby cię widziała, 
wielkąćby żałość miała. Natychmiast dał mu 
Pałac osobny i wszystkie potrzeby do niego; a 
posły posłał po rozmaitych strónach świata, 
szukając mądrych Lókarzów aby bez omieszka- 
nia przyjeżdzali do Cesarza. Natychmiast w je- 
dnem Miesiącu przyjechało trzydzieści Dokto- 
rów nauczonych do Casarza które on widząc 
bardzo się weselił i rzekł: Najmilejsi, mam 
przyjaciela zarażónego , jeźli go możecie uzdo- 
wić odtrędu, wielką zapłatę weźmiecie. A oni 
rzekli: Panie co możność to uczynimy. A gdy 
wodę jego i puls oglądali, powiedzieli iż żadnym 
spósobćm, on podług «przyrodzenia nie mógł 
bydź ozdrowión. Cesarz to słysząc zasmucił się 
bardzo, i kazał wezwać ubogich i Zakonników - 
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iżby się modlili, aby mu od BO( GA zdrowie upro-. 

sili. Cesarz tćź udał się na mod litwę, prosząc po- 

kornie iprosząc Pana BOGA aby raczył zdro- 

wie dać Królowi Alexandrówi.. Agdy niektó- 

rej nocy Król Alexander był namodlitwie, stał 

sięgłos do niego z Nieba mó wiąc: Cesarzowa 

ma pięć Synów ózdobnych, k tóre porodziła Ce- 

sarzowi, byś te pięcioro dzieci własnemi rekami 

pobił, a ciało twojć krwią ich  obmył tedy ciało 

twojć byłoby czyste jako dzie: zięcie. Słysząc to 

Król Alexander myślił w sol»ie;. Nie potrzeba 

ani godno tego „głosu Bożeg œ komu objawić, 
kto jest taki. któryby jedneg: » Syna zabił izby 
mnie oczyścił od trędu, atug los był słyszano- 
piąciu Synach ©esarskich, nic : więc o głosie któ- 
ry słyszał nie powiadał, a Ces? wz wednie R p 
wołał do BOGA o uzdrowienie : Alexandrowe. 

gdy pewnego czasu był Cesar z na modlitwie, u- 
słyszał głos mówiąc: Czemu.. tak bardzo do mnie 
wołasz, Król Alexander sam | rzez się wić drogę 
którą może bydź uzdrowion od wędu. Cesarz 
słysząc to, szedł do Króla Ale xandra irzekł: “© 
miły Alexandrze! połowico du: sze mojej, słysza- 
łem od BOGA. iż wiesz spós( »b twojego uzdro- 
wienia a nie powiada mi, z aprawdę powiadam 
tobie, wierzyłćm ja iżeś nicz ego przedemną nie 
miał taić, powiedz jako możć :sz bydź uzdrowion. 
A on rzekł: Nie dziwuj sięi żem ci spósobu mo- 
jego uzdrowienia nie powiedz iał bowiem to uczy- 
nić tobie będzie bardzo tru dno. A Casarz na 
pominaniem i poprzysiężeni: əm przywiodł go'iź 
mu powiedział który by to spósob miał bydź. 
A Alexander rzekł: Od Bog: am słyszał iż gdybym 
pięć Synów twoich zabił, a mnie we krwi ich ò- 
mył, byłoby ciało móje czy 'ste jako ciało dzie- 
cinne, a przetom ja milczał, bo tonie słuszna iż- 
by teSyny twoje dla zdrow ia mego pobił.. Ce- 
sarz rzekł; O miły Alexan drze! małą, we. mnie 
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masz nadzieję, gdyż nie wieżysz iżbym ja nie 
miał zabić piąci Synów moich dla twego zdrowia, 
i owszćm nie pięć ale gdybym tćż drugich pięć 
miał wszystkich bym własnemi rękami zabił dla 
zdrowi atwojego. Tedy Cesarz patrzał ezasu 
kiedyby Cesarzowa szła do Kościoła z Pannami 
i z czeladzią, a sum wszedł do Pokoju w którym 
pieć Synów jego na łóżu spali, a wziąwszy: pu- 
ginał wszystkich pięci Synów pobił, a Sed nie- 
który krwią ich napełuił a taż krwia kazał się 
'omyć Królowi Alexandrowi, 'a gdy się jnż 'o* 
mył, ciało jego o czyzcone jest'jako ciało dzie- 
cięce. I natychmiast Cesarż Ludwik poznał ga 
i poczałował go, mówiąc: O miły Alexandrze! 
połowico dusze mojćj, jużem cię dobrze poznał, 
błogosławiona to godzina w którąm pobił Syny 
moje dla twego zdrowia. lgdy go Cesarz wi- 
dział zupęłnie uzdrowionego, rzekł mu: Q mi- 
ły Alexandrze, proszę cię, odjedź odemnie przez 
dwadzieścia mil, a drugiego dnia przyślij przed 
sobą posła, któryby przyjęchanie twoje jawnie 
powiadał, aja z uczciwością wyjadę na przeciw 
tobie a zemną będziesz mieszkał, aż cię Pan 
BÓG opatrzy jakim przyjacielem. Hon rzekł: 
Dobra to rada. Natychmiast zwielkićm zastę- 
pem potajćmnie wyjechał, a trzeciego dnia Po- 
sła posłał do Cesarza powiadając przyjście Kró- . 
la Alexandra z Egiptu. Cesarzowa słysząc to 
weseliłą się bardzo, i mówiła Cesarzowi: Miły. 
Panie, wyjedźcie przeciw jemu a ja zawami pô- 
jadę] z Pannami i z czeladzią moją, a jeszcze nie 
wiedziała o śmierci swoich Synów. A Cesarz z 
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wielkim zastępem i z wielką uczciwością a Pani 
za nim, wyjechali przeciw Królowi, Przyje- 
chawszy do niego obłapili go, i z wielkim we- 
selem, przyjęli, a tak go prowadzili aż na Pałąc. 
A gdy był czas objądn, Król Alexander posadzon 
jest między Cesarzem i Cesarzowa» Cesarzowa 
ukazowała i czyniła Alexandrowi wesołość, któ- 
rąkolwiek mógła, i własnómi rękami jedzenie 
gotawała. Cesarz. to widzące, bardzo się ztego 
weselił i. mówił: O miła Flerentyno! radem te- 
mu, co czynisz i co ukazujesz Królowi Alexan- 
drowi. A oną rzekła: O miły Panie! więcej się 
macje weselić z jego; przyjechania; a niż z kogo 
innego, boście na dostojność tę przezeń przyśli 
Cesarz rzeki:, Florentyno słuchaj slów moich, 
widziałaś, onego trędowatego, który „przeszłego 
dnia siedział przed nami, a z kubka, mojego pił. 
Ona „rzekła: Widziałam. Ale nie pamiętam., 
bym kiedy szpętniejszego, a omierzlejszego czło- 
wieka, widziała,, jako onego. Rzekł jéj Cesarz; 
Królei to był Alexander, Acova rzekła: Boża 
tego nie daj, iżeby, owa tak szpetna była osoba 
klezandriwaa, Rzek! (iesarz; I owszćm owa 
byla, osoba Króla Alexandra, który, między na- 
mi siedzi a zaduym „obyczajem nie mógł bydź u- 
zdrowion ażem. pięć Synów moich któreś mi po- 
„rodziła zabił, a we krwi ich, om$ył go, a przeto 
„cię pytam, gdyż go.tak kochasz; jeźlibyś tóż na 
to, przyzwoliła, izębym pobił dla. jego zdrowia 
dziecj nasze. A onarzekłą: O miły Panie! cze- 
muž to mówi isz, bym i drugich pięć Synów mią- 
da wolala bym wszystkich stracić ,, niżelibyga 
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miała widzieć Króla Alexandra tak trędem zra 
nionego, A to dla tego, iż kiedyby Król Alexan- 
der raz umarł, tedyby żywot jego nie mógłbyć 
przywrćszon, chociażby dzieci moje pomarły je- 
szczem jest młoda, mogę mieć drugie dzieci. “ 

Słysząc toCesarz, rzekł: Ja tobie powiadam 
iż on trędowaty ktory przesłego dnia na ziemi 
siedział, był to Król Alexander, który żadnym 
śpósobem nie mógł być uzdrowjóny, aż się omył 
we krwi Synów twoich, dla tegom je pobił w- 
łasnómi rękami, a Króla naszego omył, a od trę- 
du jako widzisz oczyszczon jest. « Słysząc to 

. mamki z wielkim płaczem i wołaniem wbiegły do 
Pokoju, a gdy wesły, ujzrzały dzieci skaczące, 
a śpiewające i chwałące BOGA, a widząc to, Ce- 
sarzowi, i wszystkim powiedziały ; jako Syno- 
«wie chwaląc BOGA śpiwali. I oni natychmiast 
wszedłszy do Pokoju chwalili BOGA który ta- 
ki cud raczył uczynić. Potym Cesarz zebrał 
Wojsko, a z Królem Alexandrem jechał do Egip- 
tu, ipoimał Królową z onym cudzołożnikiem, 
które kazał spalić. Potym Cesarz jedyną Sio- 
strę miał, dałją za żónę Alexandrowi. A gdy 
już Król Alexander w pokoju otrzymał wszy- 
stko Królestwo. Cesarz wrócił się do (esar- 
stwa, a Król Alexander mocnie a mądrze się rzą- 
‘zit, i wszystkie swoje nie przyjaciele pobił, 
‘którzy będąc 'w samćj chwale, mocno myślił o 
Ojcu, i o Matce, od których był wrzucon w mo- 
zë, którzy mieszkali w dalekich strónach , i 
posła posłał do nich, powiadając , iż pewnego 
‘ania Król- do nich ma przyjechać, a z niemi '0- 
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bjadówać. Poseł na tychmiast pojechał, w stro- 
ny gdzie byli Krółewsey Rodzićy, te znalazłszy 
pokłonił się od Króła Alexandra i rzekł; Naj- 
milejsi, Pan mój Król chce z wami objadówać 
pewnego dnia, i rzekł Rycerz Ojciec Królew- 
ski: © najmilejszy! błogosławiona ta godzina w 
którą Pan mój Król z nami raczy jeść, gdyżeś- 
my prości ludzie, a słudzy, niewiedzieli iż Sym 
ich był, którego w morze wrzucili, a mniemali 
iże, był dawno utónął. Irzekła Matka posło- 
wi: powiedz Panu twemu Królowi, iż większćj 
czci nam nie może uczynić, jako gdy z nami ze- 
chce objadówać 'gdyżeśmy prości „udzie a slu- 
dzy jego. Poseł wróciwszy się do Króla, po- 
wiedział mujako się zjego przyjechania weseli- 
li. Król rychło potym doswego Ojca przyje- 
chał z wielkim wojskiem, a Rycerz Ojciec jego 
zajechał mu, a gdy się do Króla przybliżył z 
siadł z konia; a poklęknąwszy przywitał go, nie 
wiedząc iżby Syn jego był, którego w morze 
wrzucił, a Król go podniósł z ziemie i kazał mu 
wsiąść ną kónia, a obadwa aż do Zamku jechali, 
a Matka mu tćż zabieżała, i przyszedłszy prze- 
deń, płakała witając go: a Król ją podniosł z 
ziemie i obłapił ją, a ona rzekła: Miłościwy 
Panie, wielkie się nam wesele stało, gdy tak 
zmamienita osoba Pan nasz z nami ma objadó- 
wać. A gdy Rycerz baczył iż już. wszystko go- 
towo ku objadu, powiedział Królowi iż już czas 
objadówać. ` A gdy się Król gotówał do stołu, 
\ Rycerz trzymał miednicę z wodą gotów będąć 
Królowi posłużyć, a Pani jego Matka trzymała 
I 
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vęcznik. A gdy to Król ujźrzał, uśmiechał się, 
a sam w swoim sercu mówił: Już śpiewanie Sło- 
wikowe spełniło się, iże Ojciec mój i Matka 
moja gotowi są wodę i ręcznik ku umywaniu 
moich rak dać. A widząc sługi swoje rzekł: 
weźmijcie wodę zręki Rycerzówćj, a mnie wy 
służcie, a ręcznik z ręki Pani. Rzekł Rycerz: 
O miły Panie! dopuście iżbyśmy wam posłuży- 
li, abędzie nam wieczna chwała: Rzekł Król: 
Siędcie boście starzy, a dla waszćj starości 
przepuszcam wam. A gdy Król siadł za stół, 
posadził: Ojca na prawćj strónie a Matkę na le- 
wej; oni jako mógli rozweselali Króla.: Po 0- 
biedzie Król wszedł doosobnego pokoju, wzią- 
wszy z sobą starego Rycerza i żónę jego wszy- 
stkim innóćm kazał wyniść a drzwi zamknąć. 1 
rzekł Król: Najmilejsi proszę was iżebyście na 
moje pytanić odpowiadali, macieli które dzieci? 
Oni rzekli: Nie mamy ani Syna ani Córki. I 
xzekł: A mieliście które dziecię ed onego czasu, 
któregoście się pojęli? Rycerz rzekł: Mieliśmy 
Syna ale umarł, śmiercią przyrodzoną. Rzekł 
Król: A'jeźli się dowiem iż inną śmiercią umarł, 
tedy weźmiecie zapłatę za to kłamstwo. Rzekł, 
Rycerz; Miłościwy Królu, czemu tak. bardzo 
pytacie o naszym Synie? Rzekł im Król: Mam 
tego przyczynę i dla tego chę wiedzieć, jako 
umarł? -Bo jeźli nie powiecie, tedy pomrzecie. 
Qni słysząc to. padli na ziemię. miłosierdzia 
prósząe,' a gdy jé widział Król leżące na ziemi 
podniosł jć i rzekł Powiedzcie imi jako się stało 
e waszym ' Synie ; bociem się tego =dowiedział > 
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«6ócie go zabili. Rzekł Rycerz: Panie zmiłuj 
się nadjnami! „mieliśmy jedynego Syna, aiż wy- 
kład śpiewania mi powiedział Słowikowego, iż 
miał być tak szlachetny a bogaty, iż ja i Matka 
jego mieliśmy mu służyć, i trzymać mu wodę i 
ręcznik, jeźliby nam dopuścił, ja poruszony za- 
zdrością, wrzuciłem go w morze. Rzekł Król: 
A cóżby to złego było albowićm by się to*było 
spełniło co byłoby ku czci i chwale waszej, w 
tymeście bardzo zgrzćszyli boć głupia rzecz, 
przćciwić się wóli Bożćj. Potym rzekł Król; 
Najmilejsi, wiedeie, iżem, cija Syn wasz, któ* 
regoście wrzucili w morze; a BÓG przez swoje 
miłosierdzie wybawił mię , inatćj godności po- 
stanowił. » Oni słysząc to, bardzo się bali, ipa- 
dli na ziemię, prosząc miłosierdzia. A on rzekł: 
Nie bójcie się, nie złego się wam dla tego nie 
stanie,. a natychmiast pocałował Ojca i Matkę, 
która dła wesela płakała, 1 rzekł Król: Nie 
płaczecie ale bądźcie stali, bo w moim Xrólestwie 
będą wam wszystkie rzeczy poddane pokiście 
Żywi, i wziął ich z sobą z chwałą ze czcia, i z 
mocą, którzy jak długo byli żywi, mieszkali z 
nim. , 

Tedy rzekł“ Syn Cesarzowi: © miły Panie! 
zrozumieliście com wam teraz powiedział? Rzekł 
mu Cesarz : . Bardzom dobrze zrozumiał, . Rzekł 
Syn; Wsakże cokolwiek mitćż Pań BÓG dał ' 
większą chwałę i mądroćś niż wam, wszakże 
dla tego, nie odjąłbym wam był Krolestwa ani- 
bym was miał w mniejszćj czci, ale jako on miał 


Rodzice swe, adgktórych "był wrzuczón w mo- 
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, ¿w uszanowaniu że potym długo żyli z Sy* 
ném i dobrze się mieli. Rzekł Cesarz: 0 Synu 
powiedziałeś mi powieść dosyć piękną, od tych 
czas ci spuszczam Cesarstwo, a z fobą będę mie- 
szkał dla tego iżem stary. Rzekł Syn: Podź- 
my na sąd z Cesarzową Cesarz natychmiast 
kazał sędzióm dać skazanie. Rzekli Sędziov'ie, 
Panić na co mamy dać skazanie albowiem wła- 
sne jćj wyznanie po tępiają i doświadezenie 
onego jéj miłośnika w odzieniu niewieścim na- 
leziónego. Natychmiast uwiązawszy ją kówiowi: 
u ogona, ciągniono na śmierć a tak spalono mi- 
łośnika jéj w odzieniu niewieścim, a onę rozsie- 
kano. A dla tego wszyscy BOGA wiełlbieli,. 
chwaląc takie skazanie dane na przeciw Cesa- 
rzówćj. Potym prędkó Cesarz umarł a Dyokle- 
cyan Syn na miejseu jego Królował, a Mistrze 


. swoje każdego czasu z sobą miał. A tax Pań- 


stwo .rządził iż wszyscy bardzo jego mądrość 
chwalili, i bardzo go kochali, a potym w pokoju 
dokonał żywota 
swojego dobrze. ' 
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bierfelbft vertauft werben; | ł 
Bugleicy werden etwanige unbefannte Real = Pratendenten zu diefem Termine, zur Bermeidung 


der Uusjchliefung, dorgeladen. Palfenberg , den 22.-$uni 1848, i, 
goni: Sónigliteg Stadt- Gerict, 


` 


(1698) fefthnig. Dag dem Gdhubmacer Johann Grzonła gehörige, sub Nro. 
90. zu Qefdhnię belegene, auf 400 Riblr. nadh dem Material = Wertbe uno auf 374 Rthlr. nach 
‘pem Ntugunoć - Ertrage gerichtlich abgefchigte Haus, zufolge der nebit oypothefen(chein in der Rez 
giftratur cinzufehenden Rare, fol 


ża 


pl 


g 
I 


rí 


am 28ften September c. 


auf dem Rathhaufe zu Refhnig fhuldenhalber fubhaftirt werden. 
Grof : Strehlig, den 18. April 1848 KRüniglihes Land- und Stadt: Gericht. 


Ji 
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(1699 ) Rómwen. Dag der verekelichten Slemenz, Henriette geb. Nabel gehörige, in 
der Etadt Łówen belegene Haué sub Nro. 58. des Dyoothetenduchć verzchnet, weles gerihtlich 
auf 1067 Rthlr. 22 Sgr. gefdhigt mort =, fol auf 
ben Z2ften Noven 1848., Botmittag um 10 Uhr, 

in dem Local deg biefigen Sóniglihen S- -Gerit Śjfentlihy an den Meijtbietenden vertauft 
werden. 

Fare und Hypothefenfhein tónnen in ur erer Regiftratur eingefehen werden. 

£ómwen, den 18. Juni 1848. Rónigliche Gerichte - Sommi|fion. 
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(1700) Rofenberg. Moth iger Wertauf. Dać zum Nadjlafje deë £óbel Fried: 
mann gehörige, sub Nro. 9. der Etadi tojenberg belegene Hau, gerichilich abgefchigt auf 


G11 Mtbir 29 Gar. 1/4 Wf., fol im Wege der nothwendigen Subbafłation 
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